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Z obozu ruskiego. 


(K.) Grecko-katolicki kler nie jest w stanie 
położyć tamy wychodźtwu ludu ruskiego, ponie- 
waż „panowie i kler obrządku łacińskiego“ sta- 
rali się wmówić w lud ten, że jego wiara jest 
czemś prawie złem, jest wiarą „chłopską ;* ponie- 
wąż ani ci panowie, ani duchowieństwo łacińskie, 
ani nawet urzędy cesarskie nie dawały i nie dają 
dostatecznej opieki obrządkowi ruskiemu — owszem, 
poniewierają go i lekceważą. A lud, widząc to 
upośledzenie swej wiary, „idzie tam, gdzie wi- 
dzi wiarę podobną do swojej, a gdzie 
wiara ta nie jest uważana za chłopską, 
lecz szanowana i strzeżona przez u- 
stawy...“ 

Czyj to głos? spyta czytelnik. Oczom własnym 
wierzyć się nie chce, gdy się czyta, że to jest me- 
moryał duchowieństwa gr. kat., które w ostatnich 
dniach listopada zebrało się w Przemyślu, aby 
obradować nad sprawą... pisowni ruskiej i po- 
szanowania świąt ruskich, a przy tej sposobności 
spisało obszerny memoryał w sprawie emigracyi 
i złożyło go X. biskupowi Pełeszowi. 

Memoryał ten, z którego powyższy ustęp przy- 
toczyliśmy, podpisało 40 księży, a od początku 
do końca zawiera on same tylko namiętne wy- 
cieczki przeciw obrządkowi łacińskiemu, przeciw 
panom i szlachcie, przeciw całemu „zżydziałemu 
społeczeństwu polskiemu.* „Znaczna część wodzą- 
cego rej w kraju społeczeństwa polskiego — po- 
wiada memoryał — wspólnie z żydami podkopała 
powagę duchowieństwa raskiego.* Polak, żyd i 

siądz łaciński nazwali wiarę ruską „schyzmaąty- 
eką,* pismo i język ruski „moskiewskim“ — oni 
to szydzą z ruskiego obrządku i ceremonij cer- 
kiewnych, a „Ojciec św. w Rzymie nie ujmuje się 
za tym obrządkiem i nie karci tych zniewag ...* 
itd. itd. 

Dawno nie zdarzyło się nam czytać równie zie- 
jącego jadem , a pełnego nieprawdy dokumentu, 
nawet w pismach ruskich, jak wiadomo, nieprze- 
bierających w słowach i środkach, gdy chodzi o 
walkę przeciw Polakom i łacińskiemu obrządkowi. 
Z uczuciem głębokiej boleści przychodzi nam stwier- 
dzić fakt niezmiernie smutny, że głos taki wyszedł 
rzeczywiście z piersi tych, których powołaniem 
siać ziarna miłości, zgody i prawdy w duszach 
wiernych. Co słowo, to nienawiść; co słowo, to 

'fałsz; co słowo, to wyzwanie do niegodnej walki 
religijnej i społecznej. 

Bywali już liczni Naumowicze w łonie tego du: 
chowieństwa, bywali i są tacy, którzy bezimiennie 
w pismach takich, jak Kuś Halicka, wypowiadają 
podobne zasady, rozszerzają te same kłamstwa, 

rzucają warze na duchowieństwo łacińskie i 
„zżydziałe polskie społeczeństwo.* Ale nigdy do- 
tychczas nie wyszedł podobny akt zbiorowy ; ni- 
gdy jeszcze duchowieństwo ruskie, jako takie, nie 
wystąpiło w podobny sposób i zbiorowo nie ośmie- 
liło się rzucić rękawicy Rzymowi, Ojcu św. i ca- 
łemu ogółowi katolickiemu i polskiemu ! 

Czekaliśmy z umysłu dni kilka, czy nie ukaże 
się jaki protest, czy oburzony kler gr. - katolicki 
uroczyście -nie -zaprzeczy -prawa tym czterdzie- 
stu do występowania w imieniu całego ducho- 
wieństwa. Przecież memoryał zaczyną się od słów: 
„Gr. kat. kler oświadcza !. .“ 

Czekaliśmy napróżno. Tak pochopne do rozmai- 
tych protestów społeczeństwo ruskie, milczy tym 
razem, przyjąwszy do wiadomości, że duchowień- 
stwo Jego nie może przeszkodzić wychodźtwu ludu, 


NOWA KSIĄŻKA 
o Zygmuncie Krasińskim. 


(Stanisław Tarnowski : „Studya do historyi literatury 
polskiej. Zygmunt Krasiński.* W Krakowie, drukar- 
nia Czasu, 1892, str. 695). 


(Ciąg dalszy). 


Potem zaczyna się w umyśle -młodego poety 
walka z panteizmem. „Przeklęci Niemcy panteiści," 
powtarza Krasiński i odpycha filozoficzne wzno- 
wienie buddaistycznej nauki zrazu tylko estety- 
cznym swym wstrętem do spekulacyi, która nisz- 
czy wszelką piękność. Z korespondencyi znać, że 
walka umysłu ciężka z modną doktryną. Nastę- 
puje jeśli nie zawahanie, nie abdykacya, to ja- 
kieś zasępienie duszy i osłabienie podstawowych 
zasad. Do serca ta metafizyka heglowska nie wni- 
knie, z umysłu Krasiński ją wyrzuca, ale wraca 
ona czasem poecie na skrzydłach fantazyi, wraca 
obrazami przeistoczeń bytu w niektórych wierszach, 
zlekka przesuwa się nawet w Psalmie wiary: 
„Ciało i dusza, to tylko dwa skrzydła...“ 

Krasiński broni się od Hegla Prologomenami 
Augusta Cieszkowskiego. Dobrze uczynił p. Tar- 
nowski , streszczając zwycięzką odprawę, jaką dał 
swemu mistrzowi nasz młody podówczas filozof. 

W historyi umysłowości polskiej w XIX wieku 
jest jeszcze jeden rozdział do zapisania, rozdział 
ten właśnie wznowić i przypomnieć powinien po- 
stacie i pisma filozofów polskich, wydobywają- 
cych się z matni panteizmu różnemi częstokroć 
drogami, niekiedy nawet za pomocą mostów, ja- 
kie rzucają między nauką berlińskich profesorów 
a nauką Chrystusa. Gołuchowski, Trentowski, Li- 
belt i Kremer czekają jeszcze na rozbiór i przy- 
pomnienie. — August Cieszkowski, najpotężniej - 
szy wśród nich, ma najbliższy związek ze świa- 
tem współczesnej poezyi polskiej, z jej mistyką 
i filozofią. „Temu, który natchnął — natchniony“, 
z takim napisem przesłał Krasiński Przedświt Ciesz- 
kowskiemu. A jeśli w Przedświcie jest coś Ciesz- 
kowskiego, to można przpuszczać, że Ojcze nasz 
ma coś Krasińskiego, bo w tej społeczności ró- 


którzy w Sejmie nie wahali się podpisać słynnej 


unicki zbliżyć do prawosławnego; ksiądz, który 


bo on idzie tam, gdzie wiara podobna 
jego wiary i gdzie jest lepiej, bo ta wiara jest 
tam szanowana i strzeżona prawem przeciw za- 
machom „łaciństwa i zżydziałych Polaków !* 

Dokument ten z jednej strony, a z drugiej spo 
kojne milczenie ogółu duchowieństwa — to wy- 
mowne fakta, które chyba raz na zawsze powinny 
otworzyć oczy tym, co się dotychczas łudzić chcieli, 
wmawiając w siebie i innych, że tak bardzo żle 
nie jest, że złe są tylko jednostki, że Naumowi- 
cze, Gołowaecy, Cybyki to wyjątki... Niestety, 
tak nie jest. Odstępstwa tamtych, to symptomata 
ogólnej choroby, a głos kleru przemyskiego to nie 
sporadyczny objaw, to nietylko opinia ezter- 
dziestu. 

Oai dobrze wiżdzą, że mówią nieprawdę. Czyż 
przypuszczają, że ją bezkarnie i bez protestu wy- 
powiedzieć mogą? Oni dobrze wiedzą, że nie 
ksiądz łaciński i nie pan, nie szlachcie i nie 
urząd cesarski winoy temu, iż podkopaną została 
powaga ruskiego księdza. Podkopywali ją syste- 
ma.ycznie ci duchowni ruscy, którzy dla swoich 
synów szukali żon prawosławnych, a dla córek 
schyzmatyckich parochów na małżonków. Podko 
pywali ją ci księża ruscy, zowiący się katolikami, | 


interpelacyi, pociągającej rząd do odpowiedzi, dla- 
czego stawia przeszkody ruskim włościanom, chcą 
cym pielgrzymować do Poezajowa. Podkopywali 
ją ci księża ruscy, którzy rozpowszechniali w set 
kach egzemplarzy Naukę Naumowicza lab roz- 
maite Prołomy Markowa. Podkopywali ją ci 
ruscy duchowni, którzy, chcąc niby „oczyszczać* 
obrządek, wprowadzali do niego systematycznie 
takie zmiąny, które go czyniły coraz bardziej po- 
dobnym do schyzmstyckiego. Kto zna choć trochę 
litargiczne przepisy unickie , kto zwłaszcza wie, 
jakie pod tym względem panowały tradycyjne 
zwyczaje, ten się o tych zmianach bardzo łatwo 
przekonać może. Z jakim to naciskiem śpiewają 
w niektórych — niestety bardzo licznych cer- 
kwi.ch — o „prawosławnych chrystia- 
nach“, z jaką zaciętością broniono trójramien 
nego krzyża i tego wyrazu „prawosławny*, opie- 
rając się pozornie na subtelnościach liturgicznych, 
a w rzeczywistości jedynie dl.tego, by ten wyraz 
wbić w pamięć ludowi, cswoić go z nim, po- 
jednać! 

A przeciw szkaplerzom, koionk'm, różańcom, 
przeciw obchod,m B żego Ciała, jako łacińskim 
„nalesiałościom*, kto jawnie i skrycie działał, kto 
je ośmieszał i znieważał?... Niech na to odpowie 
dzą autorowie memoryału, którzy z taką pewno- 
ścią siebie — że siloiejszego wyrazu nie użyje- 
my — żądają, aby Rzym sankcyonował ich dzia- 
łanie, a społeczeństwo katolickie i polskie pozwo- 
liło na nie bez oporu, nie nazywając po imieniu... 

Więc ksiądz, który w jawnej ioterpelacyi żąda, 
aby nie stawiano ladowi przeszkód w pielgrzymo- 
waniu do schyzmatyckiej cerkwi; ksiądz, który 
szuka familijnych związków z prawosławnymi po- 
pami; ksiądz, który dzieci swe wychowywa w ro- 
syjszich zakładach, w schyzmatyckim duchu; 
ksiądz, który w rozmaity sposób usiłuje obrządek 


strzeże pilnie, aby „carskie wrota* zamknięte 
były o ile możności tak samo, jak w Poczajowie, 
który o „prawosławnych chrystianach* mówi i 
śpiewa ludowi, zasłaniając się tem, że tak jest 
w jakichś starodawnych litargicznych księgach ; 
ks adz, który z rąk tego luda wydziera szkaplerze 
i różańce, aby go ustrzedz od wszelkiego zbliże- 
nia się do „obmierzłego łaciństwa;* ksiądz, sam 


wnych sobie lubo odmienionych duchów zacho- 
dziła wzajemność wpływów. 

W Prologomenach uratowane jest to, o co Kra- 
sińskiemu najbardziej chodziło: osobowość Boga 
pozaświatowego i osobowość , jaźń nieśmiertelnej 
duszy człowieka. Zachowuje Cieszkowski z Hegla 
troistość kategoryi i przenosi ją do trójcy jednego 
Boga, do trzech pierwiastków duszy człowieka: 
ciała, ducha i woli — troistość tę przenosi na 
pole historyozofii. 

Wziąwszy Prologomena jako tarczę przeciw He- 
glowi, snuje Krasiński z potrójnych kategoryj dal- 
sze analogie już mistycznego nastroju, a więc 
w przyszłości po Kościele św. Piotra widzi Ko 
ściół św. Jana, a dzieje ludzkości rozdziela Zy- 
gmunt zgodnie z Augustem na starożytność , jako 
rząd Boga-Ojca, względnie erę ciała — na nowo- 
żytność , jako rząd Chrystusa, względnie erę du- 
cha ludzkiego — i przyszłość, rządy Ducha św., 
względnie erę woli ludzkiej, dochodzącej do sa- 
mowiedzy. 

- Wpływ ten pośredni filozofii niemieckiej, heglow- 
skich kategoryi, spotyka się z innym współcze- 
snym prądem n przeciwległego kresu — z mesya- 
nizmem kursów Mickiewicza i z nauką Towiah- 
skiego. Godne uwagi i dziwne to zjawisko, jak 
z dwóch wręcz odmiennych źródeł dwa prądy 
zasadniczo różne mięszają się razem. W heglowskich 
kategoryach jest przypuszczenie prawa postępu i 
różnych stopni w rozwoju ducha ludzkiego, ale 
według modły panteistycznej i na gruncie huma- 
nitaryzmu — ostatniem zaś ogniwem tych speku- 
lacyi, ostatnim szczeblem w owych kategoryach, 
ostatnią formułą rzekomej samowiedzy ludzkiej, 
będzie u Hegla filozofia państwa i jego wszech- 
władzy. Odwróciłby się od tej konkluzyi Krasiń- 
ski—i o co innego chodzi w mickiewiczowskim 
mesyanizmie, a nawet w towiańszczyznie. 

Deistyczne, chrześciańskie uczucie, dąży tu do zbli- 


wielkich obietnic — poddania ludzkości i narodów 


gelii w prawie narodów. Mesyanizm ten podnosi 
„sprawę bożą* — ale dąży do tych celów prze- 
skokami, nie rozróżnia porządku naturalnego na tej 
ziemi, od porządku 


żenia Królestwa Bożego na ziemi, do nachylenia 
nieba, aby z niego spłynęły cuda, do ziszczenia 


bezpośrednim rządom bożym i zwycięstwa Ewan- 


nadnaturalnego wiodącego 
wprost do nieba i przez brak realnych podstaw, 
zrywa z Kościołem, który w swych dogmatach 


zówkami jego? Wszak byłoby to zgodzić się od- 
razu na wprowadzanie sehyzmy, skryte, powolne, 
a systematyczne. 

e jednak w społeczeństwie całem jest siła 
przeciw temu odporne, że wreszcie w ostatnich 
czasach czwał się silny, stanowczy głos, wskaza - 
jący odważnie na brak. wiary i zasad w łonie 
duchowieństwa ruskiego, stąd taki gniew zaciekły 
przeciw „zżydziałym Polakom i łaciństwu," nie- 
dopuszczającym podstępnego działania na korzyść 
schyzmy. : . o 

Nie wiemy, co z tym memoryałem uczyni X, bi- 
skap Peł:sz, nie wiemy, jaką da na niego odpo- 
wiedź i on i zdrowa część duchowieństwa ruskie- 
go, to pewna, że lekceważyć msemoryału tego nie 
można, a niepodobna, niestety, traktować go, jako 
objaw tylko sporadyczny, jako wyraz opinii tyl- 
ko czterdziestu dachownych. Złe tkwi głębiej 
i jest szersze: to sobie powiedzieć trzeba i w myśl 
tego działać. : e. 

Coraz też ęzęściej odzywają się głosy o bliskiej 
reformie grecko-katolickiego seminaryum we Lwo- 
wie i zmianie w naczelnem jego kierownictwie, 
a krok taki byłby już stanowczym czynem, wy- 
nikającym z jasnego zrozumienia sytuacyi. Kto 
będzie przyszłym rektorem? Głosy są sprzeczne. 
Jedne pisma utrzymują, że rektorat poruczony ma 
być prowizorycznie X. kanonikowi Turkiewiczo- 
wi; drugie, że kierunek seminarynm obejmie 
O. Borkiewicz, Jezuita z Chyrowa. Dla nas kwe- 
stya osób jest obojętna — idzie tylko o to, aby 
osobistość wybrana odpowiedziała swema zadaniu 
i aby raz już przecie w tym zakładzie, mającym 
wychowywać przyszłych pasterzy ludu, zapanował 
duch inny, nie ten, który owym 40 księżom 
Z SRO przemyskiej dyktował słowa memo 
ryału. $ 

Oczywiście, ta spcdziewana reforma obudza 
w dziennikach ruskich, a zwłaszcza w Rusi Ha 
lickiej, ogromne oburzenie. Organ p. Markowa 
z całą stanowczością twierdzi, że to zamach na 
„tusskość”, do którego Polacy i społeczna hierar 
chia dążyli oddawna. Umyślnie rzucono się teraz 
na duchowieństwo, aby oddać seminaryum w ręce 
jezuickie! Przy tej sposobności polemizują oba 
organa ruskie, tak Diło jak i Halicka Ruś z ni: 
miejszemi artykułami.” Dito, przeistaczając nasze 
wywody, na faktach oparte, twierdzi, że Czas wy- 
powiedział wojnę Rasi i z prawdziwą kozacko- 
tatarską fantazyą woła: „A więc potańcujmy !*.... 
Halicka Ruś domyślając się — zawsze fałszy- 
wie — autora tych artykułów, w tonie sobie wła- 
ściwym i znanym sposobem kuje z nich broń prze 
ciw „ukraipofilom*. Nie podobał się im zwłaszcza 
przykład Kisiela, przez nas przytoczony. Na udo- 
wodnienie, jakim był ów Kisiel, cytują słowa, 
które jakiś kozak miał do niego wypowiedzieć, 
w chwili gdy wojewoda kijowski przeprowadzić 
chciał sprawę pojednania. „U ciebie — zawołał 
ten kozak — kości wprawdzie ruskie, ale obrosłe 
lackiem mięsem!“ Nie znamy historycznego źró- 
dła, które ów wykrzyknik podaje, ale jesteśmy 
gotowi uwierzyć w prawdziwość szczegółu. Zbun- 
towany kozak, sprzymierzony z tatarem, cóż dzi- 
wnego, że się rzucał na Kisiela? Ale czyż to do- 
wodzi, że pojednawcza i mądra działalność woje- 


wody kijowskiego nie miała na oku dobra Rusi? 
yczylibyśmy dzisiejszym przywódcom ruskim, 
aby to samo uczucie gorącego przywiązania do 
ojczyzny, jakiem był ożywiony Kisiel, kierowało 
i ich działalnością. A chociażby i teraz jeden lub 
drugi niesforny kozak mówił im o „ruskich ko- 
ściach i lackiem mięsie* — nie umniejszyłoby to 
ani ich zasługi, ani znaczenia. ź 

Prawda, bardzo starannie i w duchu szczerze 
ruskim redagowane pismo miesięczne, podnosi 
w ostatnim zeszycie, omawiając w sposób powa 
żny artykuły „Z obozu ruskiego“, iż pojęcie na 
rodowości w XVII wieku było zupełnie inne, niż 
obecnie. Ma zupełną słuszność. Ale to dzisiejsze 
pojęcie wszak powinno się wyrabiać i kształcić 
na wzorach z przeszłości, na tradycyi, jeśli ma 
mieć silne podstawy i zabezpieczyć się przeciw 
prądom, chcącym je zniweczyć. Taką podstawę 
dla rozwoju uczuć narodowych szczerze ruskich 
dają właśnie podybne wzory i typy, jak wojewo- 
da kijowski. i 

Zaznaczyliśmy jaż niejednokrotnie, że Prawda 
to jedyne ruskie pismo, poważnie i rozumnie trak 
tujące sprawy publiczne. Tem bardziej zadziwia, 
że nie chce nas zrozumieć i koniecznie wmówić 
pragnie, żeśmy stanęli na stanowisku, traktującem 
wszystko to, co się dla Rusinów w kraju zrobiło, 
jako koncesye z łaski, koncesye, któreby teraz 
ograniczyć należało. Raz jeszcze powtarzamy, że- 
śmy tego nie powiedzieli nigdy. Twierdziliśmy i 
twierdzimy, że gdyby ogół ruski przejęty był cały 
temi uczuciami, jakim Prawda często daje wy- 
raz — umiarkowanią i zgody — nie mogłoby być 
mowy o koncesyach. Wówczas pracowalibyśmy 
wspólnie i*zdobywalibyśmy wszystko wspólnie dla 
wspólnego dobra. Lecz przyzna Prawda, że da- 
wanie obok siebie miejsca ludziom o tendencyach 
i uczuciach autorów memoryału gr. katol. ducho 
wieństwa dyecezyi przemyskiej, że wszelkie n 
łatwianie im działania przez zadośćuczynienie żą- 
danicm, podnoszonym rzekomo w imienin całego 
rusziego społeczeństwa, a mającym zupełoie inne 
cele — przyzna nam Prawda, żeto byłoby kary 
godną i sprawie publicznego dobra szkodliwą kon- 
cesją. Jaką Prawda ma rękojmię, że to, czego 
się żąda niby w imienia Rusi i dia niej, nie bẹ- 
dzie teraz wyzyskane przeciw Rusi i przeciw nam, 
przeciw całemu krajowi? W tem polega cała tru 
dność tej kwestyi, a z tą trudnością wszak i 
Prawda liczyć się powinna. 
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Przegląd polityczny. | 


Kraków 10 grudnia. 


Wiec niemieckiego konserwatywnego stronnie- 
twa, który odbył się w Berlinie, był wielką ma- 
nifestacyą antysemityzmu. Zgromadzenie było na- 
der liczns, gdyż wzięło w niem udział przeszło 
1200 kovserwatystów ze wszystkich stron Nie- 
miec, a pomiędzy nimi ludzie tak wybitni, jak 
prezydent parlamentu Lewetzow, Hammerstein, 
Adolf Wagner i Stó:ker. Helldorf> który już raz 
w sprawie wniosku szkolcego odłączył się od kon 
serwatystów, nie przybył i na ostatnie zebranie, 
tylzo przysłał protəst zaopatrzony kilkunastu pod 
pisami, wymierzony przeciwko projektowi progra- 
mu, ułożonemu przez centralny komitet strovnie- 
twa. Mimo to projekt, który silnie zaznscza anty- 
semickie sympatye, został jednomyślnie uchwalo- 


jest pozytywny i doskonale łączy oba porządki 
naturalny z nadnaturalnym. Mglisty mesyanizm 
zrywa z Kościołem tworzy nową religię, o je- 
dniowem trwaniu. 

„Wierzę zawsze i wszędzie w cuda — nigdy 
w eudotworców* — oto jak od razu odtrąca Kra- 
siński tajemniczego mistrza, który tworzy Koła i 
Biesiady, a Mickiewicza wciąga w te kręgi cie- 
mne. Krasiński z towianizmem, nawet nie walczy 
— jego błahość odrazu osądził -- ale na pochy- 
łość mesyanizmu wstępuje pod dwoma temi prze- 
ciwległemi prądami z Berlina i z Paryża. 

Kierunek ten myśli, będący zamąceniem czystej 
idei chrześciańskiej, jaką zamknięta Nieboska 
i Irydion, odbija się w różnym stopniu to w li- 
stach, to w późniejszych utworach, to w niewy- 
danych dotąd traktatach. Jest on wyraźny w Trzech 
myslach, zwłaszcza w Przedświcie w Niedokończo- 
nym poemacie, nawet w Psalmach, choć w nich 
wraca poeta-myśliciel do pierwotnej swej patryo- 
tycznej trzeźwości w przewidywania i sądzie o 
faktach dnia dzisiejszego i jutra. Z nfzły tej mi- 
stycznej wydobędzie on się znów na stały grunt 
prostych a pozytywnych prawd chrześciańskich i 
krystalizować je coraz ściślej będzie w prawowier- 
ności katolickiej. 

Dopokąd mgła na pół mistyczna, na pół pantei: 
styczna trwa, zamąca także władze wyobrażni — 
i już nie wyjdą z pod tego pióra ani tak szerokie 
obrazy o potężnym kolorycie i jasno odznaczo- 
nych konturach, jak w Nieboskiej i Irydyonie 
— ani postacie tej miary a tej prawdy jak Hra- 
bia Henryk i Irydion — Pankracy i Massynisa. 
Wszystko przesuwa się po za gazą mgły, tak 
w Nocy Letniej i w Pokusie, choć Pokusa ma 
wyrażniejszą myśl i głębszy patryotyczny zamiar. 

-Raz tylko Krasiński przemówił staroszlacheckim 
językiem i przemówił wybornie z filozofią pełną 
humoru i fantazyi w liście Ligenzy, stanowiącym 
wstęp do Trzech myśli. 

Trzy myśli należą do tego szeregu rebusów, 
jakie rzucali wówczas nasi filozofowie i wieszcze, 
a nad któremi łamano sobie długo głowy. Szczy- 
tem w tym rodzaju jest Król-Duch Słowackiego. 


panna w czasach mistyczno-romantycznych—i klu- 


podkładane pod nutę muzyczną różne teksty słów. 


Klucza szukał każdy student i każda egzaltowana 
cze się znajdowały coraz to inne, jak mogą być 


Syn Cieniów, stanowiący pierwszą myśl — to 


rozdział Hegla wierszami, jak mówi p. Tarnowski, 
Hegel tam jest, ale jest i Krasiński, który oddziela 
duszę ludzką od wszechducha, choć tego niedość 
oddziela od pozaświatowego Boga. Jeśli tu jest 
walka za cierpienia ludzkości, warunki bytu docze 
sbego — to w drugiej myśli Sen Cezary, cierpienia 
narodu polskiego w chwili czarnej doprowadzone 
do ostateczności. Bywają wieści i rzeczy tak stra- 
szne, zwłaszcza w ostatniem trzydziestoleciu naszej 
niedoli, kiedy się przypominają owi rycerze ze 
Snu Cezary, którzy w chwili ostatecznego pogro 
mu po rozpacznej walce przebijają swe żony, pod- 
rzucają na tarczach dzieci ku niebu do Boga i 
kładą się pod kamień grobowy. Były także chwile, 
kiedy się przypominał ów mistyczny obraz z Le- 
gendy, obraz pękającej i walącej się kopuły $. Piotra, 
której sklepienia podtrzymują potomkowie szlachty 
polskiej na swych karabelach. | 

Nie są to proroctwa — ale są jakieś przeczu- 
ciowe widzenia. Tak na pustyni odbijają się w fa- 
tach morganach dalekie miasta i okręty na morzu, 
ale przekształcone, podwojone złudzeniem opty- 
cznem. Duch wieszczy Krasińskiego w tej przej- 
ściowej fazie widzi jakieś odłamy przyszłości — 
ale nie tak jasno, jak w scenach Mieboskiej, w ja- 
kiem mrocznem zamgleniu. 

Najpogodniejszym, promienistym jest Przedświt. 
Czaruje on muzyką wiersza, szczęścia tchnieniem, 
jasnością błękitów i kryształów wodnych — a roz- 
wija ponętę tem, co mówi o przeszłości, i tem, co 
mówi o przyszłości Polski. Niedziw, żę był naj- 
więcej podziwiany. Wyrodził się wówczaB8 egzoty- 
czny patryotyzm polski, błąkający się po górach 
alpejskich, 'po zwaliskach Kampanii rzymskiej, 
u Piramid lub szczątków Partenonu, jak w Sło- 
wackim i Ujejskim — często na bulwarach pary- 
skich. Przedświt jest tego błąkającego się patryoty- 
zmu oderwanego od ziemi rodzinnej, wykwitem i syn- 
tezą. Zawsze nam żal, że to cudowne widzenie, 


jak duchy ojców przesuwają się pod wodzą Naj: 


świętszej Panny Częstochowskiej, wypływają „prze- 
wodowo-zwolna-święcie* na zaklęcie idealnej Bea- 
tricy, opierającej czoło o złote struny harfy, ukazuje 
się wśród wód i skał szwajcarskich. Wolelibyśmy 
tło inne pod murami Częstochowy lub sosnowych 
lasów Tyszowie, gdy ma przemówić hetman „co 
nie z soli ani z roli“. 

Za młodu i myśmy żyli pod czarem Przedświtu 
i wierzyli święcie w te akta wiary, jakie tam 


królowa-rejentka natychmiast przyjęła. Przesilenie 
zostało wywołane usunięciem się pewnej części | 


ny, a usunięto zeń jedynie ustęp, potęsiający na- 


dużycia antysemityzmu. Wśród oklasków 7groma- 


dzenia oświadczył adwokat Klasing, że kwestya 


żydowska jest jądrem politycznego życia; żydo- 


stwo jest nieprzejednanym wrogiem konserwaty- 


wnego stronnictwa i konserwatywnych zasad. 
Walka między żydostwem a konserwstyzmem 
może się skcńczyć tylko przez zupełoe zniszcze- 
nie jednej lub drugiej strony. Us:tęp potępiejący 
nadużycia antysemityzmu — zakcńszył mowcą — 


jest niesprawiedliwy, gdyż przedewszystkiem na- 


leżałoby potępić nadużycia żydostwa. Konserwa- 


tywny kont'-kandydat znanego antysemickiego 
agitatora Ablwardta, Waldow, oświadczył, że od- 


dał swój głos Ahlwardtowi i szczyci się z tego. 
Wszyscy mowcy wyrażali konieczność najzacięt- 
szej walki z żydostwem we wszystkich jego ob- 


jawach. Wiec uchwalił również nsunąć z progra- 


mu ustęp, domagający się wyjątkowych praw 


przeciwko socyalnym demokratom, głyż — jak 


się wyraził Stó:ker — socyalistów należy przeje- 
dnać i pozyskać miłoścą. Zestawiwszy przebieg 


wiecu konserwatywnego z olbrzymią większością, 
jaką uzyskał Ablwardt w swym okręgu wybor- 
czym, trzeba przyjść do przekonania, że antyse- 


mityzm przybrał w Niemczech nadzwyczajne roz- 


miary i stał się tam już mie środkiem agtacyj- 
nym, ale programem polityczvy m. co Bp 


Gabinet Canovasa podał się do dymisyi, ki 


konserwatystów od głosowania nad woi 


wyrażającym rządowi zaufanie. Przed głosowaniem 


oświadczył prezes gabinetu, że tylko wtedy pozo- 


stanie w orzędzie, jeżeli całe stronnictwo konser- - 


watywne bez żadnych wyjątków oświadczy się 


za nim. Tymczasem tylko 107 konserwatystów 
głosowało za rządem, podczas gdy wszyscy zwo- 


leanicy Silyeli i Villaverdy wstrzymali się od gło- 


sowania. Canovas wręczył natychmiast rejentce 


podanie o dymisyę. Polecenie utworzenia no- 
ego gabinetu otrzymał Sagasta, który powołał 


do współpracownictwa przywódców wszystkich 
trakcyj lewicy. Z grupy demokratycznej wejdą do ? 


gabinetu Puigcerver, Moret, jenerał Bermudez i 
Reina ; z pomiędzy liberałów Capdepon i Venan- 
zio Gonzales; z prawicy uaionistycznej San Mau- 
ra, Groisard i admirał Topete. Martos obejmie 


przewodnictwo Rady stanu; Lopez Dominguez zo- 
stanie ambasadorem w Paryżu. Kortezy zostaną 


rozwiązane, a nowe wybory odbędą się w latym 
lub marcu. Sagasta należy do obozu vmiarkowa- 
nego liberalizmu i nie posiada większości w obe- 


j Izbie, jest zatem zmuszony odwołać się do 


pyborców. 

Nowy gabinet francuski jest wiernem odbiciem 
poprzedniego rządu ze zmianą dwóch ministrów. 
Z tego powoda robi pewien dziennik paryski slu- 
szną uwagę, że rząd, który obalono, ponieważ nie do- 
rósł do sytuacyi, powraca, aby tę sytnacyę roz- 
wiązać. Charakter gabinetu jest stosunkowo 
umiarkowany, zwłaszcza wskutek przewodnictwa 
Ribota, który należy do lewego centram. Jednak- 
że radykaliści mają w nim również swych przed- 
stawicieli w osobach p. Bourgeois, który objął te- 
kę sprawiedliwości, Viette'a, ministra robót pu- 
blicznych i nowego ministra oświaty, Karola 
Dupuy. Nowy minister hazdlu, Siegfried, jest o- 
portanistą i zwolennikiem ceł ochroanych, eo mu 
zapewnia poparcie potężnej grupy Meline'a. 

Prezes gabinetu odznacza się pomiędzy innemi 
także tem, że dotychczas nigdy nie był zamie 


szany w finansowe intrygi. Już od dłuższego czasu © 


stawia poeta, jakie rozwija we wstępie i w odpo- 
wiedzi Czarnieckiego. I dziś jeszcze ten wstęp i 


ta odpowiedź winaa nas bronić od wszystkiego, 


co rachunek z przeszłością zbyt daleko posuwa, 
aż do jej potępienia i ogłoszenia zupełnego ban- 
kructwa ze spadku ojców i bronić od tego obra- 
chunku z przyszłością, który wyrzuca z niego całą 
naszą moralną spuściznę a chce wszystko sprowa- 
dzić do matematycznych formułek utylitaryzmu 
bez wyższych względów etyki historycznej. 

Czy można dziś, wobec rozwiniętego krytycy- 
zmu w historyi, po Szujskim, Kalince i Bobrzyń- 
skim, wracać na optymistyczne stanowisko Przed- 
świtu w odniesieniu do historyi? — zapyta nie- 
jeden. P. Tarnowski, który ze szkołą krytyczną 
historyi ma wielkie wspólnietwo, tej sprzeczności 
tutaj nie porusza i slusznie, bo tu jej niema, mówić 
o niej będzie rozbierając recitativo, Psalmu dobre 
woli „Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie. 

Panegiryzm i apologetyczność w sądach o hi- 
storyi rozwijali równocześnie poeci, powieściopi- 
sarze i historycy. Chwalono wszystko, nawet cza- 
sy saskie, aby odświeżyć tradycye. Henryk Rze- 
wnuski przeceniał Konfederacyę Barską, a potem 
chwalił późniejszych obrońców wolności szlache- 
ckich i praw hetmańskich w innej smutnej kon- 
federacyi. Nawet liberum weto, wyidealizowane 
w Kursach Mickiewicza, w „Słowie dziejów pol- 
skich“  Koronowieza. Tej . jednostronności, tego 
szowinizmu historycznego niema w Krasiùskim, 
ani w Przedświcie, ani w Psalmie „Dobrej woli.* 
Poeta-myśliciel ma tę właściwość, że ilekroć do- 
tyka się sfery faktów, czy z przeszłości, czy 
z przyszłości, odzyskuje zupełną trzeźwość, niemal 
bezwzględność sądu, on idealizuje idee tylko. 

Wolno i należy się według katechizmu morali- 
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zować człowieka, objawiając mu to, czego się 


Bóg od niego domaga, zachęcać do świętości i 
wskazywać wzór samego Chrystusa. W etyce na- 
rodowej czyliż tasama metoda byłaby herezyą? 
Wnet wskażemy granice, do których w tej meto- 
dzie dydaktyczno-katechizmowej wolno dochodzić, 
a gdzie zaczynają się przesady i zboczenia. 
Najsurowsza krytyka historyczna nie zdoła roz- 
wiać tych blasków „nadeuropejskiej enoty,* któ- 
rych nam niestety brakowało w ustroju. wewnętrz- 


chrześciaństwa i Kościoła wyjątkowo rozpromie- 


pym, ale które w stosunkach Polski do narodów  * 
postronnych i państw ościennych, w stosunku do 


3 - — każdy chrześcianin. 


CZAS z Niedzieli 11 Grudnia 1892, 


prowadzi on politykę zagraniczną Francyi i pra- 
cuje usilnie nad stworzeniem realnej podstawy dla 
francusko-rosyjskiego przymierza. Wycieczka floty 
francuskiej do Kronstadtu jest jego pomysłem, a 
następstwa tych odwiedzin zjednały mu wielką 
popularność we Francyi. Deklaracya ministeryalna 
jest bardzo ogólnikowa, a na uwagę zasługuje 
tylko jeden jej ustęp, w którym rząd oświadcza 
się stanowczo za utrzymaniem podziału władzy. 
Ustęp ten jest do pewnego stopnia wymierzony 
przeciwko Brissonowi i komisyi panamskiej, która 
chciała sobie przywłaszczyć charakter organu rzą- 
dowego i działaniom swoim nadać powagę orze- 
czeń trybunału. To też odrazu po odczytaniu de- 
klaracyi przyszło do starcia pomiędzy Brissonem 
a gabinetem, które skończyło się zupełnem zwy- 
cięstwem rządu, gdyż Izba odrzuciła znakomitą 
większością wniosek radykalisty Habbarda, do- 
magający się odstąpienia komisyi parlamentarnej 
wszystkich aktów sądowych, odaoszących się do 
sprawy panamskiej. Jednocześnie jednak minister 
sprawiedliwości Bourgeois upewnił, że rząd uczyni 
wszystko, co leży w jego mocy, aby całą prawdę 
wyświetlić, a winnych do odpowiedzialności po- 
ciągnąć. W związku z deklaracyą pozostaje po- 
głoska, że na zasadzie art. 177 kodeksu karnego, 
zakazującego przyjmowania podarków w sprawach 
urzędowych, wytoczone będzie śledztwo karne tym 
wszystkim członkom parlamentu, którzy od admi- 
nistracyi towarzystwa panamskiego różne sumy 
pieniężne przyjęli. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 9 grudnia. 


Cała rozprawa o Libercu, co więcej cała walka 
lewicy o większość w ministerstwie, nie warte są 
jednego porządnego i skutecznego rozporządzenia 
administracyjnego w sprawach, dotykających ży- 
cia ludzkiego. To też odetchnąłem, kiedy po osta- 
taich wywodach pp. Prade, Bendela, Russa, Za- 
ckera, Zaczka i t. d., w których Niemiec uderzał 
na Czecha i na odwrót, usłyszałem dzisiaj mowę 
p. Kozłowskiego, w której złożył on tak za- 
słażony hołd wdzięczności namiestn kowi hr. Ba- 
deniemu za usługi, oddane monarchii i krajowi 
podczas cholery i kiedy reprezentant rządu oświad- 
czył, że polityczna administracya Galicyi dobrze 
się zasłużyła nietylko krajowi i części monarchii, 
ale także wielkiej części Earopy. Na to publiczne 
uznanie zasłożyliśmy z pewnością i byłoby na 
czasie, ażeby, jak to słusznie podniósł p. Kozłow- 
ski, zniknęło raz z dzienników niemieckich wy 
rażenie polnische Wirtschaft, które niedawno je- 
szcze — podczas procesu Trzcienieckiego — ro21*- 
gało się po Wiedniu i w prowincyach niemieckich 
Austryi. Tej polnische Wirtschaft zawdzię'za Eu- 
ropa, że w kraju tak exponowanym, jak Galicya, 
zaszło ogółem ledwie 193 wypadków cholery. Re- 
prezentant rządu podniósł z całem uznaniem dzia- 

ość gmin miast Krakowa i Podgórza; podzi 
wienia jest prawdziwie godną czynność tych 
gmin, które, nie rozporządzając znacznemi środ- 
kami, walcząc ze złą wodą i nieświetną kanaliza- 
cyą, potrafiły zlokalizować cholerę i przytłamić 
ją w pojedynczych sporadycznych wypadkach. 
Pociechą na przyszłość może być zdanie repre- 
zentanta rządu, że cholera straciła obecnie swój 
netezpieczny charakter, jeżeli tylko administra- 
cya wypełni swój obowiązek. Myśmy ten obowią- 
zek spełnili i okązali po raz już nie wiem który, 
że jesteśmy rzeczywiście przedmurzem Europy. 

Kto wie, czy i w obecnem przesileniu parlamen 
tarnem nie przypadnie nam rola takiego przedma- 
rza przeciwko naciskającemu ze wszech stron libe- 
ralizmowi niemieckiemu? Niechaj nikt nie zapo 
znaje ważności obecnej chwili. Nie chodzi tutaj 
o chwilowe zmiany. Rzecz leży głębiej. Jesteśmy 
świadkami parcia prądu germanizacyjnego i libe 
ralnego, działającego w połączeniu z żywiołami 
liberalnemi węgierskiemi. Od zwycięstwa dzisiaj 
zależy nietylko jutro, ale długa przyszłość Austryi. 

W tej walce trzeba zważać i na ten fakt, że 
obecna zjednoczona lewica niemiecka działa i dzia- 
łać będzie i w przyszłości w sprawach narodowo- 
ściowych w połączeniu z klabem narodoweów nie 
mieckich. Na kooperacyę tego klubu w sprawach 
narodowościowych niemieckich zjednoczona lewica 
zawsze liczyć może. Siły zjednoczonej lewicy 
w sprawach tego rodzaja wynosić więc będą 


110--20—130 głosów. Jakąż rolę odgrywalibyśmy 
z naszemi 50 kilku głosami, gdybyśmy sami tyl- 
ko połączyli się z lewicą? Pod wpływem naro- 
dowców niemieckich musi zresztą zjednoczona le- 
wica coraz więcej stawać się niemiecką, a więc 
germanizującą. 

Obeena jej taktyka polega na tem, ażeby naj 
pierw Młodoczesi posłużyli jej do tego, co Niemcy 
zowią „wyciąganiem komuś kasztanów z ognia*, 
a potem posłużyli jej do tego samego Polacy. 

W obecnej chwili zaczyna ta partya już baterye 
odkrywać i wynurzać światu, co jej właściwie na 
serca leży. Dzisiejsza Deutsche Zeitung uderza na 
ministra Steinbacha, któremu zarzuca, że „chociaż 
nie pochodzi ze szczepu aryjskiego, jest przecież 
katolikiem i czerpie swoje siły do urzędowania 
w uczęszczania na mszę i chodzeniu do spowie 
dzi*. Ten artykał jest charakterystycznym przy- 
czynkiem do określenia wyrażenia p. Plenera, że 
żąda od br. Taaffego „czynów“, a nie słów. 
W tych „czynach* zdaje się odgrywać posada p. 
Steinbacha niemałą rolę. Smutnem jest w każdym 
razie zjawiskiem, że w państwie katolickiem organ 
wielkiej partyj, partyi zwanej „państwową“, ośmiela 
się zarzucić ministrowi, że „jest kstolikiem, że cho 
dzi na mszę i że się spowiada*. Czy p. Steinbach 
jest rzeczywiście dobrym katolikiem, nie wiem, 
ale jeżeli nim nie jest, to nim z pewnością po 
ataku Deutsche Ztg zostać magi. 

Rząd wniósł dzisiaj prowizoryum budżetowe na 
3 miesiące. Tego rodzaju przedłożenie jest aktem 
nie ministeryalnym, ale państwowym. Maszyna pań- 
stwowa musi być utrzymaną w ruchu. I względem 
tego przedłożenia nawet spotykamy jednak w or- 
ganach lewicy ukryte groźby. Partya państwowa 
(Staatspartet) grozi państwu, że mu nie da środ- 
ków do fankcyonowania. Zobaczymy ! 


Wiedeń 8 grudnia. 


(?) Do różnych dzienników, które s'ę oświad 
czyły przeciwko reformie konstytucji bułgarskiej 
w myśl propozycyi p. Stambułowa, zwłaszcza o ile 
się odnosi co wyznania potomstwa ks. Ferdynanda, 
przyłączył się także Fremdenblatt, organ ministe- 
rynm spraw zagranicznych. Oczywiście hr. Kalno- 
ky'emu chodzi o to, aby nie był podejrzywany, 
mianowicie ze strony Rosyi, o autorstwo pomy- 
słów p. Stambułowa. Zważywszy wielką wstrze 
miężliwość i ostrożność teraźniejszej zagranicznej 
polityki austryacko węgierskiej, jakoteż stały za- 
miar hr. Kalnoky'ego, nie drażnić dworu peters 
burstiego, można być z góry przekonanym, że 
istotnie nasz urząd spraw zagranicznych w ni 
zj nie wpłynął na postanowienia rządu bułgar- 
skiego. 

Co jednak dotyczy strony prawnej tej kwestyi, 
nie dostarcza ona żadnego legalnego pretekstu do 
międzynarodowych przedstawień lab zawikłań. 
Traktat berl ński nie zawiera żadnych przepisów. 
dotyczących religii księcia Bałgaryi. Artykuł 3-ci 
tego traktatu przepisuje tylko, że „żaden członek 
panujących rodzin wielkich mocaratw europejskich 
nie może być wybranym księciem Bałgaryi.* 
O wyznaniu księcia nie ma żadnej wzmianki. - 

Natomiast artykuł 5-ty oświadcza: „Następu- 
jące przepisy tworzyć będą podstawy publicznego 
prawa w Bułgaryi: Różnica wyznania nie wykla- 
cza i nie czyni nikogo niezdolnym do używania 
cywilnych i politycznych praw, piastowania pu- 
blicznych urzędów i dostojeństw, ani też wykony 
wania różnych rzemiosł, gdziek«lwiekby przeby- 
wał.“ Skoro zaś ani ten, ani następne artykuły 
traktatu berlińskiegó nie wykluczają wyraźnie 
księcia Bułgaryi od wolności wyznania, przeto 
według artykułu 5go niewątpliwie ta wolność 
przysługuje mu, jak każdemu innemu obywatelowi 
Bułgaryi. Jedynie zaś naruszenie przepisów trak- 
tatu berl ńskiego może jednemu z tych mocarstw, 
które go podpisały, dostarczyć pretekstu do przed- 
stawień. 

Nie dostarcza zaś w tej mierze prawnego pre- 
tekstu zmiana konstytucyi bułgarskiej, która od 
r. 1878 ulegała różnym ważnym zmianom. Jak 
wiadomo, autorem tej konstytacyi jest rosyjski je- 
nerał, książę Dondakow-Korsakow. Oa to wbrew 
wymienionemu powyżej artykułowi 5 traktatu ber- 
lińskiego wsunął do konstytucyi bułgarskiej prze- 
pis, że rel gią państwową Bałgaryi jest prawosła 
wne, którą muszą także wyznawać książęta Bał 
garyi, wyjąwszy pierwszego. Na podstawie tego 
przepisa syn Księcia Ferdynanda powinien być 
wychowany w wyznaniu prawosławnem. Atoli 


Í RZA ZE AAA EA TRZ PA WTO JEZYK EEAS I D RYC O 1 ETZ KORZE OSOCZA 2 EA AED OPAD AUO TRA 


niły nam drogi nie zaboru, ale obrony. Nie zgo- 
dzimy się nigdy na doktrynę, że nasz upadek i 
potęga naszych ciemięzców są widomą nagrodą 
i karą, bo temu przeczy oczywistość historyczna 
1 porównanie, jakiemi drogami wzrosły Prusy i 
Rosya, a po jakich walkach i celach dziejowych 
myśmy doszli do upadku. Tu teorya próby gro- 
bów, o której p. Tarnowski tak pięknie mówi 
przy rozbiorze Niedokończonego poematu i Psal- 
mu „Dobrej woli.* 

Co innego próba, a co innego kara, dopust Bo- 
ży a potępienie. To darmo, albo przejdziemy 
zwycięsko próbę grobów, zmartwychstaniemy wyż- 
si, czystsi, roztropniejsi i bardziej zdrowi, albo 
ulegniemy w zgniliznie grobu. 

Polska potrzebną jest ludzkości, potrzebną spra- 
wiedliwości historycznej na ziemi, potrzebną pla- 
nom Boga, Krasiński stwierdza tę nadzieję, tę wiarę 
krzepi od Przedświtu do Resurrecturis, ale wszędzie 
tę nadzieję, tę wiarę stawia warunkowo, jeśli 
Polska nie sprzeniewierzy się myśli Bożej i pozo- 
stanie wierną swej misyi. 

Więc myśl etyczna nie jest sprzeczną krytyce 
historycznej, a w Szujskim nie inne pojęcie dzie- 
jów i ich wpływu, ani też sprzeciwia się zasadom 
katechizmowym. Mesyanizm tak pojęty jest jeszcze 
chrześciański, rozwija go dzisiaj Włodzimierz So- 
łowiew dla Rosyi, przepowiadając jej nieuchronny 
upadek, jeśli nie wejdzie na tory chrześciańskie 
zgodne z myślą i zamiarami Boga. 

Słowa Czarnieckiego: „Ty nie szukaj w ojcach 
winy,* jeśli stawiają granice krytyce historycznej, 
to w uczuciu czci naddziadów, łączności dziejowej : 
piedną spójnią w jednym duchu, jak ogniwa na 
ańcuchu, Pan powiązał ojców z syny.“ 

Łańcuch ten zerwać, a przepada nasza przy- 
czyna bytu na świecie. Błąd Przedświtu i całego 
kierunku, który od niego snuje się w pismąch Kra- 
sińskiego, jest w ideach oderwanych, w doktrynie 
historyozoficznej, w analogiach i porównaniach. 

Dążyć i wierzyć w moralny postęp dziejów, 
w uszlachetnienie światów, w zwycięstwo prawdy 
i sprawiedliwości, w to, że Ewangelia stanie się 
prawem i zbliży się Królestwo niebieskie, winien 
To dążenie i ta wiara na- 


wskroś chrześciańska, ma u Krasińskiego formuł- 
ki pośrednio zapożyczone od Hegla i ma skrzydła 
mesyańskie. ; 

Z kategoryj heglowskich wypłynęły nowe ery 
w dziejach ludzkości i Kościoła, nowe odkupienia, 
nowe objawienia. To wszystko przybrane w chrze- 
ściańskie szaty i do zbawienia Polski stosowane. 
Ztąd niezgodność z pozytywną wiarą katolicką, 
która jedno zna tylko odkupienie, jeden zakon, 
wystarczający na wszystkie wieki i jednego 
w Kościele Następeę Chrystusowego, księcia Apo- 
stołów. 

Z messyanizmu wypływa w tych przeobraże- 
niach moralnych świata wyjątkowa rola Polski, 
która po Chrystusie swem męczeństwem zbawia 
ponownie ludzkość, owe porównania dwóch ofiar, 
dwóch krzyżów na Golgocie i dwóch kielichów, 
pełnych krwi, w rękach Bogarodzicy. 

Te porównania i obrazy są rzeczywiście głó- 
wnem zboczeniem z drogi dogmatu katolickiego, 
jedynem nadużyciem poety na wskróś chrześciań - 
skiego. Czy są bluźnierstwem, nie twierdzimy, 
ale są zawsze zuchwałą metaforą, która się po- 
mścić miała. Wszyscy pamiętamy, jak nadużywa- 
no znaku Krzyża z cierniową koroną, a bez po- 
staci Chrystusowej, jako symbolu męczeństwa 
Polski, a nie Zbawiciela świata. Nosiły ten sym- 
bol kobiety, stawiano go przy drogach, któremi 
miały spaść na kraj nowe zagony dziczy niosącej 
srogą zagładę, 

Jest także w tym mesyanizmie drugi chorobli- 
wy pierwiastek ujemnego wpływu. Jest nim nau- 
ka o wyjątkowości praw  opatrznych dla Pol- 
ski. Powstała ona ze złego zrozumienia poety, 
ale rozszerzała się bardzo i pobudzała następne 
pokolenia do zbytniej ufności w Opatrzność i ku- 
szenia jej o cuda, albo w. grzech rozpaczy, 
a wstrzymywała narmalne warunki życia i bytu. 


L. DĘBICKi. 
(Dokończenie nastąpi). 
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przepis ten widocznie sprzeciwia się wygłoszonej 
w artykule 5 traktatu berlińskiego zupełnej wol- 
ności i równości wyznań i następcę tronu stawia 
w położeniu mniej pomyślnem, niż ostatniego z pod- 
danych. 

Pomijamy zupełnie względy dyplomatyczne i 
rozważamy kwestyę wyłącznie ze stanowiska pra- 
wnego. Z tego stanowiska trudno odmówić rządo- 
wi bułgarskiemu prawa do zaproponowania sobra- 
niu zmiany artykułu konstytucyi, który nie jest 
zgodnym z publiczaem prawem Bałgaryi, księcia 
zaś krępuje w sumieniu srożej, niż wszystkich 
jego poddanych. 

Przeciwnicy zaproponowanej przez Stambułowa 
reformy podnoszą skwapliwie okoliczność, że cały 
naród bułgarski wyznaje prawosławie. Czy rze- 
czywiście cały? W Bałgaryi katolicyzm czyni wiel- 
kie postępy. Przed 40 łaty nawet dzisiejszy przy- 
wódca stronnictwa rosyjskiego, Zankow, układał 
się z Rzymem o unię Bułgarów z Kościołem ka- 
tolickim. Nadto, zwłaszcza w Ramelii, przebywa 
dość znaczny zastęp mahometan. Nie można za- 
tem wcale twierdzić, aby w Bałgaryi prawosławie 
było regałą bez wyjątkn. Znaczna większość lu 
dności niewątpliwię przyznaje się na teraz do pra- 
wosławia. Ale maksyma: cujus regio, ejus religio, 
nie jest dzisiaj zasądą publicznego prawa. Ludność 
Saksonii niemal bez wyjątku należy do protestan- 
tyzmu, pomimo tego panaje tam dynastya katoli- 
cka i nigdy nie słyszano o żadnych religijnych 
zatargach pomiędzy ladnością a tronem. Kiedy 
z czasem na tronie Wirtembergii zasiądzie Albrecht, 
wnuk arcyksięcia Albrechta, także w tym prze 
ważnie protestanckim kraju panować będzie dy- 
nastya katolicka. Jeżeli zaś zwłaszcza dzienniki 
rosyjskie powstają przeciwko temu, że dynastya 
katolicka miałaby panować nad prawosławnymi 
Bałgarami, jakimże sposobem wytłómaczą nam 
możliwość panowania schizmatyckiej dynastyi ro- 
syjskiej nad Polską, albo nad prowineyami pro 
testanckiemi nad Bałtykiem ? 

lnną nataralnie jest kwestya oportunizmu reform, 
proponowanych przez p. Stambułowa. Oczywiście, 
pozostają one w związku z projektami małżeń- 
skiemi ks. Ferdynanda. Gdyby takich nie było, 
zapewne w tej chwili p. Stambułow nie zabierał- 
by się do owej reformy konstytncyi. Domyślają 
się, że zanosi się na Ślub księcia z jedaą z arcy: 
księżniczek toskańskich, alb) też z córką hrabie- 
go Caserty (z linii burbońsko-neapolitańskiej), mie- 
szkającego w Cannes, gdzie ks. Ferdynand za- 
trzymał się w czasie ostatniej swej podróży po 
Europie. Oczywiście, żadna księżniczka katolicka 
nie przystałaby na ślub z księciem bułgarskim, 
gdyby dzieci miały być wychowywane w wyzna 
niu prawosławnem, i Kościół też pod takiemi wą 
runkami nie udzieliłby ślubu. Przypuszczano do- 
tąd, że ks. Ferdynand nie otrzyma żony z rodzin 
udzielnych, dopóki nie będzie przez wielkie mo- 
carstwa uznany jako władca Bałgaryi. Zdaje się 
jednak, że to już nie stanowi absolutnej przeszko- 
dy i że zdoła zawrzeć odpowiednie związki mał- 
żeńskie, byle usuniętym został ów przepis z kon- 
stytucyi, dotyczący prawosławnego wyznania na- 
stępty tronu. 

e zamierzona reforma pozostaje w związku 
z kombinacyami małżeńskiemi, potwierdza fakt, 
że krótko przed jej ogłoszeniem ustąpił minister 
Naczowicz. Przytoczony jako pretekst jego dy- 
misyi powód jest zbyt błahy, aby ją usprawiedli 
wiał. Ale w.emy, bo nam to sam mówił p. Na- 
czowicz przed trzema laty, gdy był tutaj rezy- 
dentem swego kraja, że on wcale nie życzy so- 
bie, aby ks. Ferdynand pojął żonę z udzielnych 
rodów; p. Naczowiez życzył sobie, aby książę 
wyszukał dla siebie żony w kołach arystokracji, 
zwłaszcza polskiej. O przepisie konstytucyi, który 
ma być teraz zmieniony i na który z pewnością 
nie byłaby się zgodziła także żadna córka roda 
arystokratycznego, chociaż nie udzielnego, wów- 
czas nie wspominał. Dość, że był przeciwny związ- 
kom księcia z udzielnemi domami. To też równo- 
czesne ustąpienie Naczowicza i wysunięcie przez 
Stambułowa wymienionej reformy, bardzo wyra- 
żaie zaznaczają, że ks. Ferdynand na seryo myśli 
o związkach małżeńskich z jednym z udzielnych 
rodów katolickich. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
odpowiedział br. Taaffe na interpelacyę depat. 
Gessmanna w sprawie Towarzystwa „Feniks“, co 
następuje : 

Ministerstwo spraw wewnętrznych nie widzi się 
spowodowanem do wystąpienia przeciw Towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Feniks“, jak tego pragnie in 
terpelant, a to dla następojących przyczyn: Spo- 
sób prowadzenia interesów Towarzystwa podlega, 
stosownie do postanowień rozporządzenia z dnia 
18 sierpnia 1880 r. o koncesyonowaniu i kontroli 
Towarzystw asekuracyjnych, corocznie przy 8po 
sohności przedłożenia zamknięć rachunkowych i 
sprawozdań Towarzystwa ścisłemu zbadaniu przez 
departament asekaracyjno techniczny ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przyczem kontroluje się 
w szczególności należyte obliczenie rezerwy pre 
miowej, sposób ulokowania kapitałów, odpowie- 
doi do przepisów, jak również należyte, zupełne 
i jasne przedstawięnie wszystkich stosunków, ty- 
czących się majątku Towarzystwa i sposobu pro- 
wadzeñia interesów. Rezultat badania tego był do- 
tąd zawsze takim, że jakiekolwiek dalsze środki 
administracyi państwowej przeciw Towarzystwu 
nie byłyby wcale uzasadnione. Podobnież kontrola 
państwowa, wykonywana przez komisarza rządo- 
wego tegoż Towarzystwa nie dała żadnej podsta- 
wy do jakichkolwiek kroków. Pomijam zupełnie 
osobiste wycieczki interpelanta przeciw organom 
zarządu Towarzystwa, nie mogę jednak pominąć 
uwag tegoż, o ile się tyczyły naczelnika departa 
mentu asekuracyjnego w ministerstwie, radcy mi- 
nisteryalnego Kaana. Gdy uwagi interpelanta są 
zdolne ubliżyć urzędowema stanowiska tegoż urzę- 
dnika, muszę z uznaniem podaieść zawsze popra- 
wne, ściśle przedmiotowe i trudnemu zadaniu w zu- 
pełności odpowiadające urzędowanie tegoż. Zarzuty 
interpelanta muszę zatem jako zupełnie bezzasa- 
dne odeprzeć. 

Z telegrama znane jest czytelnikom zastrzeże- 
nie dep. Dipaulego przeciw wniesionemu do 
prezydenta Isby podaniu ze strony związku dla 
zwalczania antysemityzmu, domagającemu się, aby 
prezydynm Izby nie dopaszczało wykroczeń anty- 
semickich. Baron Dipauli wprawdzie wogóle gani 
wszelkie wykroczenia w Izbie, z którejkolwiek 
strony one pochodzą, ale powyższe podanie uwa- 
ża za mięszanie się pozaparlamentarnych elementów 
w chęci wywarcia presyi na prowadzenie obrad 


w Izbie. Takiej interwencyi nie ścierpi żaden 
parlament w Europie. To nie jest środek do wy- 
pierania antysemityzmu. Przeciw takiej interwen- 
cyi parlamentarnych frakcyj w wewnętrzne spra- 
wy parlamentu, mowca zastrzega się z całym na- 
ciskiem. 

Przed przejściem do porządku dziennego za- 
brał głos dep. Sokol, który żali się, iż pre- 
zydent zarządził wykreślenie z protokółu kilku 
słów z jego mowy, wypowiedzianych po czesku. 
Te słowa wpisał mowca do protokółu na wyra- 
źne życzenie stenografów, którzy z powodu nie- 
znajomości języka czeskiego słów tych nie steno- 
grafowali. Protokół jest tylko w takim razie wier- 
nym obrazem obrad Izby, jeśli zawierać będzie 
wszystko, co w Izbie mówiono. Mowca w imie 
niu własnem i swoich towarzyszy protestuje prze- 
ciw postępowaniu prezydenta. 

Prezydent oświadcza, że w protokóle może 
być tylko to zamieszczonem, co było stenografo- 
wanem i obstaje przy swojem zarządzenia. 

Dep. Waszaty: Proszę o głos. 

Prezydent: Nad tem niema żadnej dyskusyi. 
(Protesty ze strony Młodoczechów). 

Dep. Waszaty: To nie jest żaden parlament. 
Mowca żąda jeszcze raz głosu dla postawienia 
wniosku. 

Prezydent udziela głosu Waszatemu, który wno- 
si, aby nad oświadczeniem prezydenta otwartą 
została dyskusya. Wniosek ten został odrzucony 
znaczną większością. Za tym wnioskiem głoso- 
wali tylko Młodoczesi i antysemici. 

Z kolei rozpoczęła się dysknsya szczegółowa 
nad rozdziałem budżetu: Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych. 

Dep. Ladwig omawia działalność techniczne- 
go departamenta ubezpieczeń w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. 

Dep. Zaczek polemizuje z wywodami dep. 
Grossa. Niemieccy przywódcy twierdzą zawsze, 
że są umiarkowani pod względem narodowym; 
są nimi jednak tylko tak długo, jak dłago Czesi 
dadzą się germanizować. Lecz teraz Czesi germa- 
nizować się nie dadzą. Mowca omawia zajścia 
podczas otwarcia pewnej czeskiej kasy zaliczko- 
wej, gdzie napadano na Czechów. Sprawców uka- 
rano wprawdzie, ale wkrótce potem podpalono 
czeską stodołę. Ludność nie chce dłużej znosić 
jarzma niemieckiego. 

Desp. Kozłowski omawia stosunki sanitarne 
i ubolewa nad brakiem jednolitej nstawy sanitar- 
nej. Kodyfikacya poszczególnych rozporządzeń sa- 
nitarnych byłaby wielce pożądaną. Śmiertelność 
w Austryi jest większą, niż we wszystkich innych 
zrajach Europy, z wyjątkiem chyba Kosyi, co 
przedstawia wielką stratę sił roboczych i wojsko- 
wych. Ze względów fiaańsowych dla st:sunków 
sanitarnych robi się w Austryi za mało. Sejm ga- 
licyjski przeznaczył 50,000 złr. na zwalczenie 
cholery, a w osobn'j rezolucyi wezwał rząd do 
asygaowania odpowiedniej sumy ze środków pań- 
stwowych. Mowca zwraca uwagę na to, co się 
zrobiło w Galicyi w kwestyi zaopatrzenia mie 
szkańców w zdrową wodę, wywożu nieczystości 
i budowy rzeżai. Przeprowadzenie w Galicyi ści- 
słej kwarantanny jest niemożebne z powodu dła- 
giej lini granicznej. Galicyjska krajowa ustawa 
sanitarna jest wyborną i znalazła uznanie u szefa 
sekcyjnego barona Erba. Mowca cytuje znane wy- 
rażenie o „gospodarce polskiej,“ ale wykazuje 
jego bezpod.tawność; możnaby raczej z większem 
prawem mówić o „dambarskiej gospodarce.“ Za- 
rządzenia antycholeryczne w Galicyi były energi- 
czne i skuteczne. Mowca przy tej sposobności pod- 
nosi niezwykłą działalaość rady miejskiej kra 
kowskiej i wywodzi, iź wydatki na zwalczanie 
epidemii są wydatkami produkcyjnęmi. Jeśliby 
śmiertelność ludności wiedeńskiej mogła się 
zmniejszyć o 1 osobę na tysiąc, to, według Pet- 
tenkcfera, oszczędziłoby się tem samem milion 
rocznie. Choruby zakaźne porywają więcej ofiar, 
niż wszystkie wojny. Walka przeciwko epidemii 
wymaga nietylko porządku i energii, lecz i środ- 
ków materyalaych. Za finansową organizacyę i 
pogotowie wojenne w tym względzie przyszłość 
będzie państwu wdzięczną. (Oxlaski). 

Następnie zabrał głos przedstawiciel rząda, szef 
sekcyjny Erb, a odpowiadając na zarzuty kilku 
posłów młodoczeskich, stara się wyjaśnić tryb po 
stępowania w ministerstwie spraw wewnętrznych 
przy rozstrzyganiu rozmaitych skarg i zażaleń 
w kwestyąch dotyczących języka i narodowości. 
Przechodząc następnie do przemówienia dep. Ko- 
złowskiego, dziękuje mu za wyrażone uznanie dla 
działalności wogóle administracyi politycznej w Ga- 
licyi, a specyalaie lekarzy państwowych. Admini- 
stracya polityczna Galicyi zdobyła sobie wielkie 
zasługi około części monarchii, a być może i Ea 
ropy, ponieważ udało się Galicyi, pomimo poło- 
żenia kraja wystawionego na niebezpieczeństwo, 
cholerę powstrzymać, lub, o ile zaszły wypadki 
choleryczne, stłumić takowę. To, co osiągnięto 
w tym względzie w Gralicyi, stało się przy peł 
nem zasługi współdziałaniu organów autonomicz 
nych, a Wydział krajowy, reprezentacye powiato- 
we i niektóre gminy uczyniły więcej, niż to było 
ich obowiązkiem. Jeżeli deput. Kozłowski wspo- 
mniał, że cytowany przezeń reskry pt wywołał pe- 
wne niezadowolenie w Galicyi, to przedstawiciel 
rządu musi położyć nacisk na tę okoliczność, iż 
sam był zdziwiouy, wyczytawszy w dziennikach, 
w kilka dni po ogłoszeniu rzeczonego reskryptu, 
wiadomość, jakoby w nim wypowiedzianem było 
pewne niedowierzanie lub nagana dla autonomii. 
W reskrypcie tym nie mogło być w istocie mowy 
o nieufności ku zarządowi autonomicznemu, lecz 
przeciwnie dano w nim wyraz największego zau- 
fania, o ile się odnosił do wydziałów krajowych 
i reprezentacyj powiatowych. Jeśli tam powiedzia- 
nem było, że na zwierzchności gminne niezawsze 
można się spuścić, to uwaga ta skierowaną była 
do wszystkich innych krajów ; to też reskrypt ten 
przesłano do wiadomości i zastosowania się wła- 
dzom politycznym wszystkich innych krajów. 

Przedstawiciel rządu munsi podoieść z naciskiem, 
że w żadnym kraju z powoda wystąpienia cholery 
nie okazano tyle poświęcenia i ofiarności, co wła- 
śnie w Galicyi. To, coosiągnięto tam i na Bako- 
winie, tego nie osiągnięto w żadnym innym kraju, 
chociaż 1 gdzieindziej władze państwowe spełniły 
swą powinność. Nasza administracya polityczna i 
nasz personal lekarski świetnie się wywiązały z tej 
próby; w Austryi, pomimo iż była najbardziej wy- 
stawioną na niebezpieczeństwo, zaszło tylko wogóle 
193 wypadków choroby, podczas gdy w Niemczech, 
nie biorąc w rachubę Hamburga, było ich prze- 
szło 2,000, a we Francyi przeszło 6,000. Pomimo 
niekorzystnego położenia miast Krakowa i Pod- 
górza, dziwić się należy, że administracyi miej- 
skiej tych miast udało się tak dalece opanować 
epidemię, iż w Krakowie zaszło tylko 46, a w Pod- 


górzu 17 wypadków choroby. Sukces ten należy 
przypisać okoliczności, iż przełożeni gmin we wła- 
Ściwym czasie poinformowali władze, a temsamem 
umożebnili im użycie stosownych środków; ludność 
zaś stosowała się bezwarunkowo do zarządzeń 8%- 
nitarnych administracyi. Można teraz z całym spo- 
kojem twierdzić, że cholera straciła całą swą grozę, 
w tem oczywiście przypuszczeniu, że administracya 


w porę. wystąpi, a ludność ją poprze. Odmienne 


rastępstwa okazały się w Hamburgu, gdzie wła- 
dze przeraziły się pojawieniem cholery i nie przed- 
sięwzięły środków zaradczych. Na uwagę dep. Ko- 
złowskiego, co do wysłania prof. Weichselbauma 


do Krakowa, zaznacza mowca, iż w czasie wy- 


buchu cholery profesorowie uniwersytetu byli na 
wakacyach, a bakteryologiczne badania w Kra- 
kowie i we Lwowię wykazały odmienne rezaltaty, 
a przeto nie pozostawało nie innego, jak wysłanie 
prof. Weichselbauma do Krakowa. 

Mowca stwierdza wreszcie, iż wszelkie żądania 
pieniężne, jakie stawiało galicyjskie Namiestnictwo 
do ministerstwa z powodu cholery, zostały z go- 
towością spełnione; żądania te przybiorą jednak 
jeszcze szersze rozmiary, gdyż walki przeciw cho- 
lerze nie można w roku 1892 uważać za ukoń- 
czoną. Stosuaki w monarchiii nie dają powodu do 
obaw; niebezpieczeństwo grozi ze strony Rosyi. 

e rząd rosyjski tę obawę podziela, tego dowo- 
dem okoliczność, 14 na 24 b. m. zapowiedziany 
jest zjazd lekarzy, mający się naradzić nad tem, 
co w roku przyszłym należy uczynić w celu za- 
pobieżenia rozszerzeniu się cholery. Oficyalne 
wiadomości wykazują, iż także teraz jeszcze 
liczba  zasłabnięć tygodniowo wynosi 3,000 


do 4,000 i że najbardziej zakażoną jest gubernia 


podolska, położona tuż nad naszą granicą. Fak- 
tem jest dalej, iż cholera wybuchła ponownie 
nad morzem Kaspijskiem i w Baku i że na ca- 
łem poładniu rosyjskiego państwa, a także i na 
Podolu panuje nędza, spowodowana nietylko nie- 
urodzajem, lecz także cholerą. Niebezpieczeństwo 
spotęgowane jest i przez to, że w południowych 
guberniach wybuchła zaraza bydlęca, a wszystko 
to każe się obawiać zawleczenia zarazy do kra- 
jów austryackich. Wskazana jest tedy największa 
czujność z naszej strony. 

Dep. Pernerstorfer omawia stosunki w po- 
wszechnym szpitala wiedeńskim. W ogóle organi- 
zacya szpitali jest chybioną, a przy obsadzaniu 
posad urzędników panuje system protekcyjny. — 
Opinia najwyższej Rsdy sanitarnej nie bywa u- 
względniana przy obsadzanin prymaryaszów, a 
wogóle wolna konkurencya jest zniesioną. Naczel- 
ny kierunek jest zupełnie biurokratyczny. Ulepsze- 
nia tych stosunków można będzie oczekiwać tylko 
wtedy, jeśli cała administracya oddaną będzie pod 
kontrolę publiczną. 

Mowca omawia następnie praktykę władz przy 
zgromadzeniach robotmczych, które bywają zaka- 
zywane bez słusznej podstawy. W Styryi starosta 
Herzog podczas ostatniego» strejku wydał rozpo- 
rządzenie, grożące strejkującym karą aresztu i uży- 
ciem siły zbrojnej. Hr. Wohlis w Cieplicach roz- 
wiązał zgromadzenie, gdyż goście bili brawo. 
Mowcą twierdzi w końca, iż w Krakowie został 
aresztowany niejaki Rotter, który w tajemniczy 
sposób zmarł, doznawszy ciężkich obrażeń ciała. 

Na tem przerwano dalsze rozprawy. 

Minister skarbu Dr Steinbach przedłożył pro- 
jekt ustawy w sprawie prowizoryam badżetowego 
na czas od 1 Btycznia do końca marca 1893 r. 

D.p. Gessmann oświadcza, iż wszelkie zaża- 
lenia przeciw „Feniksowi* może faktami uzasa- 
dnić i dlatego wnosi, aby nad odpowiedzią hr. 
Tazffego na iotżrpelacyę w sprawie Towarzystwa 
„Femks* otwartą była dyskusya na następnem 
posiedzeniu Izby. Wniosek ten został przyjęty. 
Głosowała za nim: lewica, partya niemiecko naro- 
dowa i Młodoczesi; przeciw głosowali Polacy i klub 
Hohenwarta. 

Następne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek. 
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Propaganda anarchistyczna. 


Ostatni zamach dynamitowy przy ulicy Bons 
Enfants w Paryżu zwrócił znowu uwagę całej Eu- 
ropy cywilizowanej na praktyki anarchistów. — 
Pierwszem następstwem tego i eye była po- 
wszechna panika i oburzenie spokojnej części spo- 
łeczeństwa, za któremi posypały się następnie ar- 
tykuły dziennikarskie, korespondencye, enuncya- 
cye w tej materyi różnych powag politycznych i 
naukowych, dyskusye parlamentarne, a w końcu 
pewne obostrzenia policyjne. Ale wszystko to dzieje 
się zwykle w pierwszej chwili po zamachach, pod 
wpływem pierwszych wrażeń, poczem objawy te 
przybierają formy coraz łagodniejsze, groza wy- 
padków zaciera się powoli w umysłach, a po pe- 
wnym czasie przestaje się o tem i mówić i pisać. 

Tymczasem liczba zamachów dynamitowych ro- 
śnie w niektórych państwach w sposób zastrasza- 
jący. Od powstania anarchizmu zaledwie upłynęło 
ćwierć wieku, a już ilość zamachów doszła do 
1.123 w Europis i 502 w Ameryce. Sposoby i 
środki ich przygotowywania i wykonywywanią 
mnożą się i doskonalą, a prawie kaźdy z osta- 
tnich zamachów pociągał za sobą i ofiary w lu: 
dziach. Ilość tych ostatnich w krótkim okresie 
dziejów anarchizmu wynosi już 21, nie licząc w to 
ranionych i pókaleczonych na całe życie. 

Straszny ten objąw najnowszej doby dziejowej 
ma Earopa do zawdzięczenia społeczeństwu rosyj- 
skiemu, a przynajmniej jednostkom tam zrodzo- 
nym i wychowanym wśród jego atmosfery ducho- 
wo-moralnej. Znany emigrant rosyjski Herzen, po 
dyskusyi, odbytej w podróży z jąkimś Francuzem, 
usłyszał od niego następującą uwagę: „Wy, Ro- 
syanie, jesteście albo niewolnikami, aibo anar- 
chistami * Było to jeszcze przed ruchami rewolu- 
cyjnemi w r. 1848, kiedy o anarchistach w dzi- 
siejszem znaczeniu mowy jeszcze nie było. W sło- 
wach powyższych kryła się jednak głęboka prawda, 
uzasadniona w polityczno-społecznym i cywiliza- 
cyjnym rozwoja narodu rosyjskiego. Skoro raz już 
zrodziła się w Rosyi opozycya, to wystąpić oną 
musiała u siebie w domu jako nihilizm, 4 prze- 
szczepiona na grunt zachodnio-europejski, przy- 
brała formy anarchizmu. M, oz 

Ojcem właśnie tego ostatniego był Michał Ba- 
kunin, emigrant rosyjski, który, przeszedłszy 
wszystkie szczeble skrajnych doktryn polityczno- 
społecznych, od radykalizmu do socyalizmu, wy- 
stąpił na kongresie internacyonałów w roku 1867 
w Genewie i z całym zapałem nowatora z jednej, 
a cynizmem polityczno-moralnym z drugiej strony; 


EPE | PEMĘ 


ARR 20 24 


"KAMA ni akad. 4 VudkalkskK nici T S ENS E zi z 4 da ćd 


rozwinął zasady anarchizmn i ujął go w system. — 


Odtąd przez lat dziewięć, do r. 1876, pracował 
Bakunin niezmordowanie nad szerzeniem pogla- 


dów anarchistycznych. Pu jego zaš śm.erci w cba 
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rakterze przywódcy anarchistów wystąpił inny 
znowu Rosyanin, głośny konspirator kniaź Kra- 
potkin, mieszkający wówczas w Szwajcaryi pod 
nazwiskiem Lewaszowa. Porozumiawszy się ze 
znanym geografem francuskim Elizeuszem Reclus, 
ułożył Krapotkin memoryał, przyjęty następnie na 
kongresie anarchistów we Fryburgu szwajcarskim. 
Memoryał ten stał się do pewnego stopnia konfe- 
sya tego nowo tworzącego się stronnictwa. Wkrót- 
ce potem anarchiści różnych narodowości, a w ich 
liczbie i Rosyanie, założyli w Genewie dziennik 
La Revolte, będący ogniskiem propagandy anar- 
chizmu. Gorliwych wyznawców i apostołów tego 
nowego prądu dziejowego dostarczyli uczestnicy 
pokonanej komuny paryskiej. 3 

Odtąd propaganda anarchistów rozwijała się 
nadzwyczaj szybko. W chwili obecnej wychodzi 
już do 33 organów tego stronnictwa w językach: 
francuskim, niemieckim, angielskim, włoskim, hisz- 
pańskim i rosyjskim, liczących razem półtrzecia 
miliona czytelników. W Paryżu drukuje się tygo- 
dniowo 40 tysięcy egzemplarzy czasopism anar- 
chistycznych, ponieważ wszystkie organa tego 
stronnictwa są tygodnikami. Z Paryża i Genewy 
rozchodzą się takowe po całej Europie; dostają 
się nawet do krajów, gdzie są najsurowiej zaka- 
zane. Wysyłają je pod innemi tytułami, przy ró- 
żnych posyłkach i w opaskach. Oprócz czaso 
pism wychodzą także książki i broszury, szerzące 
zasady anarchistyczne, których liczba mnoży się 
również z każdym rokiem. Przeciętnie wychodzi 
takowych w samym Paryżu corocznie od 3,000 
do 120,000 egzemplarzy. Samo przez się rozumie, 
się że broszury tego kierunku, dostępniejsze dla nie- 
zbyt inteligentnych adherentów anarchizmu, dru- 
kują się w większej ilości egzemplarzy niż książ- 
ki. Najniższe warstwy społeczeństwa czytają, dys- 
kutają, komentują treść tej wstrętnej literatury, a 
tym sposobem silnie działająca trucizna intelek- 

- tualao-moralna przechodzi w krew i ciało różno» 
języcznej ludności. Wobec tej swobody, z jaką 
w prasie prowadziła się dotąd propaganda tego 
rodzaju, wątpić można, czy nowela do ustawy 
prasowej Loubet'a, zmieniająca niektóre paragrafy 
ustawy z roku 1881, zdoła powstrzymać jej gwał- 
towność i rozmiary, gdyby nawet ostrze tej no- 
weli zwrócił rząd francuski wyłącznie przeciwko 
prasie i literaturze anarchistycznej. 

Występowały dotąd przeciwko anarchistom wpra- 
wdzie sądy francuskie, ale oczywista bezsknute- 
cznie. W roku 1883 przed sądem policyjno - po- 
prawczym lugduńskim stanęło 52 anarchistów, a 
w ich liczbie znalazł się i knisź Krapotkin. W r. 
1885 wytoczono anarchistom w samej tylko Fran- 
cyi 378 procesów i skazano niektórych na krótsze 
lnb dłuższe więzienie. Po odsiedzeniu jednak kary, 
przywódcy ruchn anarchistycznego breli się z tem 
większą energią do roboty, jak to uczynili kniaź 
Krapctkin i L. Michel. Zasądzonych zaś w roku 
1890 nie przynagląno nawet wcale do odsiady- 
wania kary więziennej, pozwalano im najswobo- 
dniej agitować pomiędzy strejkującymi górnikami 
w Carmąvx, a uwięziono ich dopiero po ostatnim 
zamachu przy ulicy Bons Enfants. 

"Nie zbywa też anarchistom i na przebiegłości, 
gdy chodzi o odsanięcie od s'ebie onus odit za 
popełnienie zbrodni. Po zamachu Ravachol'a or- 
gan anarchistów, La Revolte, wyparł się wszel- 
kiej solidarności ze sprawcami dynamitowych za- 
machów, aby rozbroić choć w części oburzeaie 
opinii publicznej, Zaledwie jednak pierwsze fale 
oburzenia przepłynęły, już La Revolte wystąpiła 
wobec dynamitardów z aktem skrachy i powta- 
rzała na wszystkie tony: mea maxima culpa. Tak 
samo postąpiono i teraz po zamachu przy ulicy 
Bons Enfants. Jeden z najwybitniejszych przed- 
stawicieli tego prądu czasów najnowszych, geo- 
graf Elizeusz Reclus, poniewierający majestatem 
nauki wśród mętów teoryj anarchicznycb, w liście 
otwartym do dzienników francuskich wyparł się 
solidarności z dynamitardami. Czy uczynił to 
z równą szczerością, jak ich organ genewski po 
zamachu Ravachol'a ? 

Wiele możnaby znaleść przyczyn powodzenia 
w ciągu dwóch ostatnich dziesięcioleci ruchu anar- 
chistycznego w Europie, a przedewszystkiem we 
Fraucyi. W tej ostatniej rząd republikański sieje 
oddawna wiatry, to też niewątpliwie wcześniej 
lab pćź'iej burze zbierać będzie. Kto wygnał 
wiarę ze szkół, urzędów i z życia publicznego; 
kto ze szkoły usunął krzyże i krucyfiksy, ten 
utorował drogę dla zasad anarchistycznych i na 
tym także zaciężyć musi całe brzemię odpowie- 
dzialności dziejowej za wszystko złe, jakie one 
wyrządzą najpierw własnemu społeczeństwu, a 
później i innym krajom. W parze z prądem anty 
chrześciańskim idzie apoteoza „wielkiej“ rewolu- 
cyi francuskiej, utrzymująca się nietylko w ma- 
gach ladności miejskiej, ale tworząca jedaę z pod- 
walin obecnego ustroju politycznego Francyi i 
opartego na nim systemu rządowego. O ile legen- 
da rewolucyjna, dzięki pracom największego z hi- 
storyków Francyi XIX wieku, H. Tainea, straciła 
urok w oczach poważniejszych badaczy i myślą- 
cych czytelaików, o tyle mocniej trzyma się dotąd 
jeszcze umysłów płytkich i niedouczopych. Zresztą 
wyznać należy, że dla dzisiejszych anarchistów 
przedstawiciele „wielkiej* rewolucyi wydawać się 
muszą dosyć już zacofanymi. Aby się o tem prze- 
konać, dosyć tylko przeczyt ć wierszyki, układane 
dla dzieci przez tych suż generis poetów, którzy 
uczą w nich rabunku, kradzieży, mordów i pod- 
palania w imię zasad anarchizmu; dosyć posłu- 
chać piosnki w wysokim stopniu miemoralnej, a 
powtarzającej za każdą zwrotką: Dynamitons, 
dynamitons ! Wobec treści tejże blednie i uchodzić 
może za niewioną znana pieśń z czasów „wiel- 
kiej“ rewolucyi: Dansons la Carmagnole! vive le 
son du canon! 


Listy Unitów. 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


List LXXXIII. 
Orenburska gubernia 30 sierpnia 1892. 


Niech b. p. J. Chrystus. Wielebny Ojcze! Z po- 
korą upadam do stóp tak miłościwego pocieszy- 
ciela nas wyguańców nieszczęśliwych. O jakaż 
to miłosierna ręka B'ga w Trójcy jedynego jest 
nad nami, że nas żyjących o kilkadziesiąt tysięcy 
wiorst na wschód słońca, pod rządem schyzmaty- 
ckim, który radby nas umorzyć głodem i chło- 
dem, jednak nie zapomina i przez pobożnych sług 
erma dE d nas pociesza. Niech mu będzie wieczna 
chwała od nas nędznpych i grzesznych ludzi po 
wszystkie wieki, a miłosiernym ludziom racz dać 
Panie, przez nasze modlitwy i prośby, zdrowie 


i 


ti grzechów odpuszczenie. Duchu święty racz o- 
świecić też serca niewiernych i nawrócić ich na 
łono Kościoła św. rzymsko-katolickiego, a nie po- 
czytaj im za grzech tego co z nami czynią, bo 
sami nie wiedzą co czynią. 


wach opisać. Pop, jak tylko się obudzi, to zaraz 
każe dzwonić, a mają dzwonków nawiązanych 
bez liczby, więc pałamar kościelny pobierze te 
powrózki, co powiązane są za serca dzwonków i 
jak zacznie dzwonić rękami i nogami, bo i do 
nóg sobie powrózki przywięzuje, to wyskakuje 
jakby jaka małpa. Pop odprawiając nabożeństwo, 
biega po cerkwi, a ludzie szydzą z niego i mó 
wią: „nasz batiuszka sewo dnia charoszo prawił 
bo biegał po cerkwi kak czort!* Kiedy pop ślab 
daje, to sam biega po cerkwi, stół ustawia i biega 
dokoła stołu i młodych wodzi po kilka razy koło 
tego stołu i każe im się całować. Wtenczas na- 
robi się śmiechu w cerkwi, jak w karczmie. Za 
to każe sobie płacić po 20 i 25 rubli, a jak się 
kto upiera i nie daje, co on chce, to mówi: „ja 
tak zdziełaju, czto wy nie budiete żyć choroszo!* I 
naród głupi daje co pop żąda. Kiedy chrzci dzie- 
eko, to bierze je za głowę i sadza całe we wodę, 
a jak dziecko płącze, to pop woła: dawaj noży 
cel i temi nożycami strzyże nad głową dziecka, 
niby to djabła odpędza od dziecka. Kumom zaś 
każe trzy razy pluć za siebie, bo mówi, że tym 
sposobem odpędza się złe duchy. A kiedy się 
chrzest skończy, to posyła kuma po wódkę 
przyniósł, ale nie mniej jak dwie kwar 
wszyscy w cerkwi piją, i często się 
popa wynoszą pijanego z cerkwi jak.. W jednej 
wsi... są aż dwie cerkwie. W święto Jana Ku- 
pajły przychodzi naród do cerkwi i składa ofiary. 
Przynoszą tam chleb, mięso w garczkach i miód. 
Więc jednego razu nagromadziło się dużo ofiary 
i pop dzielił ją pomiędzy służbę cerkiewną, ale 
że z pychy nie chciało mu się nachylać i ręką 
dzielić, więc począł dzielić nogą. Kopie więc no- 
gą, to wprzód, to w tył i wyraża się w te słowa: 


diakowi, na bok; a pałamarowi na zad, bo on 
sukin syn! Miał widocznie zawziętość na tego pa- 
łamara. Ale pałamar zaraz mu na to się odciął: 
ty sam sukin syn! Na to pop z wielką fantazyą 


łeb. Temu leje się miód po głowie i odzieży, 
więc nie wiele myślący, porwał się na popa i za- 
częli się bić. Narodu zgromadziło się dużo na to 


Jaka ta ich wiara, to muszę ta w kilku sło- 


żeby 
ty. Wtedy 
zdarza, że 


„to mienia w pierod* (to dla mnie naprzód), to 


porwał garczek z miodem 1 wylał pałamarowi na 


widowisko, a ci pokrwawili się jak wieprze. 

P.dobne zdarzenie było w mieście... Był tam 
urzędnik Polak, a przy cerkwi był pop, wiclki 
pijak. Pewnego razu donosi członek tej cerkwi, 
że okazała się kradzież. Zabrano: kielich, krzyż 
i lichtarze. Jako urzędnik nakazał ów Polak śledz- 
two i w niedłagim czasie znaleźli te rzeczy u ży- 
da. Żyd oświadcza, że do niego przyniósł te rze- 
czy pop. Więc ów urzędnik aresztuje popa i żyda 
i oddaje pod sąd. Ale cóż wynika z tego? Popa 
uwolnili, żyda wsadzili do więzienia, a biednego 
Polaka oddalili ze służby, z tem oświadczeniem, 
że nigdzie służby mieć nie może. Taka więc u 
nich prawda, jaka i wiara! 

Wielu też tu żyje takich ludzi, którzy porzacih 
prawosławie i przystąpili do „sztandy.* Modią się po 


domach, dzieci sami chrzczą nad rzeką, oblewając|! 


wodą, a umarłych sami swoich grzebią. Tych sztun 
dystów mnoży się coraz więcej, więc popi wybie- 
rają z pomiędzy siebie misyonerzy i ci jeżdżą po 
wsiach i nawracają do swojej wiary, ale że ten 
naród nie chce ich znać, więc biorą ich do wię- 
zienia i tam ich męczą, bo to u nich zawsze nej 
lepsze nawracanie. 

Jednego razu przyjechali ci misyonarze do wsi, 
w której teraz mieszzam, i zawołali mnie do sie- 
bie. Wstępuję do chałupy i „daję pochwalonego.* 
Oni mi nic nie odpowiadają, więc ja sam sobie 
odpowiadam: Na wieki wieków, Amen. Zastaję 
tam naczelnika, starostę, wójta, a te popy pytają 
mi się: czto ty gaworysz? Ja odpowiadam: Kiedy 
wy tego nie rozumiecie, to ja ta nie potrzebny. 

— A omi mówią: Ty mów po rusku. 

— Kiedy ja nie z ruskiej ziemi, a polskiej. 

— Na to mówi jeden z nich: Ty nie poczytu- 
jesz cara? 

— Ja przysięgałem na wierność carowi i co na- 
leży do rządu, to spełniam, ale co się tyczy wia- 
ry, to przecie sam cesarz swojej wiary też nie 
przemieni na drugą. Bo kto wiary nie chowa, ten 
też jest zły człowiek i gotów jest na wszelkie 
zbrodnie, bo jeśli się Boga nie boi i wiarę zmie- 
nia, to też i ludzkiej bojąźni w nim niema. — Na 
to mówi jeden z popów: nasza wiara dobra jest. 

— Dla was dobra wasza, a dla mnie moja 
lepsza. 

— Na to on mówi: Pojaśnij mnie, jaka jest 
różnica pomiędzy wiarą waszą a naszą? 

— Ja odpowiadam, że nie jestem tak wysoko 
uczony, żebym popom wykładał na pogotowiu 
szczegóły wiary, chyba proszę mnie cierpliwie 
słuchać. 

— Więc on mówi: gowory. — Więc ja zapytu- 
ję, odpowiedzcie mi: kto jest starszy, ojciec, czy 
syn? — A on mówi: otec. — Więc ja mówię: Na 
co wy nas tedy męczycie, skoro sami przyznaje- 
cie, że ojciec starszy od syna, t. j. rzymsko kato 
licki Kościół od waszego prawosławnego, boć wam 
wiadomo, że nssz Kościół już był, kiedy o wa- 
szym jeszcze się nikomu nie ściło, i kiedy wasi 
przodkowie jeszcze się kłaniali złemu duchowi. — 

Na to on mówi: Ja cię każę aresztować. 

— Ja już jestem od r. 1873 aresztowany i przed- 
tem już byłem w więzieniu, więc po co mnie tem masz 
daremnie straszyć? Ja tu nie w gościnie, a na wy- 
gaaniu w tej Syberyi, czy to wam nie wiadomo? 
Ja tu nie mam ani rodziny, ani domostwa moje- 
go, więc czegobym tu miał żałować, a wam prawdy 
nie mówić. 

— Na to on mi odpowiada: Nasza wiara od 
samego Jezusa Chrystusa pochodzi. 

— A nasza niepochodzi od Jezusa Chrystusa ? 

— Ale w waszej wierze jest wiele dobarwio- 
nego, co niepotrzebne. 

— Tego mi nie dowiedziesz, żeby w naszej wie- 
rze było co niepotrzebnego. 

— Więc drugi pop mówi na to: Niech on nam 
powie, co widzi złego w naszej wierze. Na to 
mówi ten starszy: gowory, czto u nas chudoje? 

Na to ja mówię, że wszystko nie czas wykładać, 
tylko co mi na pamięć przyjdzie, to mogę przy- 
toczyć. Na przykład, że u was idą procesye nie- 
pięknie. Latacie za obrazami, jakby was kto go- 
pił. Umarłych chowacie z rozmaitem eudactwem. 
Zakrywącie umarłemu oczy jakimś papierem i to 
niby ma być świadectwo, żeby go zaraz przyjęli do 
nieba. Czy to podobny do wiary ten papierek ? 
Albo i to mi się widzi głupstwem, że umarłema 
stawiacie krzyż w nogach, niby dlatego, jak mó. 
wicie, żeby się zaraz wziął za krzyż, jak wstanie 


na sąd Boży i był gotowy do nieba. Jaki to głu- 
piec wymyślił ten zwyczaj, bo przecie wam wia- 
domo, że krzyż, na którym był rozpięty Jezus 
Chrystus, postawiony był na górze Golgocie, na 
tem miejscu, gdzie pochowany był pierwszy czło- 
wiek Adam, dlatego u nas rysują na dole na 
krzyżu głowę człowieczą. 


wyście już kilka razy zmieniali wasz zakon. 


Włodzimierz sam ją utwierdzał. Potem mieliście 
jakiegoś patryarchę, ale i tegoście wypędzili, a 
zamiast niego ustanowiliście jakiś synod, na któ- 
ry się zbierają dachowni i oficyaliści i radzą, jak 
się komu podoba. — Na to on odpowiada: prze- 
cie my wierzymy w Boga i w Matkę Boską i po- 
czytujemy Kościół apostolski i pierwszych Apo- 
srzhń świętych Piotra i Pawła i drugich Apo- 
stołów. 


świętego, który jest -na jego stolicy w Rzymie, 
tylko synodu, którym rządzi minister? Dlatego 
też wasza cerkiew nie jest święta i apostolska, 
tylko jest oficyalna, a w poczet świętych liczycie 
tych, którzy naród męczą. U was jest święty 
Siemaszko, ten, co męczył Unię za Bugiem, 
a drugi nasz zdrajca Marceli Popiel, co nas 
zaprzedał rządowi, żeby nas męczyli. I tak urosła 
między nami wasza prawosławna wiara, że ją 
przyjęli jedni za wódkę, dradzy za pieniądze, in- 
ni za ordery i znaki. Na dobrą sprawę powinny 
służyć słowa święte do nawracania człowieka, je- 
śli jest w błędzie, ale nie kara cielesna. Czyż to 
wam nie wstyd, że ludzi do waszej wiary nawra- 
cać, to znaczy: bić, grabić z majątków, uciemię- 
żać więzieniem, nareszcie wysyłać w Sybir i gło- 
dem nas morzyć? Tak postępują tylko niewierne 
Tatary, ale żaden wierzący człowiek na to się nie 
poważy, bo go sumienie dręczyłoby. Więc kto tak 
postępuje, to ani Boga się nie boi, ani o miłości 
bliżviego niema wyobrażenia i żadnego pojęcia. 


goworisz. 


ani wy moi pasterze, ani ja wasza owca! Macie 


było żadnej wsi, tylko jeden step, a nie widziało 
się w tej drodze nikogo, prócz Kirgizów, prze- 
jeżdżających wierzchem na koniach, bo tam sama 
kirgizka strona. Więc latem było jakokolwiek, bo 
gdzie noc zastanie, tam można nocować, ale zimą 
można w drodze zmarznąć, bo trzeba było jechać 
dwa dni i dwie noce wołami, a tu w zimie by- 
wają wielkie mrozy i zawieje. Więc porzuciłem 
tę służbę i teraz szukam innej. 

Pisaliśmy kilkanaście próśb o karmowe, ale 
nam nie dali. W Orenburgu i naokoło po wsiach 
panowała cholera i wiele narodu poumierało, ale 
o maszych wygnańcach nie słychać, żeby kto 
umarł, za co niech będzie chwała Najwyższemu 
Boga. 

Ojciec nasz i matka, już w starych latach, bo 
mają po 70 lat i są kiepskiego zdrowia, zostali 
się na wsi o 200 wiorst od miasta i nie 
mogą już nic zarobić, a nie mogą też daleko cho- 
dzić, żeby sobie chleba uprosić. Tyle więc, co 
listem o nich się dowiadujemy. Więc tylko ta 
jałmużna, którą od Was odbieramy, od śmierci 
głodowej ich ratuje. Za co nie potrafimy podzię- 
kować Waszej dobroci, tylko niech Wam Pan Bóg 
wynagradza w życiu i wieczności. Matko Boska, 
Królowa Nieba i ziemi ulituj się nad nami i nad 
Braćmi naszymi, co pamiętają o nas. 

Przepraszam Waszej Wielebności, że nie mogę 
dobrze dołożyć, jako mało uczony człowiek , ale 
niech Wam Pan Bóg wynagrodzi i pamięta za te 
wielkie dobrodziejstwa. 


KONIEC. 


2 dra nag w roko iw razi cada ai. 
KRONIKA. 


Kraków 10 grudnia. 


— Na to on mówi: I u nas tak było dawniej. 
— Było dawniej? A czemu teraz niema? Bo 
— Jakto? — zapytali mnie obaj. 

— U was, kiedy zaprowadzali wiarę, to kniaź 


...... 


— A to dlaczego nie słachacie następcy Piotra 


jeżdża dzisiaj wieczorem na kilka dni do Lwowa. 

— Odezwa. Rok 1892 był dla rodzin ubogich bar- 
dzo ciężkim tak z powodu drożyzny niezbędnych ar- 
tykułów żywności, jakoteż z powodu licznych cho 
rób, panujących nagminnie. Przy schyłku roku udaje 
się Magistrat, jak corocznie, do serc litością bliźniego 
przejętych mieszkąńców miasta z uprzejmą prośbą, 
aby zakupując jak najliczniej bilety, uwalniające od 
życzeń noworocznych i wogóle przez ofisrowanie jak 
największe, choćby drobnych datków, ubogim w tym 
roku liczniejszym, a wielce nieszczęśliwym z pomocą 
przyjść zechcieli. Wykazy datków, orsz karty uwol- 
nienia od powinszowań Nowego Roku 1893 znajdują 
się we wszystkich księgarniach krakowskich, u pp 
komisarzy obwodowych, oraz w prezydyum Magistra 
tu. Spis datków będzie podanym w dzienniku urzę 
dowym miejskim do powszechnej wiadomości. Nadto 
zbyteczną odzież , bieliznę i ubranie, dla ubogich 
przeznaczonć, przyjmować będą pp. kom'sarze obwo- 
dowi. Szlachtowski, prezydent miasta. 

— Muzyka kościelna. W kościele N. Maryi Panny 
wykonaną będzie jutro Msza Ahlego (Es-dur) na 4 
głosy męskie a capella; Graduale: „Ecce Dominus 
veniet“ J. Benza; Off:rtorium: „Creator alme siderum“ 
B. Kothego. PE 

— Towarzystwo Dobroczynności. Ogólne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa Dobroczynności, 
celem uzupełnienia Rady ogólnej na dalsze sześcio 
lecie odbyło się w dniu wczorajszym o godz. 3 po 
południu w sali obrad Tow. Dobr. przy ul. Koletek, 
w obecności Jego Eminencyi X. Kardynała Duna;ew- 
skiego, protektora Tow. Dobr., p. delegata Laskow- 
skiego, dyrektora policyi Dra Korotkiewicza, naczel- 
nika krajowej Dyrekcyi skarbowej p. Krumłowskiego 
i wielu radców i członków Tow. Dobr. Posiedzenie 
zagaił X. Kardynał wzniosłem przemówieniem, 
w którem, podnosząc skuteczną i pomyślnie rozwija- 
jącą się działalność Tow. Dobr., zachęcał do liczne- 
go zapisywania się ną członków, wreszcie wspomina 
jąc o zmarłych członkach, wezwał obecnych do uczcze 
nia ich pamięci przez powstanie z miejsc, co też u- 
czyniono. Następnie odczytał sekretarz p. Furman- 
kiewicz sprawozdanie z czynności Rady za ubiegłe 
trzechlecie, poczem prezes Dr Ściborowski w dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił treściwy obraz za- 
rządu fanduszami i ogólnych czynności Rady w la- 
tach 1890 — 1892, dziękując zarazem X. Kardynało 
wi za opiekowanie się, a wiceprezesom i członkom 
Rady za gorliwe wypełnianie przyjętych na siebie o- 
bowiązków. Po przemówieniu wiceprezesa p. Konopki, 
z podziękowaniem dla Dra Ściborowskiego, przystą- 
piono do wyborów. Prawie jednomyślnie wybranymi 
zostali: prezesem Dr Wł. Ściborowski ; wiceprezesa- 
mi Dr J. Hajdukiewicz, Ksawery Konopka, X. pra- 
łat H. Mitzke, J. Gwiazdomorski; rudcami Wydziału 
spisu: prof. Dr Leon Cyfrowicz, H. Miildner, X. 
Stankiewicz; radcami Wydziału skarbowego: H. 
Schwarz, F. Dobrzański, J. Mrazek, Dr D. Wierzbi- 
cki; radeami Wydziału gospodarczego: J. Matusiń- 
ski, St. Bartl, L. Bukowski; radcami Wydziału pra- 
wnego: radca dworu K. Kulikowski, Dr Bt. Biesia 
decki, Dr W. Styczeń; radcami Wydziału zdrowia: 
Dr L. Wiszniewski, Dr J. Buszek, Dr Fr. Mnrdzień- 
ski, Dr St. Ponikło, F. Gralewski. 

— Dla głodnych dzieci. Gotowania i rozdawania 
obiadów ubogiej dziatwie podjęło się 5 klasztorów 
i Zarząd „Taniej kuchni,“ a mianowicie: XX. Mi- 
syonarze na Kleparzu (226 chłopców), 88. Miłosier- 
dzia na Kleparzu (214 dziewcząt), SS. Miłosierdzia 
w Ochronce na Kazimierzu (201 dzieci), PP. Feli 
cyanki na Smoleńsku (52 dziewcząt), PP. Augustyan- 
ki na Kazimierzu (50 dziewcząt) i „Tania kuchnia* 
(65 chłopców). Dzięki ofiarności publicznej i dobro- 
czynności, której nawet dzieci piękne składają do- 
wody, przesyłając na ręce prezesowej p.E. Korczyń- 
skiej skromniejsze datki, z prośbą, żeby ich nazwi- 
ska nie wymieniano — dzięki temu prawdziwie chrze- 
ściańskiemu miłosierdziu klasztorów i p. Starzewskiej, 
prezesowej „Taniej kuchni,* rozpoczyna jutro komi- 
tet rozdawanie obiadów w tej nadziei, że skromne 
jego zasoby dotychczasowe powiększą się do kilku 
tysięcy reńskich, których wymaga żywienie 808 
głodnych dzieci przez 3 lub 4 zimowe miesiące. 
Panie opiekunki z prezesową hr. Tarnowską i go- 
spodyniami poszczególnych kuchni podzieliły między 
siebie nadzór nad dziećmi tak, że w każdym dniu i 
w każdej kuchni będą miały dzieci tę opiekę, na 
której tak bardzo zależy. 

— Na loteryę fantową Stowarzyszenia nauczycie- 
lek nadesłały fanty następujące osoby: pp. Br. Świt- 
kowska, J. Podgórska, B. Halban, K. Jaczmierska, 
M. Batorska, Rostąfińskie, K. Wojsiatt, St. Sokołow- 
ska, M. Kaczyńska, B. Czernowa, E. Oczapowska, 
prof. Creizenachowa, J. Janczewska, prof. Darguno 
wa, M. Fischerówna, E. Friedberg, Spławińskie, 
prof. M. Browiczowa, M. Rzymkowska, B. Beaupré, 
L. Owczarkiewiczówna, mecenasowa H. Styczniowa, 
P. Lutostańska, S. Górska. W gotówce ofiarowały 
pp. profesorowa Korczyńska 10 złr., L. Wiszniewska 
złr., L. Hallerowa 5 złr., St. Estreicherowa 3 złr, 


— Wtedy jeden z nich mówi: ty oczeń grubo 


— A cóż wam cienko będę gadał, kiedyście 


dzy chcieli się skarżyć na niesprawiedliwość, to 
urzędnicy żądali poświadczenia od a ten 
właśnie pierwszy wróg biednych, więc nigdzie 
sprawiedliwości znaleść nie mogli. 

My także podawaliśmy wiele próśb od siebie, 
ale nie otrzymaliśmy żadnej rezolucyi. Sobie je- 
dnak się nie dziwujemy, bo nam już ruski rząd 
jest znany, jako nam jest ojczymem. Kiedy nam 
było z Petersburga przyznane karmowe, to i z te- 
go nam nie dawali, jak się należało, tylko nas 
oszukiwali. Jak dali za miesiąc, to choć za dzień 
musiał ukraść. 

Proszę przebaczyć, co niedobrze napisane, bo 
byłem długo chory i przez parę tygodni nie cho- 
dziłem na nogach, a choć Bóg miłosierny dopro 
wadził mnie do pierwszego zdrowia, to jednak 
wzrok mi znacznie osłabł i już tak dobrze nie 
psią Oddaję najniższy ukłon ze swoją całą ro 

ziną. 


List LXXXIV. 
©renburska gubernia 23 września 1892. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Wie- 
lebny Ojcze! Donosiliśmy Wam, żeśmy otrzymali 
ofiary dusz dobroczynnych, które na Wasze ręce 
składają, wedle tego, co Wasza Wielebność nam 
przeznaczyła przez ....... w miesiącu czerwcu 
„...1 w miesiącu wrześniu .... Za co Panie 
Boże zapłać Waszej Wielebności i wszystkim 080- 
bom dobroczynnym. 

Teraz donosimy o swojem powodzeniu. W mie- 
siącu czerwcu, kiedy była największa drożyzna, 
i już całkiem nie mieliśmy z czego żyć. prosiliś- 
my gubernatora o pozwolenie, żebyśmy mogli się 
przenieść do miasta i szukać sobie ja- 
kiego zarobku. Tak tedy każdy chwytał się, czego 
mógł, choć o zarobek było trudno. Ja dostałem 
robotę przy fabryce i kazali mi wołami jeździć 
w jedno miejscę o 55 wiorst. Na całej drodze nie 6 


....... 


— Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski wy 


— Loterya gospodarska na dochód „Domu pracy* 
na Kazimierzu odbędzie się w tym roku, jak po inne 
lata, w ujeżdżalni „Sokoła“ obok kościoła OO. Ka- 
pucynów, dnią 23 b. m. Bliższe szczegóły podadzą 
afisze. Z naszej strony winniśmy tylko zachęcić pu- 
bliczność do jak najliczniejszego udziału w tej lote- 
ryi, której cel jest tak szląchetnym. Przyobiecano 
przysłanie licznych doborowych fantów na tę loteryę. 

— Przypominamy, że jutro w niedzielę o godz. 3 
po południu odbędzie się w sali Rady miejskiej ze- 
branie obywateli, celem zawiązania komitetu lokalne- 
go fundacyi imienia Tadeusza Kościuszki. 

— Na wystawie obrazów przy elektrycznem oświe- 
tleniu jutro wieczorem odegra muzyka 13 pułku mię- 
dzy innemi utworami: Kurpińskiego Uwerturę „Kra- 
kowiacy i górale,* Komzaka „Dwie pieśni* z towa- 
rzyszeniem harfy i Paderewskiego „Menuet.* 

— Egzamina na budowniczych koncesyonowanych 
rozpoczęły się w tutejszem Starostwie w poniedziałek 
dnia 5 b. m. i odbywają się przed komisyą , w skład 
której wchodzą pp.: starszy inżynier Sare, jako prze- 
wodniczący, oraz prof, Zawiejski i architekt Karol 
Zaremba, starszy Stowarzyszenia budowniczych, jako 
członkowie. Do egzaminu przystąpiło 3 kandydatów, 
mianowicie pp. Pezdański i Praus z Krakowa, oraz 
p. Okolus z Trzebini. Egzamina potrwają jeszcze 
kilka tygodni. 

— Uroczyste otwarcie szkoły jazdy konnej, urzą- 
dzonej przez Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* 
w ujeżdżalni miejskiej pod Kapucynami odbędzie się 
jutro w niedzielę dnia 11 b. m. o godzinie 1 w po- 
łudniee Na naukę jazdy konnej zapisywać się już 
można codziennie od godz. 12—2 w południe w kan- 
celaryi ujeżdżalni. 

— Z „Lutni.“ Czwarty rok „Lutni“ zapisał się 


,|znacząco dla rozwoju Towarzystwa przez wprowa- 


dzenie chóru żeńskiego i szkoły przygotowawczej dla 
pań pod kierownictwem prof. Blaschkego. Chór „Lutni* 
liczy obecnie 31 pań i 60 panów. W roku ubiegłym 
„Lutnia* dała 4 wieczorki mniejsze i 4 koncerta 
z udziałem pani Wolskiej, pp. Bernhardta, Kreislera 
i innych, jako gości. Prócz tego chór „Lutni* brał 
udział w 8 występach na cele patryotyczne i huma- 
nitarne. Wykonano 36 nowych utworów, z tych 20 
utworów kompozytorów polskich, 16 obcych. Prób 
odbyło się w ciągu roku 96. W ciągu roku przybyło 
255 członków. Obecnie Towarzystwo liczy 7 człon- 
ków honorowych, 91 czynnych i 367 wspierających, 
razem 465. 

— Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun- 
kowe udzieliło w listopadzie pomocy 107 razy: w dzień 
65, w nocy 42 razy, a mianowicie: nagłe zasłabnię- 
cia 72, uszkodzenie cielesne 31, samobójstwa 3, przy- 
padki obłąkania 1, przewiezienie 36, a to: do szpi- 
tala 31, do mieszkania 4, do stącyi ratunkowej 1 
raz. Dotkniętych został: mężczyzn 60, kobiet 45, 
dzieci dwoje. Lekarze Tow wa interweniowali 
11 razy. Słażbę pełniło członków ochotników (medy- 
ków) 70. Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 4 
razy. Towarzystwo liczy członków czynnych 56, człon- 
'ków wspierających 72. 

— Amatefskie przedstawienie odbędzie się jutro 
w lokala drukarzy i litografów krakowskich „Ognisko,* 
na które składają się: W jesieni, komedya Wł. hr. Ko- 
ziebrodzkiego i Werbel domowy, obrazek ludowy ze 
śpiewami i tańcami K Gregorowicza, nadto dla uroz- 
maicenia programu chór Towarzystwa wykona: „Ta- 
niec to życie* Kremzer - Straussa. — Jesteśmy pewni, 
iż wobec tak doborowego programu publiczność szczel- 
nie zapełni salę. 

— Z Podgórza otrzymujemy następujące pismo: 
Komitet, złożony z pań, rozpoczął z dniem 1 grudnia 
wydawanie obiadów dla biednych dzieci. Kto zna sto- 
sunki w Podgórzu, tego nie zadziwi ogrom nędzy, 
w jakiej pogrążone całe rodziny wyrobników, pozba- 
wionych porą zimową wszelkiego zarobku. Ztąd dzie- 
ci tych prawdziwych nędzarzy (których około 200 li- 
czymy), uczęszczając do szkoły o głodzie i chłodzie, 
poruszają widokiem swego ubóstwa każde czulsze i lito- 
ściwsze serce do najgłębszej litości. Tem też uczuciem 
powodowany komitet, zwraca się w imieniu biednych dzie- 


ten tak piękny cel choćby najdrobniejszemi poprzeć 
darami, czy to w gotówce, czy taż w naturze. Po- 
kładając głęboką ufność, że ta prośba nie przebrzmi 
bez echa, dziękuje komitet wszystkim dobrodziejom 
już naprzód staropolskiem i chrześciańskiem „Bóg 
zapłać! * W imieniu komitetu : 

Zofia Kleinowa. Florentyna Adamska. 

— Krzeszowice 6 grudnia. Ku uczczeniu 62 ro- 
cznicy powstania listopadowego odbył się w dniu 30 
listopada b. r. w Krzeszowicach w lokalu kasynowym 
wieczorek artystyczno -muzykalny, z którego czysty 
dochód przeznaczono na rzecz funduszu dla wetera- 
nów wojsk polskich z r. 1830/31. Wydział Towa- 
rzystwa Kasynowego w Krzeszowicach poczuwa się 
do miłego obowiązku złożyć niniejszem publiczne po- 
dziękowanie PP. Amatorom, którzy w wieczorku tym 
czynny udział wzięli, a mianowicie: W. Maryi Ostrze- 
szewicz, W. Drowi Konstantemu Lipowskiemu, W. 
Janowi Paczowskiemu, PP. artystom dramatycznym 
teatru krakowskiego: W. Annie Kałużyńskiej i W. p. 
Jejde, oraz tym wszystkim Członkom krakowskiego 
Towarzystwa śpiewackiego „Lutni,“ którzy pod prze- 
wodnictwem W. Świerzyńskiego wykonaniem śpiewów 
chórowych i solowych do uświetnienia wieczorku tak 
znakomicie się przyczynili. Czysty dochód w kwocie 
100 złr. 98 ct. przesłano na ręce p. Ksawerego 
Konopki. 

— Szozodry dar. P. Szołdraczyński, właściciel 
Jabłonek i Kołonie koło Liska, złożył w starostwie 
liskiem sumę 25 000 złr. na budowę i urządzenie 
szpitala powiatowego w Lisku. Starostwo, porozu- 
miawszy się w tej sprawie z Wydziałem krajowym, 
zamierza już z najbliższą wiosną rozpocząć budowę 
szpitala. 

— Chrzanów. Dnia 3 b. m. odbył się w sali tu- 
tejszego kasyna wieczorek muzykalno - wokalny ku 
aczczeniu pamięci Mickiewicza, na który tutejsza pu- 
bliczność, oraz obywatelstwo z okolicy licznie się zgro- 
madziły. Po zagajeniu wieczorku przez prezesa jka- 
syna p. Dra M, oraz po.wygłoszeniu patryotycznego 
odczytu przez p. T., nastąpiły prodakcye muzyczne, 
w których wzięli udział p. Gu. i panna Z. na forte- 
pianie, oraz p. Gr. na skrzypcach, Piękna i wzorowa 
ich gra podobała się ogólnie. Śpiew barytonowy p. B. 
z Krakowa, oraz kwartety śpiewaków „Lutni“ kra- 
kowskiej pp. 8. G., P. K. i P. zachwycały słucha- 
czy, deklamacye zaś, wygłoszone przez pannę Z. i 
p. T., oddane były z werwą i zrozumieniem rzeczy. 
„Lutni* krakowskiej za udział w koncercie skła- 
damy na tem miejscu serdeczne „Bóg zapłać. * 

— W Jaśle odbył się dnia 3 b. m. poranek mū- 
zykalno-wokalny na cześć Adama Mickiewicza, urzą- 
dzony przez młodzież gimnazyalną. Po słowie wstęp- 


regiem wzorowo wykonane produkcye deklamacyjne 
i muzykalne według doborowego programu. Liczna 
publiczność, prócz młodzieży i grona profesorów, agro- 
madziła się w auli gmachu gimnązyalnego. i 

— Bankructwo budowlane. P. M. Pilecki, osie- 
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nem, wypowiedzianem przez prof. Maślaka, szły sze- 
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dliwszy się w Przemyślu, wyrobił sobie znaczny kre- 
dyt w tamtejszych instytncyach finansowych i skon- 
centrował w swojem ręku cały tamtejszy ruch budo- 
wlany. Stawiał mnóstwo domów i sprzedawał je zaraz. 
Wskutek tej gorączkowej akcyi budowlanej znalazł 
się nagle w trudnościach finansowych, z których wy- 
brnąć nie mógł. To zgubiło nietylko jego, ale wielu 
jego wierzycieli i pozbawiło chleba licznych rzemieśl 
ników i robotników. Passywa upadłości Pileckiego 
wynoszą 220.000 złr., a aktywa tylko 80.000 złr. 


— (Cholera. W Kociubińczykach, powiatu husia 
tyńskiego, sprawdzono jeden wypądek cholery o lek- 
kim przebiegu u 12 -letniej córki zarobnika Ołeny 
Młożyłowskiej. Zresztą nie zaszły żadne zmiany. 

W sprawie cholery otrzymał Wydział krajowy od 
Prezydyum Namiestnictwa następującą odezwę: Roz- 
porządzeniem z dnia 8 b. m., ogłoszonem w dzienni- 
ku dla poczt i telegrafów, zarządziło Ministerstwo 
handlu, że w myśl postanowień $ 2 ustęp b punkt 
6 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 17 paździer 
nika 1869, należy uważać doniesienia telegraficzne, 
czynione władzom politycznym o wzbudzających po 
dejrzenie cholery wypadkach zasłabnięcia, lub śmier- 
ci (o wybuchu cholery), jako wolne od opłaty tele- 
gramy służbowe, bez różnicy, czy te doniesienia po- 
chodzą od władz, lub naczelników gmin, lekarzy, ko- 
mend żandarmeryi i innych publicznych organów, od 
stacyj kolejowych, lub wreszcie od osób prywatnych. 
Stacye telegraficzne winne jednak przy przyjmowaniu 
takich telegramów zważać na to, by owe doniesienia 
ograniczano do niezbędnie potrzebnych rozmiarów. 
Postanowienie Ministerstwa handlu, zawarte w po- 
wyższej odezwie, zakomunikował Wydział krajowy 
wszystkim Wydziałom powiatowym celem dalszego 
rozpowszechnienia. 

— Zmiana własności. Spory szmat ziemi prze- 
szedł z rąk pruskich w polskie. Oto w gubernii su- 
walskiej spółka ziemian litewskich nabyła od barona 
Keudela kolosalae dobra, leżące nad Niemuem, a 
zwane (Giełgudyszki. W tej mierze pisma warszaw- 
skie donoszą, co następuje: (iełgndyszki od lat 
przeszło stu znajdowały się w rękach niemieckich ; 
ostatniemi czasy należały do Prusaka, Franciszka 
bar. Keudla. Dobra te, to całe miasteczko niemieckie, 
leżące nad Niemnem i składające się z 22 folwar- 
ków, które razem mają 11,000 morgów przestrzeni, 
a w tem 9,000 morgów nader wzorowo urządzonego 
lasu. Wszystkie folwarki są prześlicznie zabudowane. 
Rezydencya ta przeszła obecnie w posiadanie grona 
ziemian gubernii wileńskiej i suwalskiej, a mianowi- 
cie pp.: Aleksandra Bołtucia, Józefa Montwiiła, Jana 
Świdy, Stefana Wereszczaki i Abdona Zana, radcy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Spółka, złożo- 
na z osób powyższych, zapłaciła ogółem 850,000 ru 
bli. Pałac w Gięłgudyszkach — iście książęcy — 
wart bardzo dużo, a jeszcze więcej piękna i liczna 
obora, tudzież stadnina angielska. 


— Zabójstwo bankiera. Z Odessy piszą; Z szyb- 
„kością błyskawicy przebiegła w ubiegły piątek (2 b. m.) 
po Odessie wieść o strasznem morderstwie, które po- 
pełniono w samym środku miasta o godz. 8 wieczo- 
rem. Ofiarą zbrodni pądł znany w całej Odessie wła- 
ściciel kantoru wymiany, 70-letni Mojżesz Lifazitz. 
O godz. 7 wieczorem, jak zwykle, zamknął on kan- 
tor i udał się do swego mieszkania w narożnej ka- 
mienicy przy zbiegu ulicy Nadieżźdyńskiej i Małej. 
W kilka chwil po powrocie jego do domu zadzwonił 
ktoś do drzwi mieszkania. Służąca wyszła utworzyć 
i zobaczyła jakiegoś nieznajomego, porządnie ubrane- 
go mężczyznę, który zapytał ją, czy pan jest w do- 
mu? Gdy służąca poszła uwiadomić pana o przyby- 
szu, on zostawszy sam, otworzył drzwi i wpuścił do 
mieszkania 10 ludzi, którzy odziani byli w kaukazkie 
kostyumy, a na twarzach mieli maski. Wdarli się oni 
natychmiast do dalszych pokoi; pięciu z nich rzuciło 
się na służącą, związało ją i zakneblowało usta, a 
pięciu innych wpadło do tej komnaty, w której był 
Lufszitz, rzuciło się na niego, zwaliło go na łóżko i 
zadusiło poduszkami. Uporawszy się w ten sposób ze 
swą ofiarą, chcieli zbrodniarze włamać się do kasy, 


= ale im się to nie udało. Wtedy zabrali rozmaite rze. 


czy, które im wpadły pod rękę, a które nie przed 
stawiały wielkiej wartości, oprócz tego zrabowali 
także 50 rubli, które zamordowany miał przy sobie, 
poczem wszyscy zniknęli, zostawiając służącą zwią- 
zaną. Jęki jej usłyszały osoby z sąsiedniego mieszka- 
nia, które natychmiast dały znać o tem policyi. Gdy 
komisya policyjna weszła do mieszkania, pełen zgrozy 
ujrzała widok: na łóżku leżał ciepły jeszcze trup ban- 
kiera, a w sąsiednim pokoju na podłodze służąca 


- prawie już dogorywała, dusząc się od knebla. Gdy 


ją oswobodzono z więzów, przyszła wkrótce do przy- 
tomności i drżąc cała z przestrachu, urywanemi sło- 
wy opowiedziała o całym tragicznym wypadku. — 
Oprócz kucharki, miał zamordowany jeszcze lokaja, 
młodego żydka, który jednak, będąc bardzo nabożnym, 
każdego piątku wieczorem chodził do synagogi, tak 
że wówczas sama tylko kucharka pozostawała w do- 
mu. Zbrodniarze widocznie musieli o tem wiedzieć. 
Wiadomość o tym napadzie zrobiła przygnębiające 
wrażenie. Policya i żandarmerya rozwinęły energiczne 
śledztwo za zbrodniarzami i są już na ich tropie. 


— Królowa Wiktorya rezydować będzie przez dwa 
miesiące w Osborne i dopiero w tydzień po Wielkiej- 
nocy pojedzie do Włoch, gdzie, jak wiadomo, mie- 
szkać będzie pod Florencyą w willi Palmieri, nale- 
żącej do owdowiałej hrabiny Crawford i Balcarras. 
W podróży towarzyszyć będą królowej księstwo Hen- 
rykostwo Battenberg, a orszak składać się będzie 
tylko z owdowiałej lady Churchill, sir Henryka Pon- 
sonby i majora Bigge. W tych dniach odwiedzała 
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monarchini Anglii z księciem i księżną Battenberg 
ekscesarzowę Eugenię w Farnborough. 

— Książę Walii z małżonką zamierza w ciągu zi- 
my odbyć sześciotygodniową podróż po morzu Śród- 
ziemnem i zwiedzić także Korfu i Ateny. Z powrotem 
jacht książęcy zarzuci kotwicę pod Mentoną i Cannes 
podczas obchodu karnawału tamże. 

— Wiadomość. o zaręczynach księcia York 
z księżniczką Teck powtarzają liczne pisma angiel 
skie. Birmingham Post pisze nawet, że ślub mło- 
dej pary odbędzie się w końcu lutego, lub na po- 
czątku marea r. p. Truth, pismo dobrze poinformo- 
wane o sprawach dworskich, potwierdza również, że 
zaręczyny przyszłego dziedzica tronu Anglii. z narze: 
czoną zmarłego brata są faktem dokonanym. 

— Ueczczenie pamięci Vasco de Gamy ma nastą- 
pić po uroczystościach Kolumbowych, Towarzystwo 
geograficzne w Lizbonie za zezwoleniem rządu por- 
tugalskiego utworzyło komisyę, złożoną z deputowa- 
nych i wysokich urzędników państwowych, która ma 
urządzić w roku 1897 wspaniałą uroczystość na pa- 
miątkę odkrycia drogi do Indyj przez Vasco de Ga- 
mę. Do uczestnictwa w uroczystości zaproszone będą 
wszystkie państwa Europy i Ameryki. 

— Miasto przyszłości. Francuzi już zaczynają 
sobie łamać głowy mad tem, jakąby wymyśleć siłę 
atrakcyjną dla projektowanej na r. 1900 wystawy 
powszechnej. Drugiej wieży Eiffel zbudować nie mogą, 
a budowa olbrzymiego teleskopu okazała się niemożli 
wą. Wydawca czasopisma Inventions nouvelles wy- 
stąpił tedy z pomysłem, który. może mieć szanse po- 
wodzenia. Oto proponuje on zbudowanie na placu wy- 
stawy w r. 1900 miasta przyszłości, mającego 3.000 
do 5.000 mieszkańców. Ma to być miasto z rzeczy- 
wistemi domami, na prawdziwych ulicach i placach, 
które po zamknięciu wystawy zostałyby zlicytowane. 
Domy normalne zostałyby urządzone z zastosowaniem 
wszelkich najnowszych wynalazków na polu opału, 
oświetlenia, zaopatrywania w wodę itp. Oczywiście 
elektryczaość odegrałąby tu główną rolę, zaopatrywa 
łaby domy w światło i siłę i wykonywałaby różne 
usługi. Po ulicach kuraowałyby elektryczne koleje, a 
nad chodnikami wzniesionoby dachy szklanne, tak że 
mieszkańcy mogliby zawsze wędrować suchą nogą i 
obchodzić się bez parasoli. Nie brakłoby też wzoro 
wych domów dla robotników, szkoły wzorowej i wzo- 
rowego szpitala. Olbrzymie koszta budowy takiego 
miasta zostałyby w znacznej części pokryte przez ną- 
stępną sprzedaż gruntów. 

— Nekrologia. Dnia 6 b. m. zmarł po ciężkiej 
chorobie w 23 roku życia w Torskiem na Podolu 
Feliks hr. Koziebrodzki. Schodzi z nim nagle do 
grobu młody człowiek, pełen nadziei, czystego cha- 
rakteru, zdolności tęgich, a woli i siły ducha cał- 
kiem niezwykłych. Był on już dziś chlubą i nadzieją 
jedyną osierociałej z jego zgonem całkowicie matki, 
Janowej hr. Koziebrodzkiej, z domu Jordan Stojow- 
skiej. Ukończywszy świetnie nauki w wiedeńskiem 
„Theresianum,“ a w r. b. jednoroczną służbę woj- 
skową egzaminem, z zapałem, u nas dziś niestety co- 
raz rzadszym, postanowił oddać się służbie wojsko- 
wej, wstępując do konsystującego w Krakowie I puł- 
ku ułanów. I był to rzeczywiście charakter i orga- 
nizm ua idealnego stworzony oficera, pełen tęgości, 
hartu, a przytem łagodnego spokoju. i dobroci. 
Piękne i jasne życie stało przed nim naoścież otwarte, 
tymczasem śmierć nielitościwa jednym zamachem 
zmiotła go, gdy bawił chwilowo na urlopie u swych 
wujowstwa, pp. Siemiginowskich na Podolu. Szla- 
chetna, piękna dusza młodzieńcza ubyła z nim dla 
kraju. 

W Małuszynie, w Królestwie, zmarła w 77 roku 
życia Helena z hr. Morstinów Ostrowska, żona 
Aleksandra Ostrowskiego, niegdyś gubernatora ra 
domskiego, później dyrektora komisyi spraw wewnę- 
trznych, a ostatnio przez lat kilkanaście prezesa ko- 
mitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Nie- 
boszezka była córką hr. Ludwika Morstina i Maryi 
z hr. Ostrowskich. Najlepsza żona i matka wycho- 
wała starannie dwie córki (starsza poślubiona ś. p. 
Stanisławowi Potockiemu), oraz trzech synów, którzy 
już oddawna wśród ziemiaństwa w Królestwie zaj- 
mują wybitne stanowiska, pracując z pożytkiem w rol- 
nictwie i połączonym z niem przemyśle. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 13 b. m. po raz trzeci: Nasze anioły 
(jak wyżej). 

We czwartek 15 b. m. po raz czwarty: Nasze 
anioły (jak wyżej). 

W sobotę 17 b. m. po raz pierwszy: Winny 
(Schuldig), dramat w 3 aktach Ryszarda Vossa; tłó- 
maczenie M. Sachorowskiego. 


W niedzielę 11 b. m. po raz drugi: Nasze anioły 
komedya w 3 aktach Michała Wołowskiego. 


— Dnia 9 grudnia pochmurno, pod wieczór i w nocy 
pogoda; termometr od — 0'5 spadł wieczorem na 
—12'8 C. Barometr zwolna opada; o godz. 7-mej rano 
dnia 10 grudnia stan jego był 742'1 mm., termometru 
—16':6 C. Wiatr zachodni. 


W niedzielę dnia 11 grudnia: św. Damazego p.; 
w poniedziałek dnia 12 b. m.: św. Aleksego i Pawła. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Koncert Tow. muzycznego. Szczęśliwym trzeba 
nazwać pomysł nrządzenia cyklu wieczorów, po- 
święconych w całości jednemu kompozytorowi, 


CZAS z Niedzieli 11 Grudnia 1892. 


cyklu, rozpoczętego pod dobrą wróżbą wezoraj- 
szym koncertem Mendelssonowskim. Zamiast zwy- 
kłego tutti frutti z najróżnorodniejszych i naj- 
mniejszego ze sobą związku nie mających utworów 
różnych epok i różnych mistrzów, otrzymujemy 
szereg kompczycyj jednego ducha i z jednej wy- 
szłych organizacyi, z których jedna tłumaczy i 
uzupełnia drugą, a wszystkie razem pozwalają 
poznać pod różnemi kątami widzenia i w rozmai 
tych oświetleniach indywidualność mistrza. Wpra- 
wdzie varietas delectat, dla słuchających powierz- 
chownie ta pierwsza kombinacya jest może za- 
bawniejszą; dla słachaczy poważnych, wciągają- 
cych w siebie muzykę nie samemi uszami tylko, 
ale całą duszą i organizmem swoim, przestrajanie 
co kilka minat całego nstroju nerwowego dla od- 
czucia coraz innego kompozytora, bywa często 
operacyą bolesną. Ze zaś i szeroka publiczność 
może strawić koncert, złożony z utworów, z jedne- 
go wyszłych żródła, dowodem szczelnie wczoraj 
napełniona sala i te, że przed końcem nikt z miej- 
sca się nie ruszył, a po przebrzmieniu ostatnich 
tonów wiele osób zatrzymywało się, aby dyrygen- 
tom i wykonawcom wdzięczność swoją wyrazić. 

Początek koncertu stanowiły trzy części ze zna- 
nej czwartej symfonii D dur, zwanej „reforma- 
cyjną“, z powodu że osnuta jest na melodyach 
pieśni protestanckich, a jednę jej część stanowi 
słynny chorał, Lutrowi przypisywany : „Ein” veste 
Burg ist unser Gott“. Wykonanie pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Hocka było co się zowie staranne; 
a chociaż były ustępy, w których brakowało nam 
pewnej subtelności, inne, którym przydałoby się 
trochę powagi i majestatyczności — to całość po- 
dziwiać kazała umiejętną wytrwałość dyrygenta, 
który orkiestrę wojskową doprowadzić potrafił do 
zupełnie poprawnego odegrania. jednego z bar- 
dziej skomplikowanych utworów.symfonicznej lite- 
ratury. 

W „Caprieciu*, h-moll na f.rtepian z orkiestrą, 
wystąpiła młodziutka uczennica prof. Domaniew- 
skiego, panna Łoriówna, i w wysokim stopniu zdo- 
łała zająć audytoryum wielką techniczną biegłością 
obok znakomitej swobody i spokoju. Pianistka 
obdarzoną jest nieomylną pamięcią, poczuciem 
muzykalcem, rękę ma ułożoną i wyrobioną po- 
prostu świetnie. To co Niemcy nazywają Vortrag, 
nie zupełnie nas zadowoloaiło. Jaż w początkowem 
wzięciu zbyt szybkiego tempa, znać było ponie- 
kąd chęć szybszego zbycia się rzeczy, a razem 
clśnienia słuchaczy tylko biegłością. Cantileny, 
ustępy wymagające deklamacyi, a nawet powie- 
my szczerze, wszystkie ustępy prócz bieguików, 
były odegrane jakby machinalnie. Rytmika teź 
niejedno pozostawia do życzenia. Pianistce brak 
stron głębszych i instynktu szerokiego śpiewu 
w muzyce i nad tą stroną jeszcze dobrze praco- 
wać będzia musiała, a warto, aby popracowała, 
mając jaż świetny mechanizm, dobrą szkołę, wro- 
dzoną muzykalność i nawet wiele dobrego smaku. 

Najefektowniejszym numerem kcncertu były 
chóry z muzyki do tagedyi Sofoklesa „Edyp 
w Kolonos.“ Mendelss:hn lubował się w tego ro- 
dzaju ilustrowaniu starożytnych i klasycznych tra- 
gedyj, a zarówno jego Antygona, jak Atalia i 
Edyp dowodzą, do jakiego stopnia musiał odczać 
ten świat, nam dziś obcy i daleki, a wielkości 
i grozy pełen. Chóry z „Edypa“ należą do naj- 
znakomitszycoh utworów tego mistrza muzyki wo- 
kalnej i choralnej. „Rodzinny kraj“ prawdziwie 
zdolnym jest łzy wycisnąć pięknościami pomysłu; 
ustęp „Zuchwały starzec“ przejmuje nas dresz- 
czem ; prześliczną i kojącą jest modlitwa do bo- 
gini nocy; wreszcie „O-jak radbym być na polu 
walk“ tętni zapałem i animuszem porywającym. 
Chóry te wykonane zostały pod kierunkiem dyr. 
Barabasza przez chór męski Towarzystwa muzy- 
cznego z przybraniem szkoły chóru konserwato- 
ryum i z towarzyszeniem orkiestry. Takiemi sła 
mi wokalnemi wykonać pięć z rzęda wysilają 
cych i trudnych utworów, bez żadnej przerwy ani 
odpoczynku, a wykonać je tak, jak wczoraj sły- 
szeliśmy, to nia mała zasłaga; nowe to zaś świa- 
dectwo, że pocieszający i zadziwiający postęp 
chóru Tow. muz. krak., na który już zwracaliśmy 
uwagę, nie był chwilowym, ale utrzymuje się 
stale. 


Telegramy własne „Czasu“. 

Wiedeń 10 grudnia. Klub Młodoczechów ro- 
zesłał następujący komunikat: Wobec doniesień 
dzienników stwierdza klub, że przy sposobności 
głosowania nad fanduszem dyspozycyjnym nie 
wszedł w rokowania z żadnem stronnictwem i że 
z żadnej strony nie prowadzono rokowań z klu- 
bem. Nieprawdą jest również, jakoby klub prowa- 
dził rokowania ze zjednoczoną niemiecką lewicą 
w sprawie podjęcia wspólnego działania. ' 

Wezorajsze przyjęcie wniosku Gesmanna w spra- 
wie ctwarcia dyskusyi nad odpowiedzią Taaftego, 
odńoszącą się do Towarzystwa „Feniks,* nastą- 
piło większością głosów lewicy, niemieckich na- 
redoweów, Młodoczechów i antysemitów. Dowodzi 
to, że lewica prowadzi obecnie politykę obstruk- 
cyjną, podobną do polityki obstrukcyjnej lewicy 
węgierskiej. Lowica zapomina przy tem, że sto- 
sunki węgierskie gą odmienne od austryackich i 
że sfery rządzące nie mogą dozwolić, aby się po- 
wtórzyło w Austryi to, co się działo w Węgrzech, 


mannanna ARE: mA 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 grudnia. Przyjęcie dymisyi mi- 
nistra Kuenburga już nastąpiło. Równocześnie zo- 
stał Kuenburg mianowany prezydentem senatu 
sądu najwyższego. Odnośne urzędowe ogłoszenie 
nastąpi jatro w Wiener Ztg. 

Wiedeń 10 grudnia. Wiener Ztg ogłasza u- 
stawę i rozporządzenie wykonawcze, dotyczące 
rejestrowanych kas pomocniczych, oraz rozporzą- 
dzenie mainist:rstwa sprawiedliwości, dotyczące 
ek tte sądu powiatowego w Zabiu w Ga- 
icyi. 


Docent prywatny, lekarz pułkowy Dr Niemi-|' 


łowiez został mianowany nadzwyczajnym profe- 
sorem farmakognozyi w uniwersytecie lwowskim. 

Wiedeń 10 grudnia. Komisya dla kodeksu 
karnego uchwal ła w myśl zalecenia ministra spra- 
wiedliwości prowadzić obrady także podczas prze- 
rwy rozpraw parlamentarnych. 

Komisya budżetowa uchwaliła projekt rządowy 
w sprawie galicyjskiej konwersyi długu indemni- 
zacyjnego. 

Wiedeń 10 grudnia. Węgierski prezydent 
ministrów Wekerle przybył tutaj dziś rano i był 
przyjęty w południe przez Cesarza na audyencyi. 
Wekerle przed audyencyą kovferował przez kilka 
godzin z ministrem finansów Steinbachem. 

Wiedeń 10go gradnia. Merytoryczne obrady 
wiecn Izb handlowych otworzył Auspitz referatem 
o.pierwszej części projektu podatkowego. Następnie 
toczyła się jeneralna dyskusya nad następującym 
wnioskiem wied<ńskiej Izby handlowej, dotyczą- 
cym koutyngentowania kwoty podatkowej: W la- 
tach 1893 i 1894 ma być ustanowiony kontyngens 
każdego opodatkowauego towarzystwa na podsta- 
wie kwot podatkowych, płaconych przez członków 
tego opodatkowanego towarzystwa w 1893 roku, 
a ogólny opust, zaczerpnięty z faktycznego wyniku 
ogólnej kwoty podatkowej na r. 1893 w wysokości 
10 milionów, będzie w ten sposób rozdzielony po- 
między opodatkowanych, płacących podatek za- 
robkowy, że klasa najwyżej opodatkowanych naj- 
niższy, a klasa najniżej opodatkowanych najwyż 
szy procentowy opust otrzyma. Każda komisya 
dla podatku zarobkowego powipna kontyngens 
nałożony na towarzystwo podatkowe w ten sposób 
pomiędzy ego członków rozdzielić, aby na każ- 
dego opodatkowanego przypadł taki wymiar po- 
datku, jaki wedłag okoliczności, znanych komisyj, 
odpowiada dochodności przemysła opodatkowane- 
go, :lbo jego zatrudnieniu w stosunku do docho- 
dności przemysłu, albo jego zatrudnieniu w sto- 
sunku do dochodności przemysłów i zatrudnień 
ionych członków towarzystwa. 

W ożywionej rozprawie zabierali między inny- 
mi głos delegrci Piepes ze Lwowa i Epstein 
z Krakowa. Po odrzuceniu wniosku libereckiej 
Izby, dotyczącego kontygentowania podatku, roz- 
p:częła się dyskosya szczegółowa nad wspomnia- 
ną rezolucyą wiedeńskiej Izby handlowej. Wiec 
uchwalił wniosek, postawi'ny do tej rezolucyi 
przez Izby bandlowe lwowską i pilzneńską, we- 
dłcg którego główna suma podatku zarobkowego 
na rok 1894 będzie ustanowioną o 2 pre. wyżej 
niż suma, jaką tfektywnie w r. 1891 przyniósł 
dotychczasowy podatek zarobkowy i dochodowy 
pierwszej i drugiej klasy, wyłączając dcchody 
z przemysłu domokrążnego i w wnego, - 
czem w rachunek wstawioną zostanie tylko poło- 
wa dochodu z podatków przemysłów wydzierża- 
wionych, o ile takowe nałożone są na dzierżaw- 
ców. Wniosek, według którego opusty podatkowe 
dopiero p» upływie pierwszych sześciu lat stale 
mają być oznaczone, został odrzucony. 

Wiec oświadczył się za zatrzymaniem bez zmia 
ny ogólnej sumy podatku zarobkowego na nastę- 
pujących lat 10 i przyjął wniosek lwowskiej Izby 
handlowej, wedłog którego ogólna sama podatkn 
zarobkowego w pierwszym peryodzie rozdziału te- 
go podatka na okręgi podatkowe ma być rozło: 
żona na pierwszą i drugą klasę dochodowego i 
zarobkowego podatku, według wyniku podatko - 
wego za rok 1891. Następnie uchwalono wniosek 
delegata Izby handlowej lwowskiej, Kolischera, 
w następującem zmienionem brzmieniu: Rozkład 
podatków w obrębie okręgów podatkowych będzie 
się odbywać za pośrednictwem jednolitej komisyi, 
złożonej z 12 członków, których trzecią część po 
wołuje rząd, trzecią część deleguje Izba bandło 
wa, a resztę wybierają opodatkowani. 

Berlin 10 grudnia. W ciągu procesu, prowa- 
dzonego przeciw Ahlwardtowi, oświadczył proku- 
rator państwą w ostatecznym swoim wywodzie, 
iż rozprawa publiczna wykazała, że baśnią i nie. 
prawdą jest to wszystko, co Ahlwardt twierdził 
o bezużyteczności niemieckiej broni palnej w razie 
wojny. Jasnem i oezywistem jest, że broń ta wy- 
trzyma próbę wojny. Prokurator wnosi w końcu 
przeciw Ahlwardtowi karę 1'/, roku więzienia, 

Po przemówieniach zastępców stron, jako oskar- 
życieli prywatnych, zabrał głos Ahlwardt. Podniósł 
on, że postępowanie dowodowe potwierdziło wszyst- 
kie fakta, podane w broszurze, z wyjątkiem Wy- 
snutych z nich ostatecznych wniosków. Nie miał 
on zamiaru zachwiać w żołnierzach zaufania do 
broni, lecz chciał tylko spowodować usunięcie 
z armii nieużytecznych karabinów. 

Berlin 10 grudnia. Rektor Ahlwardt za po- 
trójne naruszenie czci skazany został na pięcio- 
miesięczne więzienie. 


Berlin 10 grudnia. Dzisiaj rozpocznie się 
w parlamencie dyskusya nad projektem wojsko- 
wym. 

Berlin 10 grudnia. Na posiedzenia parlamentu 
dep. Bubl i towarzysze, nawiązując do procesu 
Ahlwardta, interpelują w sprawie nowego uzbroje- 
nia piechoty. Interpelacya postawioną zostanie ra 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia. 

Przystąpiono następnie do pierwszego czytania 
projektu wojskowego. Minister wojay Kaltenborn 
uzasadniał projekt w dłuższej mowie. 

Paryż 10 grudnia. Jeneralny prokurator 
Quesnay de Beaurópaire został mianowany pre- 
zydentem senatu trybunała kasacyjnego. 

Paryż 10 grudnia. Ribot oświadczył ankiecie 
parlamentarnej, że rząd ma obowiązek i wolę po- 
zostawać w porozumieniu z komisyą, aby sprawę 
panamską w jak najkrótszym czasie rozświetlić. 


Bourgeois oznajmił, że odda do rozporządzenia ko- 


misyi wszystkie akta sądowe, dotyczące sprawy 
panamskiej. Brisson w przemowie swej dziękował 
ministrowi za to oświadczenie. 

Bukareszt 10 gradnia. Senat uchwalił 82 
głosami przeciw 4 dotacyę dla następcy tronu. 

Izba deputowanych uchwaliła adres 97 głosami 
przeciw 21. 

Konstantynopol 10 grudnia. Wezoraj o- 
twarto pierwszą część linii kolejowej Salonika- 
Monastyr na długości 97 kilometrów. 

‘Zofia 10 grudnia. Ajencya bałkańska donosi: 
Niemiecki konsulat jeneralny wręczył rządowi 
bułgarskiemu notę, żądającą wypłaty na rzecz 
Rosyi pięciu zaległych rat półrocznych rosyjskich 
kosztów okupacyjnych w wysokości dwóch milio- 
nów rubli. 

Zofia 10 grudnia. Swoboda upoważniona zo- 
stała do stanowczego zaprzeczenia pegłoskom, ja- 
kie się pojawiły w dziennikach zagranicznych o 
projekcie małżeństwa ks. Ferdynanda z córką 
księcia Parmy i rzekomych rokowaniach w tej 
sprawie z Papieżem. 


C 
Od Administracyi „Czasu“ 


Dla głodnych dzieci złożył prof. Dr Antoni 
Rosner 5 złr. 
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Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Józefa Czecha 


KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 


A «5 4D ZE 
wkrótce wyjdzie z druku. 


Cena 60 ct., z przesyłką poczt. %80 ct. 


Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszezonym został w tym roczniku 
Wykaz domów, ich właścicieli i nowych ulie 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje 


400 stron druku in quarto. 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 


0 towary najlepszych gatunków w zakresie 
andlu drobiazgowego, robót ręcznych 
I materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2475 19-100) 
ann I 
Bittnera wyciąg igliwiowy, wyrabia- 
ny w r. 1892, odznacza się nadzwyczajnie delika- 
taym zapachem i wielką zawartością kwasorodu. 
Bittnera wyciąg igliwiowy może być polecony jako 
najlepszy Środek, odczyszczający powietrze w po- 
koja mieszkalnym i dla chorych. Szczegóły za- 
mieszczone są w dzisiejszem ogłoszeniu. (2567) 


KURSA TRMLRGRAWICZNE. 
Wyiodeń 10 grudnia 2 godzina 30 min, po poł. 
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CZAS z Niedzieli 11 Grudnia 1892. 


5 


modne do naszywania; Guziczki perłowe, rogowe, szmuklerskie, dżetowe; Nici maszynowe Klarka, 
EE” DzZety Broksa, Harlanda; Nici angielskie do koronek i królewskie na pończoszki; Jedwab na pończoszki, 


poleca RUG. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice Nr. 29. (833 6-) 


WParku Krakowskim 
; NOWOŚĆ. 

sSlizgawka wieczorna 
rzy wspaniałem oświetleniu nowemi 


ampami Brandta, w poniedziałek, środę 
iw piątek będzie otwarta do godziny 8ej. 

WW niedzielę, środę i w sobotę 
muzyka wojskowa przygrywać 
będzie całe popołudnie. (25060-6-) 


Przerwanie dziurek od guzików niemożebne ogs 


przez używanie wynalezionych przez firmę 


M. Joss & Löwenstein, Prag, 


Subjekt starszy, 


obznajomiony z robotami w piwnicy około 
wina — znajdzie każdego czasu 
umieszczenie w handlu  (2489-5-) 


Edwarda Fuchsa w Krakowie. 


_ NA ZIMĘ! 
ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Dr. SEEBURGERA. 


Powszechnie znane i sławne, są jedynie 
prawdziwe do nabycia w aptece „pod 
złotą głową* Leona Rosnera 
w Krakowie. (2472-4-) 

Pakiet 20 centów, za stempel i opako- 
wanie na prowincyę o 10 centów więcej. 


Znane jako najlepsze czysto lniane 


Płótna korczyńskie 


na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre- 
lichy na liberye i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp: wyroby 
w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
W. Goneta 


w Korczynie, p. Korczyna. 
Cenniki i próbki z żądanych gatun- 
ków opłatnie. (1945-25-29) 


m. 


iusifez y; nfuiy m 


W 
<Kuziiozq i uorogopd p upom HOEJPURY 


uoKupoziozsmaiojd m wrokqnu oa -SF 


Przed naśladow. prawnie ochronione. 
SE" Sprzedaż tylko dla odprzedających. 


przed naśladowaniem prawnie ochronnych 


dziurek od guziczków do kołnierzy % 


zwanych Ka 
s.s. Semper m En" HRRULS.** 
Największa wygoda przy zapinaniu. 


4% 4 


0% 
os 
Ej 


Ę 


(2540-6-12) 


PIERWSZA KONCESYONOWANA 
nauczycielka tańców 


Karolina Witkay 
udziela LEKCYJ we własnym lokalu przy 
ulicy Grodzkiej pod Nr. 35, I. piętro, 
w pensyonatach i w domach prywatnych 
(2307-17-20) 


ANTONI SCHULZ 


zdrowy, dostać mo 


Wikt domowy guz żossć mo | PLAC BUDOWLANY 


stępnej cenie przy ulicy Kopernik a|w śródmieściu, blisko Rynku gł, jest do sprzeda- 
Nr. 8 parter w podworcu. — Na żądanie | nia. Wiadomość w Biurze adwokata Dra Karola 
może być odsyłany do domu. (2621-3-3) | Pieniążka w Krakowie, ul Grodzka 13. (2593-3-6) 


TOWARZYSTWO POWROŻNICZE 
w Radymnie 


Konkurs. 


AJENCYA 
Nauczycielek, Guwernantek 
z dyplomami, Francuzek i Angielek, Bon 
do dzieci i Towarzyszek do po- 
dróży, Pani Zalesniej, która się 
wywiązuje zawsze jaknajsumienniej z tego 
rodzaju trudnego zadania, istnieje zawsze 
w PARYŻU na boulevard Pereire 
Nr. 63. — Prosi, ażeby listy były dosta- 
tecznie opłacone. (2512-2-6) 


Największy wybór 
fortepianów,pianin 
i harmonij 
W składzie | M. KORDECKIEGO 


rakowie, 
ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria. 
SPRZEDAŻ ZAMIENNA. 
Wynajem. (23:8 82 104 


se-P|ETWSZOTZĘGNY hotel = 


wkrakowie, 
wytwornie urządzony, z piękoym lokalem 
restauracyjnym i cdnośnemi koncesyami, 


jest na dłuższy czas do wy- 


dzierzżawienia. 


Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 
półroczny z góry, półroczna kaucya, od- 
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho 
mości. (1556-24 -) 

BM$” Wiadomość w Biurze 
komisowem Wł. Jaworskiego 
w Mrakowie, ul. Grodzka 30. 


Nauczyciel gimnazyalny 


z rodowitym językiem niemieckim, wła- 
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite- 
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza- 
minów za umiarkowaną cenę. 

Wiadomość pod adresem: Juliusz 
ippold w Krakowie przy ulicy 
Brackiej pod L. 9 na parterze. 


Są do sprzedania: 


| 3 Wystawy fotograficzne, 


i Satynówka fotograficzna. 
1 Stolik mały politurowany, 
I Kapa na łóżko. 
Kraków, ul. Długa, róg ul. Helclów, L. 55, 
drzwi Nr. 9. 


R s z = = 
Gliwki i powidla 
prawdziwe tureckie świeże 
nadeszły do handlu p. f 


Kraków, Rynek 
H. Kretschmer, główny Nr. 10. 
Również poleca wszelkie towary ko:z*nne, 
kolonialne i norymbergszie. (2469-13-20) 


Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
preisgekrönte in 27 Auflage erschienene Schrift 
des Med-Rath Dr. Müller über das 


peodakda canon. KPE 


SFiowac Sfyniom. 
Freie Zusendung unter Couvert für 60 Kr. in 


Briefmarken. (2406-36 -) 
Eduard Bendt, Braunschweig. 


LECZNICZE 


WINO BORÓWKOWE 


Józefa Schwartza w Wiedniu, V/2, 
Hundsthurmerstrasse Nr. 82. 


Lecznicze wino pierwszorzędne przeciw cho- 
lerze,tnieżytowi kiszek, biegunce it. p. naju- 
silniej polecane. (2423-6-10) 

Do nabycia we wszystkich aptesach. 


Biótko Rolnicze w Mrzeszowicach 
poszukuje 


buchhaltera. 


Kandydaci zechcą zgłosić się pisemnie, na ręce 
X. Ślósarczyka w Krzeszowicach, ze świadectwa- 


w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 
poleca swe dobre i naturalne wina 
©Q©edenburskie: (2599 6 10) 
białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1 złr. butelka 
BF w beczkach znacznie taniej. %8 


Stowarzyszenie zasejestrowane z pile ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje: 
y r = - = - = 
wyroby powroźżnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 


Wyciag oleiku do uszów 


o. k. sekundaryusza Hbr. Schipka uznany za- 


Próbki wszędzie opłatnie. 
Uznane najlepsze , najmodniejsze 


krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni- 
czej gdyż leczy wszelką gTuchotę (nie z uro- 


mi uzdolnienia, majdalej do 22 grudnia 
1892 r. włącznie. 

Buchhalter musi przyjać posadę z dniem 1 
stycznia 1893 r. przez pierwszy miesiąc prowizo- 
rycznie za wynagrodzeniem po 1 złr 20 et. dzien- 
nie, w razie stałego zakontrakt. wania za pensyą 
35 złr. miesięcznie. (2608-2-2) 

Przewodniczący Kółka: 


X. Slósarczyk, 


chodniki na korytarze i t. p. 

Wszelkie roboty ozdobne. jakoto: Nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, siatki do 
łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowaria, sieci na konie od much 
i śniegu i t. d. — wykonuje u nas stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowego 
w fabrykach w Wiedniu i' Póchlarn. (4-12-12) 

UE Cenniki gratis i franco. GRĘ 


Dyrekcya: 


Zupełnie dobrze zachowane 


urządzenie gorzelni spirytusu 


z aparatem rektyfikacyjnym, machiną parową o 
sile 6 koni i wszelkiemi potrzebnemi urządzenia- 
mi, jest tanio do sprzedania. Oferty pod 
lit „sA 4096 przyjmuje Rudolf Mosse 
w Wiedniu. (2642-3 3) 


X. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 


WYROBY PIERWSZEJ PETERSBURSKIEJ REKTYFIKACYI FABRYK! WÓDEK I LIKIERÓW NAJ. ZAT. TOW. 


KELLER & Ce. 


Materye sukienne 


prawdziwe, trwałe i tanie, na ubrania, 

paltoty zimowe, za.zutki, mężykowy, 

konfekcyę damską i na każdy cel roz- 

syła także prywatnym na metry skład 

c. k. fabryk materyj sukiennych i towarów 
z wełny owczej 


MORIZ SCHWARZ 
Zwittau bei Brünn. 

Sukna na mundury i wyłogi, nieprzema- 

kalne pakłaki i materye myśliwskie, pe 

ruwieny i doskiny na ubrania salon, su 

kna na liberye i bilardy, sukna damskie, 

zarzutki himalaya i pledy. (1814 17 20) 


Dla pp. majstrów krawieckich pożyczam 
nieopłatnie zbiory próbek 


dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Naoywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach Wiktora RRedyka w ńrako- 
wie; Dra Karola MWikołascha wdowy, 
Zygmunta Ruckera spadkobierców 
we Lwowie; Wilibalda Bełdowicza 
w Czerniowcach; Stanisława Pawłow- 
skiego w Tarnowie; fiomana Jaku- 
bowskiego w Nowym Sączu; Adolfa 
Beila w Stanisławowie; Leona Gärt- 
nera, lńarola Marescha w Samborze; 
Adama fńrzyżanowskiege w iirohoby- 
czu; Edwarda kśahanego w Tarnopolu; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariah lfer- 
strasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi- 
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundir-Arzt Dr. Schipek, Wien.* Za poprze- 


znanej dobroci, nagrodzone 
jak również we wszystkich 


Puszczone w obieg handlowy są nowe dwa gatunki czystej wódki „„NACJONALŁć i „HULAJ DUSZA. 


e i na prowincyi. 


najwyższemi nagrodami na wszechświatowych i innych wystawach, sprzedają się tak we własuym sklepie na Hrakowskiem Przedmieścia L. 87, 
znaczniejszych handlach win w Warszawi 


KMantor i hurtowny skład w WARSZAWIE, KRAKOWSKIE 


PRZEDNIEŚCIE L. 64. 


(2281-3 3) 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WECIAG Z 


ZKŁADY JA 


ważny od 1 maja 1892 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


7:08 rano iag posp. Nr. 3 z Krakowa 
7:11 "TE n 4 Podgórza PŁ. 


n n n n 


Nr. 15 z Krakowa 


8:00 rano pociąg osob. 
rj „on n n Podgórza PŁ 


„ Zz Podgórza PŁ. 


n n n n n 


10:30 przed poł. poč. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10:40 


9-20 wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9-28 


„ z Podgórza PŁ. | 


n n n n 


11 z Krakowa 


osob, Nr. 
Sy pc „ Z Podgórza PŁ. 


1105 ,„ SE 07000 


z Krakowa 
z Podgórza Pł. 


1-00 po połud. poc. mięszany z Krakowa 
1:16 w s j z Podgórza PŁ. 


850 rano pociąg mięszany z Krakowa 


5:50 po poł. poc. osob. Nr. 17 
6:00 


n n n n n 


do Podwołoczysk, ma | w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze- 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab- 
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa. 


do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza, 


do Fodwołoczysk, ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa, 


do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca. 


do Wieliczki. 


do Hiusiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
eh ma porta w Kalwaryi do Wadowie 


9:05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
zz MAE By adi pangore uł A wN. Saczu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 
DARO mó Pia. Bao” rzanach do Gorlic. 

1:05 wieczór iąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. N. Za- 
T cz baj aj z Zwierzyńca górz; ma połączenia w ima do Wado- 
T25 » „ 080b, z Podgórza PŁ wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
JBL » 4 n o» n przystanku Rzeszowa. 
p rano pociąg mięszany z z de 

i z Zwierzyńca 
500 y 5 A z Podgórza PŁ | do Qświęcima. 

506 , 3 n » „ przystanku 

2:15 po poł. poc. mięszany z dari 
= R stony A do Oświęcima. 
240 5 s n n n n przystanku 

550 po oc. osobowy Z Krakowa 

605 „rama z k 4 z Podgórza PŁ. do Żywca. 

6'11 n n a n n przystanku 

8:00 rano pociąg osobowy z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza- 
8'13 rzy S r żyć z Podgórza PŁ. | a dolnej. Kursuje Gia od 25 czerwca do 
819 „ á * » n» przystanku 15 września, y + 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach ©. k. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 

z Fodwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
šlu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa. 


jA rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza zd z Suczawy przez Lwów. 


2o rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. l 
5' 


n n n nonon akowa 


n n n nonon akowa 
ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
2'15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
225! 15 2 > OBI akowa od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 


Orłową i Mszany dolnej. 
z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 


myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 


ba, wieczór poc, osob. Nr. 16 do ed am ce w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze- 
n BAC MA [KM MRES śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
f kopanego) bez zmiany wagonów. 
z FPodwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
9'34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. psor Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Šo- 
9:42 x A s n n » Krakowa ala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
8'41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza ft z Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ połączenie 
8:55 p w " n n n Krakowa od Żywca 
z Wieliczki. Pociąg = gr pł polyon 
5 r w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
er rano poc, mięsz, Nr. 462 do Aya e P .| Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
200 wł 0.2 " ało ” Pod owa pł) Mszany dolnej od 26 czerwca do 15 września. 
7:15 ko płat RE 0., » Krakowa | Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ 
REWA, 20 GBÓCJRI jw 2 do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza. 
M z Musiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
E rano poo. osobowy do Podgórza PE: Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
550 ` ed mięszany s Zwierzyńca z w a z oka s Sg- 
R » n czu z Orłowa i Koszyc, w czasie o ipca 
605 , ? ę » Kom do 31 sierpnia. e 
> z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N.Sącz 
5 po poł. poc. osobowy do Podgórza bag Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Joka zany 
4:00 ” a PEE EN Zwierzyńca ć w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
WB" a PORY 3 Krakowa wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
n n B n waryi od Bielska i Wadowic. 
10:12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza i śą 
1016 iak RTE A £ łasz. 


1022 , naa ad z Q©święcima. 
10:87 +» Pu 
8:53 wieczór poc. 

n n n n 


„ Zwierzyńca 
a „ Krakowa 
mięsz. do Podgórza pos: 
8 łasz. z Oíwi 
ęcima. 


9:07 ” Zwierzyńca 

9:22 p p A A Krakowa 

8:24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst.) z żywca, ma w Kalwaryi połączenie 

880 „ = n n » P łasz. z Wadowic. wł (2511-65-) 
855 , A á n Krakowa 

T eczór pociag osob. do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) 
A U > e 3 26 ZNA: £ Pie i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
r AREA m p » Krakowa września. 


kolei państwowych lub u konduktorów. 


B Za nieodpowiedni towar zwracam pieniadze. 


_ - - dniem otrzymaniem £ ztr. 70 cent. opłatna 
Zasada: trwały towar, dobry i tani, wysyłka do całej Austryi-Węgier. (2518-2-24) 
Wysyłka za zaliczką lub za gutówkę. a ; : i 3 z 


KŻ 


"©udnj ojEjs kqos ez BdŁIOO qoid epzey „R 
CETRA KIOTO ZONA EGA | 


9999990929099290290909020029029292,9990909909090290909090909090909990999090 


Juliusz Silbiger w Tarnowie, 
SKŁAD HURTOWNY WIN WĘGIERSKICH. 


Cenniki i próbki na żadanie opłatnie. (2612-2-5) 
9+99299292209990909990990929922022990909090990992999299299990909992909999920 


i 


Skład towarów żelaznych i norymberskich 
EMANUEL TILLES 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 36 (we własnym domu), 
poleca swoje zapasy towarów, jakoto: 
Woże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. Wagi bałansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na- 
czynia kuchenne. żelazne i blaszane emaliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia i t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne , tace przed piec, 
Różna, umywalnie i wieszadła. (2613-1-) 
S$” CENY NAJUMIARKOWAŃSZE I STAŁE. wg 


Bag" Łyżwy od 60 c. wzwyż, łyżwy prawdz ang. Halifax od 1 złr. 40 c. -g 


Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że 
Filia - Wiedenska 
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9, I. piętro. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych 


Sukien męskich i dziecinnych, 
a mianowicie: d 
Paletoty, Chesterfieldy, lńaiserroki, Menżykowy, Szla= 
froki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, sa- 
lonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, Bundy do podró- 
ży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych 
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych. 
Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie, 
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, l. piętro. 
Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 
L piętro, w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Bielsku, . 
w Opawie, w Pilznie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła- 
wiu, w Stanisławowie, w Nowym Sączu. 


Na jesień i na zimę! | 


(2209-26 28) 4| 


szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości , 


€ 
x 


N 


PARY. 


Celująca uczenica seminaryum 


nauczycielskiego w Krakowie, z dobrego 
domu, władająca zarówno biegle polskim jak nie- 
mieckim językiem, szuka od N. Roku umieszcze- 
nia bezpłatnego w zamożnym domu za udzielanie 
korepetycyi albo też samej tylko lekcyi do języka 
niemieckiego lub innych przedmiotów. — Adres: 
W. R. poste restante Kraków, głó- 
wna poezta. (2604-2-3) 


ptori dekretem tutejszego Sądu 
delegowanego miejskiego z dnia 3go 
grudnia 1892 roku administ atorką masy 
spadkowej po zmarłej w dniu 27 listopada 
b. r. siostrze mej Anieli z Żychoniów Dem 
bowskiej — mam zaszczyt zawiadomić, .ż 
Biuro umieszczeń nauczycie- 
lek, guwernantek i bon, nadal 
w tym samym kierunku i pod temi sa- 
memi warunkami prowadzić będę. 

Biuro poszukuje ukończonej semi- 
narzystki z językiem francuskim i nie- 
mieckim, muzykalnej, do umieszczenia na 
prowincyi. (2625-2-3) 

Każdej chwili do umieszczenia 
są dwie Niemki, posiadające język fran- 
cuski i angielski, oraz muzykalne. 

Izabella Zychoń, 
sądowa administratorka Biura po $. p. 
Anieli z Żychoniów Dembowskiej. 


raktycznie oraz teoretycznie do- 

świadezony gospodarz w admi- 

nistrcyi dóbr, uprawie roli, pę 

dzeniu gorzelni, kupieckiej buch- 

halteryi, przez kilkanaście lat 

z dobrym rezultatem gospodarując, posia 

dający chlubne świadectwa i najlepsze 

polecenia, wiadający językiem polskim 

1 niemieckim, prosi PP. właścicieli i przed- 

siębioreów o zatrudnienie. (2594-2 3) 

Łaskawe oferty przyjmuje Administra 
cya „Czasu“ pod lit A. B. 2594. 


SKŁAD POWOZÓW 
Feliksa Kaczorowskiego 


(dawniej Fuchsa) 

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 
ma na sprzedaż sarie parokonne w bardzo 
dobrym stąnie, również przy muje wszelkie 
reparacye powozów. (2603-2-3) 


BRACIA BILEWSCY 


_w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, 
polecają w wielkim wyborze 


kalosze rosyjskie 


po zniżonych cenach. (2291-18-) 


£ Wiednia. Z Wiednia. 
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA. 


BF Dekoracye na drzewka 


świeczki, lichtarzyki, wisiorki, świe.idełka, łań- 
cuchy, gwiazdy, aniołki itp., w ukompletowanych 
partyach od złr. 2, 3, 4 5 aż do 50 złr , każda 
. partya stosownie do ceny bogaciej w ileści przed- 
mictów jest uposażoną, wysyła za zalicz. poczt. 


Albin Krajewski, Wien, I, Giselastr. I 
. (Pierwsze poiskie przeds ębiorstwo wysyłkowe). 
Podstawki żelazne do osadzania drzewek, 

małe po 50 c., większa po złr. 1:50, 2 i 3'25. 
Oprócz tego dostarczam na prezenta dla star- 
szych i młodszych wszystko, co kto tylko mieć 
pragnie i co w dział przemyslu i handlu wcho 
dzi, na każdą cenę i w każdej ilości. Zwracam 
uwagę na ostatnią sironnicę m: go cennika — kto 
go jeszcze niema, niech żąda — otrzyma dar- 

mo i opłatnie. (2561 6 10) 


Kabryka 
JATÓW WIĘŻOWJĆ 


Fr. X. Schneider s Sohn 
we Fremdenthal w Szląsku austryackim, 
wyrabia i posisda zawsze w zapasie zegary wie- 
żowe wszelkiej wielkości i na każdy c:1 Cenniki 
i kosztorysy darmo i opłatnie. Gmiaom i urzę- 
dom parafialnym dogodne warunki wypłaty. 
(2483-7-10) 


- Ostrygi ostendzkie $ 


(Whitstable), 


HOM ARY, 
Losoś i Sandacz 


nadchodzą regularnie świeże 
do HANDLU 


Ant. Hawełki 


w Krakowie, 
oraz różne (2579 4-4) 


Ryby wędzone | marynowane, 


poleca również 
F wyborny, 
PORTER prawa: 
wy angielski, wystały. 


CZAS z Niedzieli 11 Grudnia 1892. 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku I89I-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5%/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścia reszty, która mi & pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- „4 ki aż do miejsca przezna- 
czenia. e) Na żądanie wy- 43 syłam fortepiany i pia- 
nina ze wskazanej mi fa- A, bryki wprost pod wska- 
zanym miadresem i sprze- 374) daję je na tych samych 
warunkach, na których 9 sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się 53) na moim składzie; ka- 
żdy więc taki fortepian, [23 który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we |$ fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawą (n. p. do Tarnowa) ko- 
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. d) Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i pianina od NYĘ złr. 200) daję porękę 
20-letnia. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- j AAA dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- - uć ( ©twem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie beziatere- 
sownie. 


(2764 53-) 


F. A. GRIGAR 
MAGAZYN KONFEKCYJ MĘSKICH 


w Krakowie, Rynek główny L. 44, linia A—B, 
p leca na sezon w wielkim wyborze: 


Bieliznę systemu Dra Jaegera, Kaftaniki i Kalesony wełniane, Kamizelki włócz- 
kowe z rękawami, Pończochy długie męskie i do polowania, Skarpetki ciepłe; 
Rękawiczki jeloukowe, skórzane z futerkiem, wełną i pluszem futrowane 
oraz włóczkowe ; 

Kapelusze „„Loden, Czapki filcowe, barankowe, fatrzane i ciepłte 
kortowe do podróży i myśliwskie rozmaitego fasonu; 


Krawatki najnowszych fasonów, Chustki jedwabne i wełniane na szyję, 
Kołnierzyki, Manszety, Spinki do koszul i Szpilki do krawat; 
Szalki „Argosy“ i Guyot i innych systemów w wielkim wyborze; 
B$” Pantofle i Meszty wełniane, pluszowe i skórkowe; TRG 
CYGARNICZKI, FAJKI, LASKI; 
Grzebienie, Szczotki, Lustra, Gąbki, Mydła i Perfumy; 


PORTMONETKI, PUGILARESY, TYTONIERKI, ETUI NA CYGARETA; 
Tutki cygaretowe, Maszynki i Przybory do palenia; 

Karty preferansowe, whistowe i tarokowe po cenach bardzo niskich. 

Wszeikie zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. (2638 2 6) 


Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy 


stacya pocztowa, telegr. i kol. Zagorzany, 
poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym 


Salonową naftę bezpieczeństwa, Nieeksplodującą naftę gospod. 
oraz jako specyalność fabryki 


nafte cesarska (Kaiseroel) 


© Marka zarejestrowana, 
odznaczoną na wystawach w Paryżu 1S%9 r., Antwerpii ISS6 r., 
Tryeście 1882 r., Krakowie 1$$6 r. i w Przemyślu 1882 r. naj- 
wyższemi nagrodami, 
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bezwonną, palącą się w lampach każdej 
konstrukcyi jasnym i niekopcącym płomieniem. -— Nafta cesarska przedstawia 
w używaniu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróce- 
niu palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych. 
Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy naf ę 
z destylarni w Libuszy nietylko w amerykańskich baryłkach zawierających p» 140 
do 150 kg. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kg., oraz balonach po 40 i 20 kg. 
Dla dogodności naszych Szanownych odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za- 
mówienia na naftę przyjmu ą i po cenach fabrycznych wykonują: 
w Krakowie dla m. Krakowa i okolicy P. Marceli Kusz, ul Wiślna L. 1; 
we Lwowie dla Lwowa i okolicy P. P. Miączyński, ulica Sykstuska L. 47; 
w Przemyślu d!a Przemyśla i okolicy skład nafty J. Wiktora i Sp., 
ulica Franciszkańska; 
w Wiedniu dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austryi PP. Lindheim i Spół., 
kant r: I. Giselastrasse 11, magazyny w Zwischenbrti-ken; 
dla Szlązka P. Leon Klebinder, kantor i magazyn w Privos, Bahnhot 
Mährisch Ostrau; 
dla Czech i Morawy: Waaren - Abtheilung der Anglo - Oesterr. 
Bank ; 
Kantor w Wiedniu, I, Servitengasse. Magazyny i fille w Pradze, Oto- 
munńcu, Przyrowie, Chebie, Reichenberg i Pardubitz. 
Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości S:anownych Panów odbiorców 
z prowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonywujemy z uwzglę- 
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub z powyż- 
szych składów. : (2611 3 20, 
Cenniki i próbki wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


Ważne dla $zanow. myśliwych, urzędników kolejowych i sekcyjnych, 
inżynierów, podróżnych i stangretów!! 
dla panów oficerów w ujeżdźalniach niezbędne. 


Buty halinowe 


z szarego s'yrjjskiego pakł.ku, z jednej sztuki zrolione (bez szwu) z po- 
dwójnemi mocnemi pilśniowemi podes.wami, tylko do wdziewania na buty. 
Cena 6 złr. 365 ct. 

Na p d nie miary wystarcza długo ć buta s*órzanego w użyciu. 


G. i k. fadworna fabryka kapeluszy i towarów pilśniowych 
Antoni Pichler w GRACU, Nicolaiquai 


Wr. 16. 
Wielki illustrowany cennik darmo i opłatnia. (2511-2 5) 


, „PEWNĄ POMOC k 
w SOSCCIi. reumatyzmie, 


osólnem osłabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 

żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości pa- 

cierzowej, zatkaniu itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi zbadany 
uprzywilejowany i regulujący się 

galwano- do własnego 


elektryczny przyrząd do nacierania “° żywe. 
System prof. Dra Wolty. 


Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Wels 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie 
1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r. 


Prospekta z świadectwami wysyła darmo posi.dacz przywileju 
J. Augenfeld w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. 


(2248 9-) 


4 tg 2 S7 i 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD. 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca (2553 5 10) 


Sierosławski Józef. Zbiór kolęd, 
ułożony do śpiewu lub na sam 
fortepian, cena złr. 1:20. 

Ochmański. Pastorałki czyli 
zbiór kolęd ludowych, do śpiewu 
lub na sam fortep., cena złr. 1:20. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie, 


które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- 
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer- 
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lvkalu Stuwa- 
rzyszenia przy ulicy św. Tomasza 
L. $, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupre. — Godziny urzędowe: 
codziennie od godziny 10ej do. lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-19-) B 


« MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 

i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie. hyste- 

ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 


Przyjmuje od godziny Żej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kacziarskiego przy ul. Grodz- 
kiej pod Nr. 32. (2271-25 40) 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w Ropie, 
siacya Grybów, 


wysyła codziennie w baryłkach ame- 
rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte salonową nieeksplodujaca 
-olej do smarowania maszyn 


TRAN RYBI BIALY 


prawdziwy (2471 8 ) 


z Bergen 


z przyjemnym smakiem — dostać można 

w aptece „pod Gwiazdą“ Konstante- 

go Wiszniewskiego w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej; cena flaszki 

Tranu białego 40 ct , cena flaszki Tranu 
żółtego 30 ent ; 


również BEDERTA 


ZGĘSZCZONE MLEKO 
do pożywienia dzieci. 


Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent. 


= KASY z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 291 ) 
EEIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4, 


KONIA 


R 


Pierwsza krakowska fabryka wódek, 


LIKIERU i RUMU 


Józefa Kulczynskiego w Krakowie, 
uł. Floryańska (dom własny) L. 55, 


| POLECA na ŚWIĘTA | 
AER FTSE VOKTO ASE SS KERYETO TRZE ZOT 


zdrowe wódki z ziół i cwoców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, tudzież 
rum z Kuby i Jamajki, śliwowicę syrmską, po cenach najprzystępniejszych. 
Dg Haudel korzenny zaopatrzony w świeże towary na święta, posiada 
bogaty wybór win węgier., austrya kich i francuskich, oraz wielki skład 
herbaty chińskiej, które sprzedaje hurtownie i częściowo. 


Schultz w Kr 


Rynek Nr. 32 (Nr. telefonu 16), poleca 


JAWĄ Y 


jakoteż wszelkie przybory do Sportu łyżźwiarskięgo 
w wielkim wyborze i po najtańszych cenach. 
Cenniki na żądanie opłatnie. 


8050890 3098668008865 
CGzuba-Durozier & Co. 


Scharfa naślado 


Odznaczone 26 złotemi i srebrn 


KOLCZYKI, PIERŚCIONKI, GUZIKI, SZPILKI i t. p. 
od 6 do 28 złr., przedstawiają 100 do 800 złr. 


Kr. pr. nadworny złotnik SCHNA RF w Wiedniu, l., Kolowratring Nr. 12. 


Illustrowane ceuniki daimo i opłatnie. 


(2620 3-10) 


Mylko prawdziwe szlachetne 
N kamienie w oprawie: 
S- GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


Nr. 26. (2207 184 ) 


p 


(Mh 


[i 


akowi 


(2616 -3-) 


fabryka franc. koniaku 


< w Promontor. 

GŁOWNA REPREZENTACYA 
Ruda % Blochmann w Budapeszcie. 
BE Wszędzie do nabycia. "TYBĘ 


(2496-9-32) 


naśladowane kolorowe drogie 
kamienie i perły ` 
w oprawie z prawdziwego 
złota i srebra, 


| przewyższają pod względem blasku 


i ognia nawet prawdziwe dyamenty, 
uznane zostały przez znawców jako jedyne 
w świecie. 


emi medalami. 


(2498 7-10) 


Najkorzystniejszy czas do powię- 
kszenia na giełdzie także z małym 
kapitałem swego dochodu przez zdol- 
nego, doskornranie obznexjomionego a- 
jenta giełdowego, z mało ryzykującą 
spekulacyą dzienną, wypłatą premii, 
z wkładką 3—500 ztr. — może wyka- 
zać się pierwszorzędnemi polecenia- 
mi. — Bezpośrećnie nie bezimienne 
listy na seryo przyjmuje „Ef. 100‘‘ 
poste restante Kffektenbórse WIEN. 

2550-6-12) 


MAGAZYN 
sortymenty 


m ean 


Sortyment dla chłopców od 1—3 lat 


Kto ma wybór, ma utrapienie! i 


Celem ochronienia każdego przed tą męką, zestawia 


zawierający najpiękniejsze zabawki dla każdego wieku dzieci. 


„zum Liebling“ 
gwiazdkowe 


a 


Sortyment dla dziewcząt od 1—3 lat 
kompletny 2 złr. 25 c. 


(2520-4-7) 


z figurami do 
ta mosiądzem, ko opania żołaierzy; wszystko 
razem gust; opakowane tylko 2 złr. 26 c. 


kompletny 3 złr, 50 c. 


Sortyment dla chłopców od 8—5 lat | 


TAS 


Arka Noego z wielu ludźmi i zwierzętami 


lalka, kot miauczący, baranek na kółkach z 
natur. runem, serwis porcelanowy, ' eapolitań 
ski bąk, pudełko z przyborami kuchen , krzy- 
czący pajac, mocna laika kauczukowa, zupeł- 
ne urządzenie gospod. drewni+n.: wszystko 
razem gust. opakowane tylko 2 złr. 25 c. 


a a r W, 
S$ortyment dla dziewcząt od 8—5 lat 


kompletny 8 złr. 50 ©. 


Najlepsze czenidło w Świecie 


gra pocztowa, znakomity telefon z kilkumetr. 

sznurk. przewodnikiem, pistolecik z muzyką, 

zootrop z żywemi obrazk., skrzypce ze smy- 

czkiem, kotwice. skrzynką budowlana, zajmu- 

jąca gra towarzyska, Le ball magie bardzo 

komiczue, bęben z pałeczk ; wszystko raze u 
gu townie opakowane 8 złr. 50 c. 


m0 i e AM A m MA ZE M PA a Z 
Sortyment dla chłopców 5—10 lat 
kompletny 5 złr. 50 ©. 


| Orygin. zmienne dior.ma z muzyką, rosyjska 


Wspaniała lalka balet ica, gust. for epianik 
dob:ze stroj.. wielki piecyk kuchenny z na- 
czyniem, ks ażka z wielu obrazk. i powieścia- 
mi, Fróblowska gra, pięk. moździerz z tlucz- 
ki m, gra wsześc an, cynowe naczynie kuchen., 
zgrabny koszyczek z różn. serwisem domow., 
wielki angielski młynek do kawy z szufładą ; 
wszystko razem gust. opakow. $ -złr. 50 e. 


| aee maram e w r a, m A w m 
Sortyment dla dziewcząt 5—10 lat 


kompletny 5 złr. 50 c. 


Latarnia czarnoksięska, obrazy mgliste, w gust. 
pudełku, z py poz ani pistolecik wietrzny 
Z taroa i bolcem gumowym przylepiającym 
się na szybie, wielki zootrop z żywemi obra- 
zami, wielką gra zmienna z 6 wzorami, pudełko 
czarodziejskie z zadziw. sztuczkami, gustow. 
garnitur do pisania kościany w pudełku, wielka 
gra wyścigowa z planem gry i dżokejem glob 
do użytku szkol., zarazem przyrząd do pis*nia, 
aluminiowy ołówek z rączką do piór, biblio- 
teczka z 4 notesów; wszystko razem gu to- 
wnie opakowane tylko 5 złr. 50 c. 


w WIEDNIU 
(fabryka założona 1835 r.) 


To czernidło bez oleju witryolejowego 
nadaje łatwo ciemnotrwały połysk 
i utrzymuje trwale skórę. 

Wszędzie do nabycia. 

UWAGA. Uprasza się Szanowną Pu- 
bliczność we własnym interesie, 
ażeby żądała wyraźnie czernidła na 
obuwie Fernolendta i przyjmowała 
tylko te pudełka, które pag moją 
nazwę (2229 30-52) 


St. Fernolendt, 


ponieważ istnieje w handlu wiele naśla- 
dowań bez wartości, któr:.ch wi 
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowna Publi- 
czność w błąd wprowadzić. j 


Gustowna kieszonka do robótek , pluszowa, 
podbita jedwabiem; wielka kasetka do robó- 
tek z pięknego jedwabiu z u ządzen, kościa- 
nem, gustow. lalka Princesse z kapelusikiem, 
portmonetka Alfenide z łańcuszkiem do no- 
szenia, prakt. kościany garnitur do pisania, 
Fróblowska szkółka robótek, turecki serwis 
z podstawką, wieiki dzienniczek i książka 
na poezye, aluminiowy naramieanik z brelo 
kiem, książeczka iliustrowana z bajkami; 
wsz, stko razem gustownie opakowane tylko 
5 złr. 50 c. 


Na żądanie będą także przedmioty na inne wymienione. 


A. Friedmanns Magazin „zum Liebling“ 


Wien, II/2, Pratęrstrasse 26, 


llustrowane cenniki także wszelkich innych galanteryj 
darmo i 


e DEN 3 = 


opłałnie. (2508-4 5) 


4 
J 


wane dyamenty | 


CZAS 4 Niedzieli 11 Grudnia 1892, 


Wystawa nieustająca 


ze Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -2 


Związku siolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy Nr. 57, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich | apartamentów od najwykwintniejszych 

do zupełnie skromnych umeblowań, sównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
. paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokłądne wykonanie udziela się gwarancyę. (2671-1-6) 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pub iczność poprze nasze usiłowania. 
PTTTTTYTTTTTORTTTOTTCTOTCTCT 


KSIĘGARNIA, SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH 


S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 


przyjmuje (2552 5 10) 


PRENWMERATE 


na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 


Katalog czosopism na żądanie gratis i franco. 


: poleca powyższa Księgarnia wielki wybór 
Na Gwiazdkę książek ozdobnie oprawnych, 
w językach: polskim, niemieckim oraz francuskim. 


H H A ulica Floryańska Nr. 14 

A. Liebeskind Ww Krakowie, sobie święta: S 
wielki skład i wybór Cukru, Kawy, Herbaty, Owoców potud., 
Bakalij, Kalafiorów, Zająców, Dziczyzny, Kapłonów, Kawio- 
ru astrachańskiego i hamburskiego, Towarów kolonialnych 
i korzęnnych, ł*akoci wszelkich, Win krajowych i zagranicz., 
Cognacu, Rumu, Araku, Wódek i Likierów — w przednich ga- 

tunkach i po umiarkowanej cenie. (2639-2-10) 


FO ee 11 


—— p 


Dyrekcya Kasy Oszczędności mia- 


FABRYKA MACHIN 


MAX KORN, 


Wien- Hernals, Hauptstrasse Nr. 160. 


s: Specyalny wyrób machin dotobrabiania drzewa i machin 
do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj. 
Cenniki darmo i opłałnie. (2405 32-65) 


sta Krakowa podaje do publicznej wiadomości, 
iż w myśl uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 21 
kwietnia 1884 r. Biura Kasy Oszczędności 
z wyjatkiem Oddziału zastawniczego 
będą jak w latach poprzednich, tak i w tym roku — 
w dniach 29, 30 i 34 grudnia b. r. zam- 
knięte dla Publiczności, — a to celem 
uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie ksiąg 

przeprowadzenie należytej, oraz gruntownej ER 


Procenta od wkładek. za ubiegłe 


półrocze przypadające, będa wypła- 
cane od dnia 16 do 28 grudnia wla- 


cznie. Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu nie zo- 
staną odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je z dniem 
1go stycznia 1893 do kapitału i oprocentuje podług 
tej samej stopy procentowej, co sam kapitał. 


korneuburski proszek pożywczy dla bydła 
dla koni, bydła rogatego i owiec. 


Od bli;:ko 40 lat z najlepszym skutkiem używany prawie we wszystkich stajniach 

W braku apetytu, złem trawieniu, dla poprawy mléka i pomnożenia wy- 

datności mléka m krów; wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwie- 
rząt przeciw zaraźliwym wpływom. 


WW” CENA ', PUDEŁKA 70 cent., y, PUDEŁKA 35 cent. "qwmg 


Kraków, dnia 9 grudnia 1892 r. (2678-1-3) 


Należy uważać na powyższy znak ochrorny i żądać wyraźnie 
Kiwizdy korneuburskiego proszku pożywczego dla bydła, 
który prawdziwy jest do nabycia w aptskach i składach »ptecznych. 


GŁÓWNY SKŁAD MA 

Franciszek Jan K wizda, 
6. i k. austr. i kr. rumuń. nadworny dostawca. aptekarz obwodowy w Korneuburgu 
pod e (452-20-20) 


Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa. 
ZARA RRARARARAZAAZZZAZZZZZZZZZI 
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HARLANDERSKICH NICI 


i pr cd względem pierwszorzędnej jakości nie przewyższa 
żaden inny wyrób. (1642 22 24) 


œ Dlatego prosze szyć tylko 3 


HARLANDERSK. NICIAMI. 


KRIEKE KKEKKKKKKKEKKKKKEKKKEEKIE 


Tylko praw dziwe, 


jeżeli ra etykiecie każdego ba 


Molla Proszki-Seidlickie 

jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
DW Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Sa 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka i złr. wal. austr. 
S... o S 


Wódka francuska i sól Molla 


(z 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzony jest znakiem ochronnym A. Molla 1 zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienis, cziała wzmacniająco na mięśni i nerwy. — Cena ory- 
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (2210 51 ) 


LZS PZIUU0$ RZ ZŁ BY tu i A L 
Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


| „Ji Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


KARK 


ERA Lak P: 


EKKEKKIE 


Cenniki na żądanie darmo 
iopłatnie. Sanie do ja- 


PRAWDZIWE === 


lecznicze wino Malaga | 


według rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klosterneubuga 


bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga, 


jako znakomity środek wzmacniający dla słabowitych, chorych, przychodzących do 
T: dzieci itd, w niedokrewności i osłabieniu żołądka Dar. dobrego skutku, 
wy, 4:34 oryginalnych butelkach i zaopatrzone w urzędownie złożony znak 
ochronny 


HISZPANSKIEGO HURTOWNEGO HANDLU WIN 


VIÑADOR 


w WIEDNIU w HAMBURGU 
LECZNICZE WINO MALAGA BIAŁE 


oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach 
i po orygicalnych cenach. 


Mają na składzie: 
w KRAKOWIE: pp Antoni Schulz, handel win, | w JAROSŁAWIU: pp Ant. Zabłotny, kupiec, 


Syrup wapienno -Żelazisty 


Z PODFOSFORANU WAPNA 
wyrabiany przez 


aptekarza Juliusza iierbabnego w W.edniu. 


Ten otl 22 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa roxwalnia- 
jąco va śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 


ryczno - wapiennych. u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (2509 8-22; » J. Barberowski, handel korzen , „ J Sobotowski, hotel Przemyśl; 
m Cena I flaszki złr. 1-25, pocztą 20 e. więcej n M. Brzostowski, central, kraj. | w KROŚNIE: „ Ch. Dym i Sp., handel mięsz.; 
za opakowanie. (Połówek niema). jA IA „ |” ŁAŃCUCIE: „ M. Szulc, aptekarz; 
BF- Prosimy żądać zawsze wyraźnie „J. Herba- A. Ciechanowski, handel win, | w MILÓWCE: „ J. Reisner, aptekarz; 
bnego syropu wapienno - żelazistego‘s tudzież uważać Józef Kijak, kawiarnia, w NOWYM SĄCZU: J; Kosterkiewicz, handel win, 
Śp G na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie protokóło - K. Knoreck, handel łakoci; „ J. M. Landau, handel win, 


wany znak ochronny znajdował się na każdej flaszce. 
W Wiedniu, apteka ,,zur Barmherzigkeit'' 
Jul. Herbabnego, VII/A Kaiserstrasse 73 i 75. 


SKŁADY: w ERAKO ma E. Stookmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker a t. „pod srebr. Orłem“ 'P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemozowski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH J. Mahl avtek., Dr. J. Barber. W. v, Alth; w DORNA WATRA F 
Fritsch; w DROHOBYCZU G. Kobuzowski; w GRÓDKU J. Hescheles; w GURAHUMORA 


J. Kosz, kupiec, S. Majewski, cukiernia; 
M. Kowarzyk, kawiarnia, w PRZEMYŚLU: „ M. Krug, kupiec, 
St. Majewski, hotel Drezdeń- E. Krug, kupiec, 


n 
n 
n 
ski i hotel pod Różą, „ F. Kwaśniewski, hotel Victoria, 
n 
n 


s s 3 3 3 3 


» L. Malik, cukiernia, D. Ludkiewicz, droguista, 
„ . Al. Merc, handel łakoci, Piotr Bzdyl, hotel Przemyśl, 
„ Mikuszewski & Zegadłowicz, w kawiarni Corso, 

handel korzenny i łakoci, w Narodowej Torhowli; 


= s gh, gia M. Axentowios: = Peg A AE ż i A n G. Otowski i Sp., droguerya, | w RZESZOWIE: „ J. Schumacher, cukiernia; 
a KIMP i oz y i i 

E Siena "a Br. Witosławski; w KOPYCZYNCAGH M MA = ERYMIGY EH. Nitribit: „ Karol Peschka, Grand restanr., w TARNOWIE: „ Tad. Scharff, kupiec, 

LCU A. Pawlikowski: w NIŻANKOWICACH W. r otis, w PODWOŁOCZY. „ Reman i Hendrich, cukiernia, » Szymon Szajna, kupiec, 

SKACH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz; w PRZEMYŚLA- „ W. Schmidt, cukiernia ; „ J. Szermentowski, cukiernia, 

NACH E. Baranowski; w RADOWCACH p. Rossigno, A. i; w SADOGÓRZE Rubi- w BOCHNI: „ J. Michnik, kupiec; „ Dawid Rausch, cukiernia; 

nowicz; w SANOKU Giela; w kosi zg RE R ENIATYNIE F Lagi w GORLICACH: „ Jan Rudzki, kupiec; w WADOWICACH: „ Jan Pohl, kupiec, 

ski; w SUCZAWIE E. Botta, Schmid; w STANISE OWIE A. Beil, J. e 

Striemecki; w STOROŻYNCU H. Fdllenbaum; w STRYJU L. Gartaee y TA NACOTATAj E | w GRYBOWIE: „ A. Muszyński, kupiec; » A- Fieralch; cukiernie, 


H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleischmann: w TARNOWIE St. Pawłowski; w WI- 
LAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH K. Baumann; w USTRZYXACH J. Riedl; 
w ŻOŁKWI A. Dadlec, apt. 


M” Proszę dokładnie uważać na znak „VINADOR= tudzież urzędo- 
wnie złożony znak ochronny, gdyż tylko wtedy można zupełnie ręczyć za 
bezwzględną prawdziwość i dobroć. "TR (2510-2 6) 


7 


3 Cukiernia W. Kondolewicza A 
w Krakowie, ulica Floryańska L. 33, 


poleca przy nadchodzących świętach: torty, marcypany, torty fantazyjne w naj. 
lepszej jakości, oraz cukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, kon- 
fitury w najlepszych gatunkach; strucie nadziewane konfiturami, masą, 
makiem, przekładańce , oraz wszelkie ciasta, jakie w porze świątecznej się na- 3) 
dają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA, jakoto: pianki, 
owoce marcypanowe, czokoladki i bonbonierki — FARRYKA CZOKOLADYW 
I CZOKOLADEK w EDA gatunkach. — Likiery, cognac, wina zagraniczne, 
awa, herbata i ezokolada. 

Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką 

„dosa uskutecznia. iJĘp" Ceny nader umiarkowane. Tag (2631-3-12) 


2+0222222624222226266226260660606666026222426200060000006600660 


Najpierwsza krajowa fabryka BULEGNU 
ZYGM. SOLKOWSKIEGO w Krysowicach, p. Mościska, 


odznaczona medalami i dyplomem honorowym na wystawach krajowych. 


Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krąkowskiego, opartego na 
badaniach przeds* ębranych przez komisyę przemysłową tegoż Towarzystwa, pozostającą pod 
przewodnictwem prof. Da Korczyńskiego, BULION ten jest wydatny, mą smak przyjemny, 
daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znakomitą ilością istot wy- 
ciagowych. Ponieważ według rozbioru, dokonanego przez prof. Uniw. Jagiell. Dra Olszew- 
skiego, bulion ten zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstrakta mięsne za- 
graniczne (Liebiga, Miuchenthala , Hiemmericha, Rrahla itp.). co do ilości 
azotu stoi z niemi na równi, a niektóre nawet przewyższa, przeto może być używany z ko- 
rzyścią nietylko jako bulion w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale nadto w zastępie zagra- 
nicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych. (2589-2-6) 


Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
DEF Wielki pierwszorzędny hotel. Tę 


800 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (2227 93 104) L. Speiser. 


ROMAN $ UHL 


NAST. JÓZEF M BREUNIG, 
CES. i KROL. NADWORNY PIEKARZ, CUKIERNIK, 


w WIEDNIU I, SINGERSTRASSE 21. 
TORTY, CIASTA STOŁOWE, NA WETY I DO HERBATY, BISZKOPTY, CAKES. 
Cennik wysyła na żądani». (2495-8-10) 


„PRZĄDKAĆ 


Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemysłu tkackiego 
w KROŚNIE. 
Największy i jadyny skład czysto Inianych płócien 
A korczyńskich, od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, Z 
w sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 
e płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web. = 
« Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), jak: bielizcą stołowa, = 
fu garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — ge 
siatki do chmielu, portyery, firanki itp. w 
SKŁADY GŁÓWNE: 
we Lwowie w Bazarze krajowym Galic. Akcyjnego Tow. Handlowego, à 
w Krośnie we własnym składzie. » 
& 
$ 


SKŁADY KOMISOWE: 


a w 
RW 
= 
maj w Tarnopolu u W. Michalewskiego, 
> w Przemyślu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza, 
w Rzeszowie u A Borówki, (2370-46 -) 
a w Czerniowcach u L. Schneida, 
w Tarnowie u O. Foerstera. 


MĘ Cenniki i próbki rozsyła się franco. "Tag 


fabryka powozów 


sąkiqtj EmAu 


"mAMO[RJS m99 
-0O4AM DOJO JNJN 8A 


SKŁAD 
w Podgórzu 
przy ulicy 
Rekawka. 
-[nmeq m4Aot(ereizp oufoap 


zdy z jednem siedzeniem 
b. dobrze wykonane 82 zł. 


(GT-1-€2€8) 


-od z orugs 


Fabryka i skład centralny m w w iedniu, 
w Przerowie na Morawie. , Elisabethstrasse Nr. 9. 


szk ierwsza czeska parowa fabryka bilardów i kijów bilardowych w Pradze. ACZ CTS 


Fr. ar z w Pradze, 


ulica Rzeźnicka L. 14 „u Leiblu.* 
Największy wybór S Największy wybór 
bilardów SE == bilardowych 
różnych i najaow- kij ów 
szych systemów, ka- wszelkich wzorów, 
rambolowych, szcze- francuskich i- nie- 
gólności użyć się mieckich po najtań- 
dających jako sto- = SP A szych cenach. Prócz 
liki. Wszelkie re- tego obfity wytór 
paracye uskutecznia Illustr. cenniki tudzież kosztorysy całych urządzeń wszelk. przyborów : 
szybko i AGM dla kawiarń, restauracyj i skromnych bilardowych bilardowych po ce- 
salonów. przesyła chętnie darmo i opłatnie. nach fabrycznych. 


EB r o własny wyrób. bardzo wieiki wybór, sprzedaż za poręczeniem. 


ywóz na wszystkie strony. 


Dla Mężczyzn, 


którzy cierpią na osłabienie męskie, najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym 
jest c. k. uprzyw. galwano ele tryczny przyrząd „„łkefector**, który na ciele 
niewidzialnie nosi się i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Refector we wszystkich państwach patentowany 1 wieloma złotemi i srebrnemi 
medalami odznaczony. System prof. Dra Volty. Przyrząd, który gwaran- 
tująco nieszkodliwy jest, może być wygodnie w kieszeni noszony. Przez leka- 
rzy we wszystkich państwach polecony. Broszury z odbiciem i opisem użycia 
darmo (w zamkniętej kopercie 10 e. porto) można nabyć u e. k. uprz. właściciela 
J. Augenfeld, elektro-technik w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. (2228-12-) 
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Prenumeratę 


na czasopisma krajowe 
i zagraniczne 


przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Milko» skiego 


f w Krakowie. 
Swieżo wydany cennik czasopism 
przesyła. (2576 3-6) 


a€ Sprzedaż nafty. -gg 


Najlepszą nieeksplodującą nafrę z rafineryi pp. 
Skrzyńskiego z Libuszy i Fibicha, sprze aje 85- 
letni weteran z r. 1831 i 1868, chory na nogi 
Wobe2 konkurencyi, nie mogąc dać sobie rady, 
poleca względom Szan. Publiczności swój t war, 
spodziewając się łaskaw?go z jej strony poparcia, 
tym spcsobem mogąc przyjść w pomoc stćrane 
mu a za.łuż nemu (złowiekuwi, któ- y chce pra 
cować i nie być ciężarem społeczeństwu. O do- 
bio i towaru może się każ 1y p zekonać — Prócz 
tego sprzedaje MYDŁO, SWIECE i KROCHMAL 
po przystępnych c.nach, nafę sil nową, esar 
ską i gospudarską. (2677-1-6) 

M. Bracki w Krakowle, 
ul. Sławkowska Nr 2. 


Na Gwiazdkę! 


Wyrcby z prawdziwych czeskich gra- 
matów, jakoto: broszki, kolczyki, szpilki, 
bransolety itp., po cenach 20%/, niżs”ych 
od cen fabrycznych pozbywa 


Stanisław Przybylski 
w Krakowie, Rynek A—B 46. 


Sprzedaż potrwa tylko do Nowego roku, 
poczem ni sprzedane przedmicty zwróco e 
fabryce zostaną. 2674 1-4 


HANDEL WIN 


(2617-1-6) 


pod firmą 


J. Gralewski 


w krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 


założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, franeuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran- 
cuskie i sprzedaje je w więk- 
szej lub mniejszej ilości po 
cenach umiarkowanych. 
Lokalświeżo odnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


DO SPRZEDANIA: 


Fortepian krótki, krzyżowy, z płytą metalową, 
prawie nowy, — Obrazy: Krzesza „Polska zmar- 
twychwstająca*, Wolffa „Eine Partio aus Mese- 
ritz*, 3 akwarele ś. p. Fabjańskiego, Rysunek Mi- 
chała Stachowicza „Nadanie chorągwi wojskom 
polskim*, -- IPorcelana stara: saska, wie- 
deńska, berlińska i angielska, — Szale francu 
skie i staroświeckie. (2609-1-2) 

Biuro korespondenc. i Bom komis, 


Firma istnieje 37 lat! 


Na wilię na drzewko 


różne ozdobne 


PIERNIKI SALONOWE 


w paczkach po 40, 30 i 20 ct. 


Placek królewski przekładany 


1 złr. 60 cent. 


Paczka przekładanych pierników 


z konfiturą za 50 cent. 
Całusków 30 za 25 ct. 
W FABRYCE PIERNIKÓW 
K. IEOLEC EH I EG; © 
w KRAKOWIE 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5. 
(2501 15) 


W.C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 2, 
(2629-1-4) 


poleca : 

Szale jedwabne, Chustki koronko= 

we, Pantofle, Przybory toaletowe, 

Krawatki, Koszule, Kołnierzyki. 
Wielki wybór włóczek, 


Urzędnik gospodarczy 
(inspektor', kawaler, 35 lat licz., kat lik 
Austryak, który przez 18 lat w P.usiecb 
gospodarował i obecnie jest jeszcze na p»- 
sadzie, mający dob e śriadee'wa, poszu- 
ku e innej samodz elnej posady. Łaskawe 
oferty przyjmuje pod adres.: Karl Berger, 
Pless, Pr. Schl. (2610 1-3 


powinien się znajdować w każdym 
p koju dla chorych i dzieci, tudzież 
w pokoju położnicy; jest on 
środkiem odwaniającym, 
rozszerzającym w pokoju wspaniał 
niefałszowany zapach leśny i ozoni- 
zowany kwasoród ; nieoceniony Śro- 
dek do wziewania w chorobach przewodów odde- 
chowych i ustroju nerwowego; wyborny środek 
zapobiegający jako woda do ust i woda do mycia 
rąk przeciw chorobom zakażnym. (2566-1 4) 


i Jedynie. prawdziwy wysyła 
Juliusz Bittner, aptekarz 


w Reichenau, w Dolnej Austryi. 


Ceny w Reichenau: 1 skrzyneczka skła 
dająca się z 6 flaszeczek 4 zir., z 12 flaszeczek 
7 zir. 20 ct., z 16 flaszeczek 8 złr. 96 ct., jeden 
patentowany rozpylacz 1 złr. 80 ct, jeden zwy 
kły rozpylacz bez piłki 40 ct. Ceny w skła- 
dzie p. JANA FISCHERA w pałacu 
Spiskim w KRAKOWIE: 1 flaszeczka 
wyciągu szpilkowego 80 ct., 6 flaszeczek 4 złr. 
w. a. Rozpylacz jak wyżej. 
ze znakiem o- 


Tylko prawdziwy chronnym:-w% 


Patentowany rozpylacz ma firmę 
wypaloną w szkle 
„BITTNER, Reichenau N. Üst.“ 

wszelk. stanów zawodowych i krajów 
Adresy pewne w Intern. Adressebureau, Wien, 
I, Wollzeiie 3, zał. 1£69. Prospckta darmo i opłat. 


CZAS z Niedzieli 11 Grudnia 1892. 


275 1-6) 


4) Wielki wybór win bi.mieyściióma 
w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 24. 


d 
Wina czerwone i białe węgierskie od 2 złr. 40 c. za garniec, lub tesame |. | 
40 e. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelki? 


wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz koniak francuski i węgierski. 


Ó Ó á 5 
W. Bojarski, zegarmistrz 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 4, a 

poleca swój i 


SKŁAD ZEGARKÓW KIESZONKOWY 
zegarów pendulowych ściennych i stołowych 


z 2-letniem poręczeniem, po cenach najprzystępniejszyć A 
REPARACYE wykonywa najdokładniej z 1-rocznem poręczeniem. 
DSG" Na gwiazdkę i na prezenta wielki wybór zegarkó” | 
kieszonkowych złotych i srebrnych. "gm (267% | 


ASTMY |! KATARY 


leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych 


EUWLIGA "EUR ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NKWRALGIE 
W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach 
PP. Mikolascha, Ruckera i Wewiorskiego ; w Kuakowie : w aptekach PP Wiszniewskiego i Redyka. 
Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal złoty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hors Concours. 


(2514-1 26) 


Znacznie powiększony, istniejący od lat 26 
, . . . 
Handel towarów kolonialnych i win 
KA : 
JAN ERCH EE © 
w Krakowie, ul. Karmelicka 18, K 
poleca swe towary najlepszej jakości, jakcto: wina węgierskie, K 
a austryackie i francuskie; koniak francuski (Advocat 
au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izdebni- 
4 cekie i łańcuckie, oliwę nicejską, sąrdynki francuskie 
@ (Philippe & Canaud), kawior astrachański, konserwy 
n mięsne i owocowe, miód lipcowy, czekoladę francuską, 


l 


śliwki i powidła tureckie, sćry różne. (2673 1-5) 


sæ- Sprzedaż piwa na beczki i butelki -gg 4 


J. RIPPERA 


w KRAKOWIE przy ulicy św. Jana pod Mr. 6. 
poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w butelkach 
i beczkach, a mianowicie: 


Piwo oKocIN. eksportowe me Pino olomunieckie 
Piwo okocimskie marcowe MarcowE 
Piwo okocimskie wystate mae Piwo olomunieckie 
Piwo pilzneńskie eksport wystale 
Piwo pilzneńskie wystałe Bock- OKOGINSKI. 


Powyższe gatuaki piwa Pr.y zakupnie y rzynajmniej 
utrzymuję na szładzie w 10 butelek pwa qi zneńskiego 
be:zkach Yis 1h, 1; hekto- opuszczam na każdej bu'elce 


„inga 1 ent, in 
litra również i w butelkach ra 10 Fare Fyt riras 
14 i Y litrowych. 


denastą darmo, 


poleca Szanownej Publiczności swój 


Skład zegarów i zegarków ||; 
wszelkiego rodzaju BIE 


I, na l pszych tabryk szwajcarskich i francuskich. || | 
Przymuje także wszelkie naprawy | 


R 


NUDNE 


i wykonuje je dokładnie za 
poręczenie n. 


Ceny najprzystępniejsze, rze'elna obsługa, ścisłe d tezymanie terminu ozna- 
czonego pry powierzaniu mu roboty (2637-1-) 
Ceny zegarków: 
złotych od złr. 25 do 300 srebrnych od złr. § do 50 — 
niklowych od złr. 5 do 20. 


Szkatułki grające melodye polskie "nogę de a stane * 


Anastazy Holik 


Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłem flaszki z zam- 
knięciem hermetycznem porcelanowemi korkami, które są przec agnięte 
zielono-białym sznureczkiem, a plomba . aopat zona firmą J. Ripper, Firaków, na 
zastaw których zostawia się kaucyt 10 cen ów, na zwykła bu elkę korkowaną 5 centów, 
którą przy zwrocie bute'ek zwracam. (263 -1-3) 


Bank Austryacko- Węgierski. 


Przy losowaniu odbytem dnia 5 grudnia 1892 r. wylosowano : 
4%, listów zastawnych umarzalnych w 38Y, latach, 
złr. 1.109,800, 
4%, listów zastawnych umarzalnych w 40, latach, 
złr. 463.100 i 
4, listów zastawnych umarzalnych w 50 latach, 
zir. 490,100. 

Przy losowaniu na dniu 5 grudnia 1892 r. przedsięwziętem, zostałý 
wszystkie przez Bank austryacko - węgierski wydane 4, /, 88%: 
A letnie listy zastawne wylosowane. | 

R REIĆ R = Wylosowane dnia 5go grudn:a 1892 r. listy zastawne wypłacane będ? | 

Aparaty do parzenia karmy dla bydła, z kutego żelaza, dostać można | począwszy od dnia A kwietnia 18993 r. w hipotecznej kasie kredy- 

w SEERAFIS AGS TOTP PAPOM sag TARI ARIE (2602 1-8)|towej Banku austryacko - węgierskiego w Wiedniu i we wszystkich 


[ANT 
PIII 
Jai 


w Krakowie, ul. Bracka 6, parter. (2319 15-20) 


kotwiczne Skrzynki budowlane 
Richtera 


są i pozostaną najlepszym i najtańszym 
podarkiem dla dzieci. Najtańszym dlatego, 
ponieważ kolorowe kamyki są prawie nie do 
zniszczenia, tak, że dzieci mogą się nie- 
mi bawić przez długie lata. Wiele tysięcy 
rodziców wyraziło się z największem uznaniem 
o wysokiej wychowawczej wartości tych 
jedynych w swym rodzaju skrzynek budowla- 
nych; niemasz lepszej i bardziej zajmującej roz- 
rywki dla dzieci i dorosłych. 

Jaśnie Oświec. Franciszek Józef Auers- 
perg, książę i dziedziczny marszałek Tyrolu, 
ces. i kr. podkmorzy i t. d. pisze nam z Wie- 
dnia: „Przyjmij Pan odemnie wyrazy uznania 
i zupełnego zadowolenia z nadesłanej dla mych 
dzieci kotwicznej skrzynki budowlanej.* 

Pan hrabia Eugeniusz Czernin donosi 
nam z Pragi: „Chętnie poświadczam Panu przy 
niniejszej sposobności, że siostrzeńcy moi, dla 
których przeznaczoną była kupiona skrzynka 
budowlana Richtera, znaydują wielkie upodoba- 
nie w budowaniu, jakoteż i w pięknych budo. 
wlach, które sami wznoszą.* 

Pan baron Wilhelm Appel z Wiednia 
donosi: „. . « Kotwiczne kamyki odznaczają się 
matematyczną dokładnością, a ich kształty zo- 
stały tak szczęśliwie dobrane, że dopuszczają 
najróżnorodniejsze zastosowanie; zużycie zaś 0- 
kazało się po dziewięcioletniem budowaniu mi- 
nimalnem. Wzorki są wspaniałe i podają wielka 
rozmaitość. Za największą zaletę uważam w Pań- 
skim wyrobie w porównaniu z innemi urządzenie 
oryginalnych systemów dopełnień. — 
Jednem stowem, przyłączam się ta- 
kże do wszystkich pochwalnych po- 
świadczeń.** 

Pan Stanisław Polaczek, nauczyciel 
w Rudawie, p. Krzeszowice, pisze nam: 
„Kotwiezna skrzynka budowlana jest tak zna- —3 UDAJ | 
komitym środkiem pedagogicznym, Ż0 -+ l [| pi 
śmiało ją nazwać można arcydziełem.“ | 

Pan k Rudnicki, właściciel dóbr Łuko- 
wicy, p. Limanowa, donosi: „. . . Jestto je- 
dna z najwięcej zajmujących zabawek dla dzieci.“ 

Pan baron Kraus z Brzezowie kończy 
swój zajmujący list takim trafnym sądem: Pan- 
skie kotwiczne skrzynki badowlane są 
najdowcipniejszą zabawką XIX. stu- 
lecia dla małych dzieci, a nadzwy- 
czaj przyjemną rozrywką dla doro- 
stych.** 
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Dalsze świadectwa i dokładne opisanie każdej pojedynczej skrzyneczki i zaba- 
cenniku, który sobie wszyscy rodzice jak najspieszniej od podpisanej firmy powinni | 5 złr. i wyżej 
sprówadzić, ażeby mogli zawczasu wybrać i zamówić dla swych dzieci rzeczywiście 
doskonały podarek na gwiazdkę. — Wszystkie skrzynki budowlane bez znaku 
kotwicy są to zwyczajne i jako dopełnienie naśladowania bez'żadnej wartości; 
dlatego należy zawsze żądać i przyjmować 


tylko kotwiczne skrzyńki budowłane 
Richtera, i 


pierwsza austr.-wẹgier. ces. i król 
w Wiedniu, I., Nibelungengasse Nr. 4; w 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


J. B. PRÜWER w Krakowie. 


Kotwiczne skrzynki budowlane 
Richtera 


są jedyne na całym świecie, | 
z których można tak wielkie i stylowe wznosić 
budowle, jak obok umieszczony w kliszu grecki 
kościół. 

Są to jedyne skrzynki budowlane, 
które można systematycznie aż do tej wielkości 
dopełniać , przez co takowe z każdym rokiem 
staja się cenniejszemi i bardzi+j zajmującemi. 
Do każdej skrzyneczki dodawane wzory są to 
swego rodzaju arcydzieła, które oddziaływa a 
w sposób uszlachetniający na umysł dziecięcy. 

Pan Masław Prus Grzybowski z Balic 
p. Medyka, pisze nam między innemi: „Za 
odebraną kotwiczną skrzynkę budowlaną skła- 
dam najserdeczniejsze dzięki; jestem nią za 
chwycony i uważam ją nietylko za środek do 
przyjemnej zabawy, lecz także za znakomity 
srodek naukowy. .... % 

Szef sekcyjny z Hamburga pan E. Beck 
kończy swoj list do nas w ten sposób: „... Pań- 
ską skrzynkę budowlaną uznano już dawno po 
wszechnie za najlepszy i najwspanialszy 
środek do zabawy i nauki. Niedawno miałem 
także sposobność oglądania naśladowania 
skrzynki budowlanej i mogę potwierdzić, że ta- 
kowego nie mcżna w żaden sposób porównać 
z Pańską skrzynką budowlaną, nawet w przy- 


bliżeniu.* 

Kto za 36 cent. 
życzy sobie skrócić długie zimowe wieczory 
w najprzyjemniejszy sposob, temu polecamy za- 
bawki Richterowskie, jak: 


ŁAMIGŁÓWKA, 
MĘCZYDUSZA, KRZYŻYK, 
ZADANIA ŁUKOWE, PITAGORAS 


te zabawki dla ćwiczenia cierpliwości kosztują 
po 35 cent. za pudełko, Ponieważ nowe zeszyty 
zawierają także zadania z dwóch = 
pudełek odrazu, przeto podają one | SIENY 
jeszcze więcej rozrywki, jak daw- 
niej, tak, że możemy je i tym 080- 
bom polecić, które Już są w posia- 
daniu jednej z tych zabawek. Każda 
zabawka podaje nowe zadania i no- 
wą rozrywkę. Z powodu, że sprze- 
dają się także maśladowania bez warto- 
ści. należy przy kupnie uważać, na fabryczny 
znak kotwicę. 


które jak dawniej tak i teraz pozostały niedoścignione i są jedyne, które można syste- 
wek do ćwiczenia cierpliwości zamieszczone są w nowym illustrowanym | matycznie dopełniać. Prawdziwe kotwiczne skrzynki budowlane można kupić od 35 ct. do 


Da we wszystkich lepszych handlach zabawek w całym świecie. "wRgĘ 
F. Ad. Richter & Cie., 


.uprz. fabryka skrzynek budowlanych 
Rudolfstadt w Turyngii; w Olten w Szwajcaryi; 


w Rotterdamie, Jonkerfransstraat Nr. 42; w Londynie, E. C., 44 Jewin-Street; w Nowym 
Jorku, 17 Warren-Street, City. 


(2578 1-2) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


3 Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabne i paski. 199s 


zakładach Banku. 4 
Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 5 grudniż 
b. r., jakoteż listów zastawnych niepodniesionych jeszcze z poprzednich 
ciągnień 4%, i 4%, listów zastawnych, wydają na żądanie wymieniona ].as% | 
i wszystkie zakłady Banku bezpłatnie. 
Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z najbliższym | 
terminem kuponu, przeto względem listów zastawnych wylosowanych 
dnia 5go grudria b. r., z dniem A kwietnia 1893 r. | 
Kupony od 4/,, 38/,-letnich listów zastaw” | 
nych, opiewające na termin po 1 kwieinia 1893 r. | 
nie będą więcej wypłacane. | 
Wiedeń, dnia 8 grudnia 1892 r. (2686) 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI 


Kautz, 
gubernator. 


Mecenseffy, 
jencralny sekretarz, 


UE E EEE E EE E EE E EEEE CETTE T TT 
M. BEYERiSPÓLKA 


Zakład wyrobu gotowej biəlizny i wypraw ślubnych, 
Skład fabrycz. towarów płóciennych 


w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła Wajświętszej Panny Maryi, 
otrzymali ma sezon jesienny å zimowy 
WIELKI WYBÓR 


stanikó« damskich, sukienek i ubrań trykotowych dla dzieci 


w każdej wielkości. 


Bielizna męska, damska i dziecinna 
W RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH, 


całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


Prótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna Stołowa biała I Kolorowa. 


TORO GŁÓWNY SKŁAD 
oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych , wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich i dziecinnych. 


Bielizna płócienna i trykotowa W. X. Seb. Kneippa. 


Wieiki wybór parasoli jedwabnych, wełnia- 
mych i bawełnianych. (2635-1-) 


Siegi, 
jeneralny radca. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


